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„Bohatersko dyscyplino” lekorstwem
dla wygłodniałych żołądków francuskich
Nad Sekwaną chęą żyć
nie tylko Chlebem i masłem 
ale również- strawą duchową

PARYŻ (Otost. wł.). Dziwnym się wydać może, że Francja, która w ostatniej wojnie poniosła naj- 
większe straty z trzech mocarstw zachodnich, dzisiaj pada pierwsza ofiara polityki gospodarczej po­
zostałych swoich partnerów zachodnich, .Nowy plan zwiększenia poziomu produkcji przemysłowej 
Niemiec i skierowania, węgla z .Zagłębia Ruhry w pierwszym rzędzie na wewnętrzne potrzeby prze­
mysłu niemieckiego, oraz ostatnie zarządzenia walutowe W. Brytanii odbiły się przede wszystkim na 
życiu gospodarczym tego kraju.

P.O wprowadzeniu ostatnich-' o- ‘produktów, jak1: * wełny,' bawefhy
graniczeń żywnościowych i fatal­
nym obniżeniu jac ji  chleba, rząd 
francuski postanowił ograniczyć 
zakupy w państwach strefy dola­
rowej, gdyż, .‘fdjri%twjęrdionatfói 
statnio, eksport francuski do tych 
krajów spadł ostatnio w zastra­
szający sposób. Zarządzenie o o- 
graniczeniu zakupów, do 50 pięć. 1 
poprzednich - itośęb towarów poz­
bawia FraftCję'za jednym zama­
chem najniezbędniejszych dla niej

Najgorszą robotą jest zawsze ta­
ka robota, która dokonywuje się 
bez należytego przygotowania; W 
pośpiechu i na kolanie. Dobra 
robota winna być należycie prze­
myślaną i zawczasu przygotowa­
ną.

Znamy z praktyki „urzędowej 
znaczną ilość akademii i obcho­
dów, zarządzenie organizacji któ­
rych nadchodziło można powie-, 
dzieć „5 minut przed f 12-tą“ i któ­
re nieprzygotowane i nieprzemy­
ślane — robiły skandaliczną kla­
pę. ?  i .

Mamy. w tym roku dwie wiel­
kie i doniosłe rocznice, rocznice 
które Polska'Partia Socjalistyczną 
będzie obchodziła w głębokim 
zrozumieniu, iż w życiu klasy ro­
botniczej całego świata i %  na­
szym polskim życiu a szczegól­
nie w Partii naszej, daty 1e 
odegrały wielką i historyczną ro­
lą.

W tym roku przypada 100-lecte 
ukazanie się ^Manifestu Komunis­
tycznego", —- tej przełomowej 
manifestacji woli i celów prole­
tariatu Walczącego O wyzwolenie,
i 30-lecie Rewolucji Pąździeniiko- 
wej, która była pierwszym zwy­
cięstwem proletariatu nad kapita­
lizmem, pierwszym urzeczywist­
nieniem zasad i haseł wypisanych 
na sztandarach walczącej, klasy, 
robotniczej.

Jedna PSflruga rocznica nie mo­
gą zostać niedocenione lub prze­
gapione przez nasze aktywy par­
tyjne w terenie. Hasło przygoto­
wać technicznych przychodzi zaw 
sźe w ostatniej chwili, — na to: 
czekać nie wolno: należy w te­
renie już obecnie powierzyć od-: 
.powiedzialnym organizatorom pra 
ĆS przygotowawczą, aby rocznice 
te stały się potężną demonstracją 
Socjalizmu polskiego i sprawno4 
ści naszego kontaktu z masami.

i nafty. Będą orie' przywożone W 
ilościach wystarczających' na po­
krycie (j minimalnych potrzeb rzą­
dowy e h /d la  wojska i przemysłu 
yfażnego f ze względów stratógicz-

Ziiown 
„atomowe 
aresztowanie" 
w Amęryęe

WASZYNGTON! faY^komufiiKU- 
je, amerykańskie biuro-, , wywia­
dowcza. - w Nowym Jorku; aresz­
towany został niejaki Arnold Fry­
deryk Krv| z i  rzekoma kradzież 
-ściśle -tajnych * fotografii atomo­
wych instalacji amerykański cn“. 
W Les Aiames w .NoW^m Mejr- 
syku, u aresztowanego znalezione 
fotografie gzęści maszyn używa­
nych przy doświadczeniach nad 
bomba i atomowa* 1.
. Kiyi - jes,t • ^byfym żołnierzem 
wojsk amerykańskich., -Twierdzi 
on, że' ifotografie pochpdzą ze 
składu, gdzie zostały zjnagdzynó- 
wane pierwsze bomby .afomowe.

nych. Dla ludności cywiihej nie po­
zostanie z tego nie-' ,* -

Fatalnie odbija się też na po­
ziomie’ produkcji przemysłu fran­
cuskiego postanowienie ang!o-a- 
tnerykańskie o podwyższeniu cf- 
ny węgla niemieckiego, z którego 
Francja korzystała w' poważnej 
iIóśe1-V 50 jjroc.

Francuski minister- gospodarki 
narodowej wezwał naród francu­
ski do zachowania ta k , bohater­
skiej-dyscypliny; wobec tych trud­
ności, jaką wykazuję obecnie na­
ród  brytyjski, i

Wedle relacji korespondenta 
Reutera, W czasie wczorajszej

rozmowy, pomiędzy premierem' 
Ramadierem a Guy Mojletem, se­
kretarzem generalnym SFfO, ten 
ostatni‘ miał domagać śie, by rząd - 
wydął jeszcze bardziej surowe za­
rządzenia "gospodarcze.

PARYŻ (Obsł. wł.). Potwierdza 
się, ze źródeł miarodajnych, że 
rząd francuski, wyraził zgodę na 
nową podwyżkę c.eń.-. v- | - Jf^

Francuski minister itjfprmacji 
^Pierre Bourdan, oświadczył, na 
Przyjęciu wydanym przez. Fecj^ra- 
cję,'Prasy, żę służbą -informacyjna 
nie będzie we- Erancji wystarcza­

jąc a  dopóki gazety ]5ądą' dysponęM 
wałv tylko 4 stronicami.
' '  „Wyżywienie-— powiedział mi­
nister — jest główną-trpską rzą­
du, lecz zagadnienie papieru nie­
odzownego-dla duchowego pokar-, 
inu ludzi, ieęt równie ważne,; Fran­
cja Juuśi, ze względu na brak su- 
r0w|ófw u&iekać Się' do pbrhocy 
swych przyjaciół.^ Ciężko g jest 
Stwierdzić! że dla celów politycz­
nych świat zajniuje. „się odbudową; 
krajów zwyciężonych zamiast tro­
szczyć się o 1 kraje -zniszczone 
przez wojnę i okupację niemiec­
ką". j

Zabawa w mamusię jest bardzo zajmująca szczególnie, gdy . się ma 
po 5 lat.

Nawet Niemcy krytykują
anglosaski plan w spławie Zagłębia Ruhry

BERLIN. Komentując nowy plan przemysłowy dla strefy amery- 
kańsko-angielskiej „Berliner Zeltung" stwierdza, że plan ten jest 
planem, politycznego podziału Niemiec, będącym w przeciwień­
stwie z uchwałami poczdamskimi.

Zarząd i kontrola kopąlń Zaglę
bia ‘Ruhry uzależnione.będą od 
amerykańskich /  rzeczoznawców. 
Ruhra będzie pracowała nie jako 
centrhm' Niernjęę, lecz zgodnie z 
dpktryną- Trumana w - ramach 
unii Europy. ZUchbdnśej. X >

Spioneto przyszte gniazdko 
ks. Elżbiety
, ,  kPfflDYN. W. przyszłej (rezyden­
c ji księżniczki Effb etyj.v Sahtjmg 
Hill" '‘wybuchł j z mewjaddmycb 
przyczyn pożar-* .Skrzydła pałacw

Dziś mbory
na Węgrzech

BUDAPESZT. Dzisiaj odbędą się 
na Węgrzech wybory, w kjórych 
weźmie udział 10 partifcń ..Są. /̂.fó 
Cztery partie rządowe, zgrupowa­
ne yr bloku' stronnictw demokra­
tycznych u 6 partii (pozycyjnych 
Blok rządowy .skfacfą/sję ,£ partii 
socjal-demokr'dtyczofi']i ‘'komunisty­
cznej; drojmych posiadaczy i na- 
rodowo-chłopskiej.'. . s

Olbrzymie zloza gazu
o wielkim ciśnieniu' odkryto 
koło Mielca

^KRAKÓW. P o sz u k a n ia  ropy 
.haftowej mimo .t^dtuSeffljjSiJit' jak 
Ifrthjlśpsze rezutaty. jeśli choupł*/)

Newe Dbrady
mm$ m t t r  tffl
w sprawie Niemiec

V PARY^Urzędowó podano do 
gWiadomo ci ze,wddn u 2 Września 
jgpzpóczme s f | w Beri mię 
gmefyk^ńskotIfaiajjulfca koipfcfetf- 
Kc^a.-^ńa Jkfórej mają byc reąspa- 
fczone propozycje,Wranęji w ipra- 
- wie dostaw- węgla i koksutjKZa- 
ll^ębia IHhry.

złoża gazowe, ti  Kosztem: ok. 1150 
milionów zł odkfry-to? złoża gazowe 
o niedającej > się porównać war­
tością

Niedawno „pdkryte źłoze w Dę­
bowcu w najbliższym czasie zo­
stanie'" dokładniś /wycenione. Re­
welacyjne wyniki daiy wiercenja 
w Wojślawiu koło Mlełca, gdzie 
natrafiono no olbrzmie złgza ga­
zu o- wielkim ciśnieniu- Stanowią 
one nieoceniony wp,rosłt skarb. W 
Jftiodawie k,oło Kutna' odkryto .pg- 
kłady soli f  spodziewane Jest “tam 
występowęńirf^fopy/' Gaz płynny 
eksportowany -ibst w coraz więk- 
szyęjh fioSęraęh, do Danii a obec­
nie otwierają^ się moziiwości do­
stawy do Włoch i Jugosławii.

śą .bardzo, poważnie f żniśzczótie. 
'Daćfi/?' rezydencji w " •J&dfijmi 
skrzydle ' zawalił ślę"’ zupełnie, w 
.^fnacHti gaś głównifm, '.częściówo.. 
|  'Podejrzewają uhiyśine -podpąle- 
ńje,/W iedze,, wystąły, „na mipjsce 
Wypadku dęfekĄtwów, , polecono 
zbadać* wszystkie okolićzrfośći to­
warzyszące pożarowi., Pięrwsęyip 
zadąhidm., detektywów . będzie od­
nalezienie i przesłuchanie osób, 
które, znajdpwał® się „w- potyiżM 
miejSća ■ wyp'adku,! w ' chwili gdy 
pożar wybuchł*

Bufike shumposnu
a nie homb^ 
otrzymał Johanson

NOWY JORK. Delegat Stanów 
Zj ed nofćzofl yeb zą^ia.dąją cy w Ra­
dzie Bezpieczeństwa, Johanson 
wezwał" w piątek pbllĆię' w ' celu 
zbadania podejrzanej paczki, ’ któ­
rą' nadesłano ‘ mir do mieszkania. 
Johanson obawiał się, że paczka 
zawiera materiał wybuchowy. Po 
zbadaniu przez policję' zawatfośei 
paczki,' okazało się że Johan&bno- 
wi przysłano butelkę shampoomi 
do wfósÓW... -

Nadwyżki
"ą; demobilu
dla fi;łycti mm

WASZYNGTON. Departament 
wojny USA zakomunikował o 
swych planach przesłania- do Ja- 
ponii' .i' Niemiec' znacznych ilości: 
■wojskowych" nadwyżek' pdżiężo-1 
Vych dla rozdziału' pomiędzy, lud- 
njJśęią tych krajów w ciągu nade 
yhodzacej zijny., P.rzewiduje ąię 
rozdanie odzieży o łącznej war­
tości, około 10 milionów dolarów.

Komentatorzy półoficjalhi pizą- 
pominają, że Związek Radziecki 
W, Swoim proteście przeciwko 
konferencji londyńskiej' podkreślił 
konieczność uzgodnienia stanot^- 

n£ięd%- Ś-rią jnocarstYarf, # -  
becny pląn. dla dwu; stref Jtczyfii 
układ? 4-stronny niesłychanie trń- 
dnym, W listopadzie na konfe­
rencji londyńskiej będzie^ można 
się przekonać czy nadal prowa­
dzona będzip, polityka popierająca 
podział między;'czterema; - mocar­
stwami, cży też sytuacja ulegnie 
zmianie.

„Betttiner Zeitung" uważa, że 
zmiana obecnej śytuacji. jest wa­
runkiem uźdroyrieńia politycznie 
/  gospodarczo zarówno j ; Niemiec 
jak i Europy.

Żono Bechsteinn uhrymolo się
pod Gdańskiem przed repatriacją 
I odpowiedzialnością
za zbrodnie rodziny

WARSZAWA (tel. wł.). Jed­
nym z największych wielbicieli 
Hitlera w  Niemczectw-pył słynny 
, fabrykant fortepianów Bechstein.

W  chwili w^biichp Wojny 
sam Bechsiein zginął w  tajemni­
czych okolicznościach'. Ogólnie 
przypuszczano, że padł on ofiarą 
reżim u,; ktćrenąr wystugiw ąf 
w iernie i który finansował przez 
długie lata. Ostatnio przypadek 
sprawił, że wykfy-to miejsce po­
bytu  żony Berty i 10-letnięj cór­
ki Hedwig.

W  jednym  z majątków ponie­
mieckich na żuławach gdań­
skich p r z e b y ć  słynna-, ongiś 
milionerka i wraz z córką zara­
b ia ńa żydie pasąc kfów y na hi- 
zinach gdańskich. . "
- Gdy ją  , rozpoznano, zaczęła 
rozpaczliwie płakać >• i i prosić ,/g 
niezdradzanie miejsca jej' poby- 
, tu . przez ' władzami przesiedleń­
czymi, bo wciąż jeszcze obawia

Dzlsio] p rz e w in
Prezydent Bierut

WARSZAWA. Prezydent Rze­
czypospolitej' Pol,skipi Bole?łąw 
Bierut wygłosi w niedzielę, 31 bm. 
o godz. 12.00 przemówienie przed 
mikrofonem Polskiego Radia po­
święcone zagadnieniom odbudowy 
stolicy. ,

Pogrzeb 67 żołnierzy P o stan ia
żołnierzy batalionu „Chrobry“, |

WARSZAWA. W  sobotę o 
godz. 12-tej odbyt się na cmen­
tarzu wojskowym. na Powązkach 
pogrzeb ekshumowanych w. pa­
sażu- Simonsa 67 powstańców, 
żołnierzy AK batalionu • „Chro­
bry". Udział w pogrzebie wzię­
li b. żołnierze batalionu- -ze 
swoim dawnym dowódca mgr. 
Dahem na czele, oraz liczni de­
legacji Zw. Uczestników W alki 
Zbrojnej o "Niepodległość. Krót­
kie przemówięfije wygłosił płk. 
Zygmunt Necer, po czym nastą­
piło składanie wieńców.
' W,; imieniu CKW PPS złożyli 

wiązankę,, kwiatów na grobie bo­
haterów tow. Zawadka i Guli. 
Kompania honorowa WP uczciła 
pamięć poległych przez oddanie 
salw y honorowej. ' ' ■ • '  .  ’
( Przy dźwiękach orkiestry,- woj­
skowej 64 trum ny opuszczono do 
przygotowanych mogił (jedna z 
trumień zawiera prochy. 4 pow­
stańców). Z 67 pochowanych 
żołnierzy tylko 24 zostało, ziden-

\ SZTOKHOLM. Według^ donie­
sień z. fistó, norweskie, minister­
stwo ^praw  zagranicznych komu- 
n ik u i^ ś  1Q fasżjrśtów ńóśyęskieh;; 
kćotyfl udaio■ śię zbiec ;na' jąęłfeie 
„Soio|^“ z obozu dla internowa­
nych w pobliżu Bergen, przybyło 
do Bjrażylli, gdzie zostali inter­
no w a Ł  przez władze brazyłijskią 
Jl?r  wyspach Feftiando Norortha. 
poselstwo nórweskie w Rio de 
Janeird^ żąda wydania zbiegów. ?

lyfikowanych. W śród poległych 
znajdują, sję tczłonkowie' milicji 
PPS, kłórś broniią drujćarnie 
przy ul. Płzejazd i Placu Mo-. 
stowskich.

W  pasażu Simbnsh zginęło 
jirzeszło 980' powstańców. 'Ekshu- 
fnacrja ich zwłok' trwa w dal­
szym ciągu, -

się odpowiedzialności. 4za dzia­
łalność prohitlerowską jfj rodzi­
ny. Zostanie ona jednak repa­
triowana do Nigmiec w  jednym  
z najbliższych transportów ostat­
niej grupy Niemców ^puszczają­
cych tereny wybrzeża. - (z. a.)

W dzisiejszym *!
„ S k ł o n i e  T y g o d n i a *

WOJCIECH
ŻURROWSK1

frutriin
zwolennikiem
pouszethnej siliłby
wojskowej i

NOWY JORK. Na odbywającym 
się obecnie w -Nowym Jorku zje- 
żdzie Legionu Amerykańskiego 

Ib ." kombatantów, prezydent Tru- 
man wypowiedział się.za wprowa­
dzeniem obowiązku > powszechnej 
służby wojskowej' w Stanach Zje? 
dnoczonych. , ,

. Jak wiadomo, rząd amerykański 
zgłosił już odpowiedni wniosek 
pa ostatniej sesji Kongresu. >

Za krytykę 
BBC zapłaci 
Niemcom!

LONDYN. Dyrekcja BBC posta- 
-t^^jfeJpifejssstMi^-dlo akcji; spopu* 
la ryzowania anżielskióh wiadomo­
ści radiowych wśród 'Niemców.' W  
ty ra n iu ;  już  w ■ następnym- tygod- 
niu ogłoszony zostanie, konkurs dla 
radiosłuchaczy • niemieckich na- 
przesyłanie 1 krytycznych uwag, 
dotyczących wiadomości • radia' 
brytyjskiego w języku niemiec-. 
kim.; Na-i nągródy-dła Niemców;- m-r 

[czestniczących „w tym konkursie*5 
BBC. ofiarowało; 10; odbiorników 

[radiowych- i kilkadziesiąt książek.

Efsenhofoer nie elerzy o  uojnę
ale jest zwolennikiem 
obowiązkowej 
służby wojskowej

NOWY jORK. „2aden naród- nil 
będzie w  sfaftie- sprowokować i 
prowadzić- długotrwałej - wojny z 
jakimikolwiek szansami powotfzę- 
ńia“ '— powiedział generał Eisen­
hower w przemowie wygłoszonej 
na zebraniu- Kongresu Legionu A- 
mery kański ego. ,

Generał Eisenhower, wypowie­
dział się -za przywróceniem -obór 
wiązkowej służby, wojskowej: 
Podkreślił on,: że nie przewiduje 
wojny w najbliższym czasi#’i doj 
dał, że jest bezwzględnie przeko­
nany, że bezpieczeństwo wszyst­
kich krajów, łącznie ze Stanami 
Zjednoczonymi ząleżne jest, od: 
międzynarodowego zrózumieitia1 i 
współpracy.

,Ad^irął Nim.itg zwrócił -się z a- 
'npłem- fle) człdhków 'Legionu, aby 

przekonaj % ’aj 0 ko- 
nieczności utrzymania dostatecz­
nie silnych slF morskich i lotni­
czych. • $  c

Pod eskortą 
pancerników. • 
płyną żydowscy Mocze

LONDYN. Reuter - donosi,."iż 
trzy statki- brytyjskie,* wiozące 
4.400- imigrantów żydowskich na 
statku „Exodus“ wypłynęły w dal-' 
sza drogę z portu GibraltaEfflod 
eskorta trzech, wojennych>okrę- 
tów brytyjskich. Na statku „Ru«- 
nymede Park" urodził się w ro­
dzinie Goldbergówz odzi, 8 z -ko* 
lej obywatel brytyjską

Zabawa w-„mamusię"
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2J sierpnia 1939 r. na przełączy jabłonkowskiej
rozpoczęła się wojna polsko-niemiecka 
a skończyła 8 maja 1945 r.
na gruzach palącego się Berlina

Mimo od dawna naprężone? sytuacji politycznej, mimo zarządzo­
nej przed kilkudziesięciu godzinami mobilizacji — prawie nikt z 
mieszkańców Warszawy nie wierzył, że wojna się zaczęła, gdy 
nad stolica pojawiło się -kilkanaście samolotów i równocześnie o- 
dezwała się artyleria przeciwlotnicza. To/tyłkd ćwiczenia — ‘mó­
wiono. Ale gdy w kilka minut później na dalekim Grochowin spad­
ły bomby, niszcząc kilkanaście domów mieszkalnych, po Warsza­
wie lotem błyskawicy rozeszła się wieść — wojna, wojna!

S t t .  2  ---------------------- ------ -

Poseł F;derkiewicz
z ł o ż y ł

listy wtleizyielnlojąte
Prezydentowi W rrier

BUDAPESZT. Poseł R. P. »  Bu­
dapeszcie dr Fiderkiewicź wręczył 
Rezydentowi Republiki Węgier­
skiej Zoltanowi _Tildy swe listy 
■Uwierzytelniające! Ze strony wę­
gierskiej obecny .był przy akcie 
wręczania listów uwierzytelniają­
cych węgierski minister spraw za- 
granicznycb Mibily oraz szef kan- 
celarii cywilnej Prezydenta. W 
drodze do pałacu Prezydenta i z 
powrotem ministrowi Fiderkiewi- 
ezowi towarzysz! osobisty sekre­
tarz Prezydenta.,

Aresztowanie
arabskich
Handlarzy opium

JEROZOLIMA. Policja Brytyj­
ska aresztowała w piątek w nocy 
w Gazie 6 Arabów, u których zna­
leziono zapasy opium wartości 20 
ty*- funtów szterlingów. Opium 
miało być prawdopodobnie prże- 
szmuglowane z Palestyny do E- 
giptu.

8 września 
dzień prasy 
czeskiej

PRAGA. Na wniosek Stowarzy­
szenia Dziennikarzy b. więźniów, 
zarząd Związku dziennikarzy czes­
kich postanowił uznać dzień 8 
września za dziób prasy. W dniu 
tym Wszystkie oddziały Związku 
dziennikarzy czeskich wspominać 
będą 130 poległych bądź żąmęęąso-. 
nycb koltegów. Miasto Praga na­
zwie tego dnia kilka ulic.- imie­
niem wybitnych* dźienjijkarży, ; 
którzy padli w walce o wolność. 
Kilku poległym . dziennikarzom 
nadane też będzie : pośmiertne 
honorowa obywatelstwo Pragi. 
Dzień 8 września Jest rocznicą 
egzekucji , , red. Juliusza Fuczikń, 
którego imię nosić będzie jedna 
z ulic Pragi.

Ekstradycji
zbrodniarzy 
wojennych 
domaga się 
Jugosławia

i  BELGRAD. Szef departamentu 
; Informacji ministerstwa Spraw za­

granicznych Badnevic oświadczy! 
na konferencji prasowej, iż rząd 

: jugosłowiański zwrócił się do se­
kretarza generalnego GNŻ* żąda­
niem umieszczenia na porządku 
dziennym wrześniowej sesji Żjjjtó* 
madzenia Generalnego sprawę za­
leceń; które by zapewniły wyda­
nie przestępców wojennych kra­
jom, w jakich popełnili oni swe 

i zbrodnie.

Manuel Rodriguer 
zmarł
»mierriĄ torreadora

MADRYT. Najsławniejszy torre­
ad o r hiszpański .Manuel Rodriguer 
zmarł w szpitalu w Linbres, na 
skutek ran; jakie odniósł podczas 
czwartkowej „walki byków". W 

■ chwili gdy zabijał już . drugiego 
i byka, ranne zwierzę ugodziło tor­

readora . rogiem w udo, przebija­
jąc tętnicę. Rodriguer, który ód1 
czasów ■ Jeselito Belmonte był 
najsławniejszym torreadorem hisz­
pańskim, zarabia! ogromne sumy. 

'żądaiac czysto' aż 258,0^ pes4t!ów 
za walkę.

Proces krakowski jest jeszcze jed­
nym ódsłRięcieiB kurtyny i;-ufezz- 
niem prawdziwego oblicza polskiego 
podziemia. Na ławie oskarżonych za­
siadają główni aktorzy tej walki, 
która od wyzwolenia Poteki, odgryź; 
wała się w naszym kraju. Są to wo­
dzowie podziemia, leaderzy- tego 
j&rodńiczęgo obozu, '.który, wbrew 
logicznym przesłankom i moralnym 
podstawom sunął do walki ,z pęl- 
ską demokracją ludową, t  /chociaż 
niektórzy Z nich kajają R z śd  
sądem i osłaniają śię ngiwnie. nie­
wiedzą i brakiem orientacji,, przed 
aresztowaniem stanowili oni . spod 
ciemnej gwiazdy elitę tych sił, które 
wszelkimi drogami dążyły do obale-

JUŻ 25 SIERPNIA 
A tymczasem formalnie wojńi 

trwała już od 25 .sierpnia. Okaza­
ło się to dopiero w czasie proce­
su norymberskiego, bo ani sana­
cyjne dowództwo, ani sanacyjny 
wywiad nic b tym nie wiedziały! 
Jak wiadomo bowiem, pierwotnie 
atak na Polskę został wyznaczo­
ny ha 25 sierpnia i w ostatniej 
chwili odwołany.' Rozkaz ten nie 
dótarł/jedynie do pewnęgo ó(Jdz!aj 
łn i spadochroniarzy, którzy feź 25 
sierpnia obsadzili przełęcz Jabłoń- 
kowśką i" przetrwału tam do wła- 
ściwego rozpoczęcia wojny. - 
, Wojnę rozpoczęli Niemcy nowy­
mi metodami, które nazwali dum­
nie ,31itzkrieg“. Akcja polegała na 
zapuszczaniu J głębokich zagonów, 
silrtych pod .wUflędOm pancernym 
i artyleryjskim, poruszających się 
szybko i nie tylko zdobywających

Uczy on 
na poparcie 
skrajnej prawicy

LONDYN. Przedwczoraj w póź­
nych godzinach wieczornych Cón- 
stantin Tsaldaris,, przywódca po­
pulistów greckich przedstawił kry­
lowi Pawiowi listę > członków no­
wego gąbfnetu, wobec tego, że 
•dwudniowe rozmowy prowadzo­
ne przez' Dynutriosa Maksłmosa 
w sprawie sformowania rządu z 
udziałem przedstawicieli 7 partii 
politycznych zakończyły, się. nie­
powodzeniem.

Rząd ma następujący skład, 12 
tek powierzono populistom, 2 Zbr- 
vasowi, 2' Papandreau, 2f Gp^ata- 
sowi,' 2—  VeiiizelosOtvi/ łv— Ka- 
nelippulos.owi i 1 — Aleksadrjso- 
wl.

W Atenach twierdzą, \i. nowy 
rząd ma charakter' tymczasowy 
i że Tsaldaris- pozostawjł drzwi 
otwarte dla przedstawicieli innych 
partii. Dotychczasowy minister 
.bezpieczeństwa gen. Napoleon 
Zervąs tlie wszedł W skład rządu-

W poniedziałek członkowie , no-' 
; wego gabinetu przedstawią się 
parlamentowi. '

Most z pociągt m
junąt
w przepaść

L0NDYN. Reuter donosi z Ma­
drytu; iż tąfi, nocy z piątku na so­
botę w pobjifu; Vi|laroya de la 
Sierra, w prowincji Saragossa, za­
łamał się -most pod pociągiem pa­
sażerskim, idącym z SóHa dp'Cla- 
tay." |5  pasażerów .zostało, zapi­
tych., a 20 grtniosłd rapy.

nia zaistniałego porządku i pałali 
nienawiścią do tego wszystkiego, jftf 
było w Polsce twórcze, postępowe i 
budujące.

• Na ławie 'oskąrżónfch;- w- Kraje 
wie zasiadła więc koalicja wrogów 
Rzeczypospolitej Ludowej. Obok wi- 
nowców zasiedli członkowie legalnej 
partii PSL. 'W  jaki śpbsób dpszło do , 
tego przymierza? pto pytanie, które' 
przewija się w ciągy" .całego drzewo- 
| u , ■ sądptf%o, _ SprzymierzyK się_ W 
ślepej i nienawistnej:: walce przeciw­
ko Polsce Ludowej, przeciwko'ludo­
wej demokracji prowadzili wspólną 
walkęr WIN w PSL szukał swej ba­
zy i kierunku politycznego,' PSL wi-

teren, Sie siejących zniszczenie ’t  
zamęt na; tyłach wojsk nieprzy­
jacielskich.- ' ;

PIERW SZY ZAGON
Pierwszy taki zagon uderzył 

wzdłuż szosy" Częstochowa — 
Piotrków z zamiarem najszybsze­
go osiągnięcia Warszawy. Celem 
tej" akcji było , rozciedie całego 
frontu na czfęść północną i połud­
niową, ą zarazem opartówanie sto­
licy. Na poważniejszy opór Niem­
cy natrafili "dopiero pod Piotrko­
wem, ale po dwudniowych wal­
kach otworzyli sobie drogę do 
Warszawy ; i 8 wtżieśniś: .kfrrpus; 
pątóerny gen. Hoeppneża. by^ '}uż: 
w Okęciu,

Bezpośrednio na północy stała 
Uad samą" granicą polska l afmia 
gen. Rómmla. Odcięta od połud­
nia, ząątaJęowana jjrżęwSiającyfflł

Populiścr taie posiadają, w Izbie 
bezwzględnej większości, dyspo­
nując'141 glosami ha ogólną licz­
bę 354, jednakże Tsaldaris'liczy* 
na poparcie partii wyzwolenia 
narodowego gen. Zervasą oraz in­
nych^ drobnych ugrupowań skraj­
nej prawicy mających ogółem 40 
głosów. 11
,W  ateńskich „ kołach politycz­

nych, i dyplomatyczny eh z 
majwiększą .rezerwą przyjęto' fakt 
sformowania przez, Tsaldarisa mo- 
nopartyjjiego rządu. Powszechnie 
pańtfje przekonanie, iż’ "decyzja 
Tsaldarisa może jeszcze bardziei 
pogorszyć syRację Grecji w kra­
ju i b a  arefiie międzynarodowej.

plan współpracy
PARYŻ. -Jak donoszą, sprawoz­

danie komitetu współpracy gospo­
darczej nie zostanie wysłane do 
Waszyngtonu w dniu ,1 września. 
Zwłoka pozostaie w związku z 
przyjazdem do Paryża specjalnej, 
misji amerykańskiej,, która uznała 
za konięczne wprowadzenie -pew­
nych znjian do planu pomocy -Eu­
ropie; opracowanego przezs dele­
gatów 16- pań$t,w. ■

W ambasadzie' amerykańskimi 
odbyło się posiedzenie! na którym 
podsekretarz stanu" do spraw go­
spodarczych William Clayton za­
poznał członków misji amerykań­
skiej przybyłych do Paryża,z do­
tychczasowymi wynikami działał-; 
nóści komitetu współpracy gospo­
darczej ’ -16 państw’ europejskich.

Z 'kolei’cżłonkofwie misji przed­
stawili poglądy Waszyngtonu w 
tej sprawie W> p.osiedzeniu tym m 
in. wzięli udział: ambasador USA

działo w 'WIM-nią bandyckie ostrze 
skierowane 'przeciwko Swoim prze­
ciwnikom politycznym. I tak drogi 
obu biegnące równolegle, powoli* za­
częły się schodzie na terenie 'zbrodni 
i przestępstwa. ^

Nici z kłębka" zbrodiiii i prze­
stępstw prowadzą z Krakowa tló 
Londynu. Tam był Ośrodek rozka­
zodawczy.' Dła LÓndynu zbierano 
materiały • ‘WywiadóWćzie i tam "Ż*a 
pośrednictwem anglosaskich, placó­
wek dyplomatycznych, -posyłano je. 
Była to robota pełna perfidii i zaśle­
pienia.

Obcych ambasad używano jako 
skrzynek pocztowych, wiedząc, że 
taki urząd pocztowy' chce znać ko­
respondencję swych klientów. Wie­
dziano również doskonale, Żó lon­
dyński sztab BorarKomorowskiego 
stoi do usług swoich opiekunów, a 
przede wszystkim międzynarodowej 
mafii kapitalistycznej, dla której no­
wa Polska ze swoim ludowo-demo­
kratycznym ustrojem ' jest ‘rolą w 
oku.

znacznie siłami od czołą, jpus|a- 
ła się cofać. Nie mogąc mimo 
lęuelkmb ■wysilkoR; pSiągnąć- ąm 
Łodzi, api^jiąstępnjśę Warszawy,, 
przedarła sie przez puszczę Kam- 
pinowską do -Modlina, gdzie- bro- 
pilą.sję dzielnie aż do^pstajecąaej 
kapitulacji..

NAD BZURA
Taki, rozwój -sytuacji! stwarzał 

śmiertelne;. nićbezpieczeństwo dła 
dyóch injtyćh armii połskićh, .znaj­
dujących się jeszcze bardziej na 
półtftjcy. Dowodzący;, nitnj gen. 
Kutrzeba postanowił -jiderzyć i  ̂  
flanków na wysunięte zagony nie-. 
mieckie i 10 września 'ruszył z  na­

parciem w kierunku Łodzi. Nieste­
ty jednak,nie młał dostatecznie Si­
nych oddziałów 1 natarcie, począt­
kowo rozwijające sie' bardzo po­
myślnie,1 .'utknęło'. Niemcy, zdając 
sobie- sprawę; że manewr gen.. Ku- 
trząby może całgbwićie zmienić' 
sytuacie na froncie, gorączkowo 
ściągali wszelkie możliwe posiłki. 
Odwołano nąwet sjyod. Warszawy' 
znaćzrtą cześć korpusu gen. ffoep- 
pnera. W ókolićach Sochaczewa 
Nietncy rozpoczęli natarcie. Była 
to najbardziej zacięta i najbardziej 
krwawa bitw a, wojny polsko-nie­
mieckiej, zpana pod nazwą bitwy 
nad Bzurą.

Okrążśne armie polskie biły sie 
po bohatersku.-*Ale przewaga zro­
biła swoje. Tylko .znikome-reszt-' 
ki uszły śmierci i przebiły się do 
Warsąawy.

SZTURM NA W ARSZAW Ę
Dopiero teraz w  marszu 'na  

Warszawę,* Niemcy mieli- rozwią­
zane ręce. Po przegrupowaniu się. 
23 września rozpoczęło się natar­
cie. W ' międzyczasie inna armia 
hemiecka, - dziajajapa z Priłś 
Wschodnich, no ciężkich walkaćh 
nad Bugiem i Narwią, okrążała 

' Warszawę od wschodu. . - . -
Otoczona stolica * pozbawiona 

dostatecznej ilości żyiyności i broi 
ni, przepełnioną uciekinierami, 
broniła się jednak z iiąiwv/szjm 

^Bohaterstwem. Wałczyło' rtle jyłkb 
wojsko ale i ludność/ ą : duszą, 
wszystkiego był prezydent miasta, 

-Stefan Starzyński. Nieustanny o-' 
'gień wszelkiego kalibru artylerii, 
n.ekońęzące się serie nalotów 
bombowych1, bożary, brak wody i 
chleba zrobiły swoje. W dniu 27.

W Londynie " Ł e w 'ą * ! a s ,  Georg 
Kennan. szef wydziału pląnowąnia 
departamentu stanu, podsekretarz 
stapu Robert ,'tovełt i ambasador 
USA w Paryżu Jefferson Cafłery.

przeszło 9 mil. ton
GENEWA. Komisja finansowa 

do spraw wyżywienia i' rolnictwa 
uchwaliła w piątek budżet FAO, 
który-Stanowi zńowu 5 milionów 
dolarów,, / ?

Dodatkowe sprawozdanie opu­
blikowane przez FAQ. stwierdza, 
■żć urodzaj' zbóż w skali'‘między­
narodowej w ęoku 1947 jest .ztiącz1

Galeria oskarżonych, to płatni k-i 
gitatorzy tzw. orientacji zachodniej,

: lansowanej w kraju z- jednej strony 
przez -nielegalne podziemie, z dru­
giej zaś przez partię pana Mikołaj­
czyka. Ł^a .czym polega ta „zachod­
nia orientacja", Tę tajemnicę odsłania 

, powoli proces krakowski.' Urzeczy­
wistnia się 'w  nienawiści', do- wszyst­
kiego co jest w Polsce szczerze de­
mokratyczne i postępowe,, a materia- 
lizńje w.pełnej perWersjj, bezwzględ­
ności, ' faiszu i ohludy walce. - 

■ .A-
Zasłanianie się niewiedzą i , bra­

tkiem orientacji jest ciągłym moty­
wem zeznań oskarżonych. . '
,. Na tle procesu krakowskiego moż­
na dokładnie zauważyć tę wielką 
przepaść dzielącą dwa światy w Pol­
sce: świat postępu i twórczej pracy, 
który z poświęceniem i samozapar­
ciem walczy o lepsze jutro o odbu­
dowę ojczyzny i śwjat reakcji łączą-1 
ey w sobie, wszystkie elementy 
wsteczne i zbrodniize,’ a zdążający 
do obalenia tego wszystkiego co jest 
postępem i słusznością.

wrgeśnią o ’ godz. 12 w pąłudnie 
przerwano' działania woj”enne. 
Warszawa przerwała Walkę, któ­
rą konspiracyjnie podjęła już -kil­
kanaście dni później, aby wrćsz- 
cie w pamiętnych dniach stycznia 
1945 r. -.odzyskać wolność. -
OSTATNIE PUNKTY OPO RU  
W tjrm' samym czasie toczyła sie 
zacięta bitwa w okolicach Toma-, 
szowa Lnbeftkięgl. Rząd sanacyj­
ny, urzędujący }uż o<V dawna .w 
Rtjmunli, źamierzał wi^łudniowo- 
ećschodniej Małopolsće stawić ó-' 
stateczny ppór i ściągnął tam 
wszelkie możliwe jednostki. Przez 
8 dpi toczyły sie krwawe walki, 
Oddziały polskie* odnosiły szereg 
sukcesów, ale ostatecznie, Okrą­
żone i pozbawione amunicji,' mu- 

, siały kapitulować.
Bohaterski ' opó'V, Modlina cgy 

Helu, sem KlfebeTga ną Polesiu, 
^tóry żamierza| iść ' ną pdśieez 
Warszawie i toćżył walkę aż do S 
października "to były już tytko- 
epizody bohaterstwa, które jednak 
nie mogły zmienić losów kampanii 
wrześniowej.

; Ale Wojna polsko-niemiecka był* 
najmniej nie została . zakończona. 
Trwała ona bez przerwy do ma­
ja 1945 r. Żołnierze polscy, na 
jawnych frontach i w konspiracji, 
nigdy ostatecznie nie złożyli bro­
ili. Lała sie krew polaka w kraju, 
lała się na dalekiej obczyźnie — 
we /Franęji, w. Arrglii, w 'Afryce, 
w Związku -Radzieckim, .we WłoŁ 
.szech ł znowu we Francji, aby za- 

-kpńczyć się wreszcie -zatknięciem 
biało-czerwonego sztandaru na 
gruzach palącego się Berlina.
, Wojna polsko-niemiecka została 

ostatecznie. wygrana. (Jod)

KRAKÓW- Wczoraj zeznawał 
ińyriadek jf.udwik Muzyczka, przy- 
wjjezfpny z wlRienia w Mokoto-

Swiaóek zna Niejjokólczyckie- 
gó, Kaczmarczyka ? i OstaBna. Z 

.Niepokólcżyckim współpracował w 
yLKi Po odzyskaniu niepodległości 
wskazał Niepokólczyckiemu Kacz­
marczyka jako doradcę politycz­
nego.

Brał udział w konferencji w 
! Krakowie wraz z Sanojcą, Rze­
peckim i-* NiepOkólczyckim, która 
miała zadecydować, o likwidacji. 
Delegatury Sił Zbrojnych i powo- 
faniii innej organizacji' na jej 
miejsce;* Następnie przywiózł Nię-f 
pokoiczyckiemu wietdomść o are-\ 
sztowaniu dtzepeckiego i Sanojcy 
oraz. brał udział w poznańskim 
spotkaniu dowódców obszaru.

Z odpowiedzi- świadka .na pyta- 
pia prokuratora wynika, że kry­
tyczny stosunek PSL i grupy Pb- 
piela do noWej rzeczywistości 
zbliżył te grupy ideowó dó pod-..

nie niższy od urodzaju w roku 
1946. Francja, Włochy i Indię bę­
dą miały deficyt, a upały i  susze 
poważnie zaszkodziły zbiorom 
pszenjcy - w Kanadzie, oraz zbio­
rom kukurydzy w Stanach Zjed­
noczonych/ M

Eksport 32 milionów ton z kra­
jów [eksportUjącyjoJi zboże, prze­
widziany -na konferencji zbożowej 
w Paryżii w- ubiegłym miesiącij,- 
spadł do około 29 milionów. De­
ficyt zaś w państwach skazanych, 
na wwóz zbóż Wynosi 38 milio­

mów ton., '

z b. satelitami 
Niemiec .

MOSKWA. Rada Najwyższa 
ZSRR ratyfikowała traktaty po­
kojowe z Włochamii, Rumunią, 
Węgrami, Bułgarią i Finlandią.
. Następstwa, -yćjścią-. w życie 
traktatów, pókojqwych z b, sate­
litami Niemiec są następujące:- a) 
oddziały sóiusznicze winny być 
wycofane w ciągu 90 dni z  tery-

— ---------- N r 47 (501 )

Przekuwanie 
szerokich torów 
na linii
Kraków - Przemyśl |f

WARSZAWA. Dnia 15 paździer- 
niką/br. rozpoczęte zostanA prace1 
przy przekuwaniu torów szerokich' 
na normalne na ‘linii Gliwice - 1-. 
Port, przez Biskupice*— Hajduk!

Katoyice — Kraków ;-r- Prze*-, 
myśl - r  'granica Państwa wraz z , 
przyległymi szerokotorowymi roz- 
gałezieniami, Roboty trwać będą 
do dnia 22 listopada br.

Qd dnia 23 listopada br. roz» 
pocznie ' się 'ruch 2-torowy, nor­
malny na przekutych torach. .

Niema mowy 
o wycofaniu 
wojsk angielskich 
z Grecji
. LONDYN.'Rzecznik Foreign Of­
fice potwierdził, wiadomość, i i  w 
Wasż^tgtonie foczą sie miedzy 
przedstawicielami Anglii i '  USA 
pertraktacje w -sprawie 'wycofa­
nia wojsk brytyjskich z Grecji. W 
kołach dobrze poinformowanych 
sądzą, że Stany Zjednoczone'pra­
gną ńałfłóffliĆ Więfką Brytanię do 

'pfzedłttżenia/ terminu p'obytu 
wojsk angielskich w  Grecji. 
Rzecznik btrvNłęfe ^kategorycznie 

, zaprzeczył wiadomościom >, roz­
powszechnianym . w prasie w 
związku ż róztnówami ' waszynf- 
tońskimi, jakoby Wielka Brytania 
zamierzała Wycofać swe wojska 
z "Grecji ,jiiż we wrześniu.

Ziemia. „Oskarżony Ostafin dorę­
czył świadkowi' referaty politycz­
ne' i . gospodarcza w * myśl r id«'ó- 
logii WIN-a, Muzyczka- był jed- 
dym z najbardziej wtajemniczo­
nych. ludzi WIN-u, brał udzi'a{ we 
wszystkieb , zasadniczych konfe- 
finęjacb : na najwyższych szcze­
blach dowódców. obszaru t

Postępowanie' dowodowe zostało 
zakończone. Sąd ogłosił przerwę 
do czwartku dnia 4 wrześnja.

Antypolska 
demonstracja '
w Anglii v

WARSZAWA (Teł. wł.). Miesz­
kańcy miejscowości Mildenhail w 
hrabstwie Suttold (Anglia) urzą­
dzili demonstracyjny wlec na znak 
protestu przeciwko przydzieleniu 
przez władze Polakowi,, chorąże­
mu Kozewskiemu gotowego dom- 
ku fabrycznego.

Kożewski posiada odznaczenia 
wojskowe, Jest żonaty z Angiel­
ką, z którą ma dwoje dzieci i 
wkrótce ma rozpocząć prace Ja* 
ko fachowy robotnik budowlany. 
W’ najbliższych dniach odbędzie 
ste w tej1 sprawię* dru&i wiec pro­
testacyjny; (z.a.) :

W Tatrach
spadł śnieg

ZAKOPANE. W Tatrach w o- 
statnlch dniach spadł śnieg. Na 
Kasprowym' Wierchu grubość po­
krywy śnieżnej wynosi 10 cm, zaś 
w Morskim Oku dochodzi do 30 
ijm-

W mieście pada deszcz ze śnie­
giem.

toriów'odnośnych pdiństw nieprzy-! 
Jasielskich, b) cztery wielkie mo­
carstwa winny m  ciągu roku po- 
wziąść decyzję-'co do przyszłość^ 
kolodii- włoskich.

Ponadto ratyfikacja traktatów^ 
pokojowych umożliwią oficjalne* 
^niesienie stanu wojny między;,; 
państwami sojuszniczymi a b._ 
paóstwdmi nieprzyjacielskimi w- 
Europie z wyjątkiem Austrii ł 
Niemiec oraz wznowienie normaJrfj 
nych stospiików dyplomatycznych-

Kurtyna podniesiona ‘

Prccodzicoe oblicze podziemiu
odstania, proces krakowski

Krótki żywot wróżą
nowemu rządowi Tsaldarisa

Pod dyktando USA
16 państw skoryguje

Nfwesołe pcrspeHyojy żywnoścfofi)g
Deficyt zbożowy wynosi

Zamknięte przewodu sętiowego
w procesie WIN i PSL

Nowy krok na drodze pokoju
/ZSRR ratyfikuje traktaty
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Zamiast się. gapić, wylej 
wodę i przynieś świeżej. ....

O  ósma rocznice wybuchu wojny
Poetycki hołd
obronie Warszawy

C ą  daty w dziejach narodu tak 
** drógie a tak bolesne 1 krwa­

we, że nie Zmaże ich czas. Taką 
pamięcią darzymy wybuch dra- 
giej wojny światowej na naszych 
ziemiach, obronę, Polski, której 

, szczytem i symbolem stała się bo- 
haterska obrona stolicy przez lud 
warszawski i prezydeta Starzyń­
skiego.

• T wrzesień wskazuje na ósmą 
rocznicę wybuchu wojny (a tak, 
to ju ż ' tyle czasu upłynęło!} Po­
chylając Się nad tą datą, w tę 
wielką rocznicę wspominając 'js- 
,sze przeżycia, wspominamy zara­
zem twardy nieugięty ' .opór boha­
terskiej Warszawy; Niezapomnia­
na jesień 1939 roku. Nięzapomia- 
na dawna Warszawa, i - 1 
|  Zdajemy sobie sprawę, że czas, 
największy. jetótrż, goi raiły. Z 
ruin i zgliszcz powstanie nasza sto­
lica Wielka i wspaniała + noWa. 
1 pulsować będzie życiem jak ser­
ce ‘ńieśmlettefnęgo narodu.r 
. 'i Ale ; ruiny tej - .stolicy,' święta 
krew umęczonych i poległych bra­
ci przemieniły się jnż .W słowa po­
etów, W Słowa żywe i gorące, któ­
re będą zawsze oskarżać i wielbić. 
Oskarżać barbarzyńskiego wroga,: 
wielbić opór rpieszkańców miasta, 
którzy stanęli w^jednym szeregu 
jako bezimienni bohaterowie, jako 
szarży żołnierze jednej Wspólnej 
sp/awy.

;0  obronie Warszawy .napisano 
już wiele wierszy, które warto 
przypomnieć, w rocznicę wybuchu 
wojny. Wiersze te .wchodzą W 
skład naszego narodowego- śpiew­
nika, znajdują się w -programach 
rocznic patriotycznych i akademii.
. Piewca sprawy robotniczej, Wła­

dysław Broniewski, pisze -w związ- 
zku z wybuchem wojńy i  obroną 
^Warszawy • trzy wiersze, w któ­
rych oddaje kolejno bohaterstwo,

PPZ interweniuje
w sptaoie cutgci.tondcD

Ostatnio ?ZZ. p rży sląp ij. do 
'w ciągania autochtonów w czyn­
ne życie naszego społeczeństwa,' 
które, szczerze należy, io stwier­
dzić, nięząwsze w  stosunku do 
n ich należycie się .ustosunkowy­
wało. Jaskrawymi przykładami 
lego niewłaściwego do nich sto­
sunku mogą służyć takie fakty.; 

- Oto wrócił przed niejakim cza­
sem z Berlina ob.- Ł.; obecnie za­
mieszkuje on na Krzykach. Ąd- 
minisiraior domów zmusza!}* ob. 
Ł. do zamiatania ulic, traktując 
go narówni z Niemcami. ‘ 

Zdarzają się również -wypadki 
nielegalnych rewizji u  autoch­
tonów i ściąganie, z nich „hara­
czy" na rzecz Komisji W eryfika­
cyjnej.
X Fakty, takie będą obecnie roz- 

. pątrywąne przez prokuratora.
- PZZ organizuje specjalne gim­

nazjum dla młodzieży autochto­
nicznej i reęmigranćkiej, - szcze­
gólnie z Francji, Szkoła taka za­
pewni uniknięcie, w ielu niepo­
trzebnych zadrażnień.

Oystodiii srnflkl
czechosłowackiej

WARSZAWĄ. Dn. 1-go Września 
br. o go.dz, 12-ej odbędzie się w‘ 
Muzeum' Narodowym , otwarcie 
wystawy grafiki czechosłowac­
kiej, zorganizowanej staraniem 
Ambbsady ęzechosłowąckiej i Dy­
rekcji Muzeum.

klęskę i nadzieję zmartwychwsta­
nia. Głośny wiersz p. t. „Bagnet na 
broń" kończy się wezwaniem do 
bronk

Ogniomistrzu i serc i słów, 
poeto, nie w pieśni troska, i  
Dzisiaj wiersz — to ętrzełecki 

rów,.
|  Okrzyk i rozkaz:

Bagnet na broń; X 
£ Bagnet na broń! .

A gdy umierać przyszło,
:. / przypominamy, co rzekł Gam-, 

. bronne, '
i powiemy to samo nad Wisłą. 
Potbm elegią o żołnierzu polskim 

co „pod Warszawą dał ostatni wy­
strzał", dochodzimy do stron spo­
pielonych klęską, ale gorejących 
zarazem nadzieją zmartwychwsta­
nia i wolą socjalizmu. W wierszu 
p. t. „Syn podbitego narodu", woła 
Broniewski: )

„Chcę, żeby -z gruzów Warsza­
wy rósł żelbetonem soćjaliżm". 1 

Niezapomniane akty bohater­
stwa w obronie stblifcy natchnęły 
A ntoniego Słonimskiego do napi­
sania pełnego dramatyzmu utworu 
p. t. „Alarm". ,

Poeta i w poszarpanej rytmice 
chwytając odgłosy'nalotu 4 -Obro-1 
ny ogłasza jak' gdyby Wieczny a- 
larm z powodu zburzenia Warsza­
wy/ alarm budzący sadzenie świą^.

' Bijcie werble, płaczcie dzwony 
: ko.śćiołówl i- '.i':'

Niech gra
- orkiestra nasza spod Wagram, • 

spod Jdny.
Chwyćcie ten!-.'jęk' regimenty,. 
bataliony! armaty i tanki, 
niech buchnie, 

j niech trwa
, w płomieniu świętym „Marsy- 

lianki“l .
-Jesień niezapomniana 1939 toku 

podsunęła pod piótq Hanny Mott- 
kowicz-Olczakowej - cały cykl li­
tworów, poświęconych oblężonej 
Warszawie. Utwory-te p.,t. „Jesień 
niezapomniana" ukażały się-w książ 
ce i stanowią osobliwą,, bo jedyną 
pozycję bibliograficzną, poświęco­
ną całkowicie stolicy'. W formie 
łatwej, Zrozumiałej oddane' zostały

kolejne etapy bohaterstwa: w ryt­
mice i składni zwartej przypom­
niała poetka ogólne przeżycia z 
1939 rokst.' Je?f to poezja ponie­
kąd stosowana, fale właśnie dlate­
go, nadaje isię orm do szkół i świet­
lic. oraz obchodów patriotycznych, 
stanowiąc deklamację uczuciową i 
bezpośrednią.. - ’

Wresz.cie -bohaterstwu Warszawy 
złożyli hołd W poetyckich strofach, 
inni liczni poeci, jak K. Baczyński, 
W. Bąk, Z. Bieńkowski, , J. Brzech­
wa, M. Jastfuń, J. ■ Kurek, J.' Le­
choń, Cz. Miłosz, A, Nowicki, M. 
PiCchal, Wł. Słobodmk, J. Stau- 
dynger, J. Tuwim oraz inni. ’’ 

Warszawa — natchnienie nasze­
go -bahąterStwa. — żyje dalej w 
p oezji,/ pieśni.

Grzegorz Timófiejew. ‘

Rzeczy ciekawe

Wymieszanie ludności Europy i Azji
planował 
Aleksander Wielki

Helleńscy nistorycy epoki wiel­
kiego króla macedońskiego wspo­
minają o . gigantycznych planach, 
które/^zamierzał urzeczywistnić 

, Aleksander Wielki. Zamierzał on 
wybudować flotą złożoną z 1000 
okrętów w o je n n y c h k o lo s ó w , 
największych, jakie znała histo­
ria tych czasów i skierować ją w 
wyprawie przeciwko ‘TCartagińczy- 
kom 1 innym ludom, zamieszkują­
cym wybrzeża Morzą Śródziemne­
go w Afryce,' Iberii i innych są- 
siednjch ziemiach aż , po Sycylię'.

, W związku z wyprawą tej wiel­
kiej armady miała być przygoto­

wana ' droga wzdłuż wybrzeża 
Afryki aż do słupów Heraklesa 
(Gibraltar) i miały zostać wybu­
dowane porty i warsztaty okręto­
we. Dalszym planem wielkiego 
wodza macedońskiego - było zało­
żenie szeregu nowych miast i 
przesiedlenie ludności z Azji' do 
Europy i na ędWrót z Europy do 
Azji przez mieszane małżeństwa 
i zbliżenia w tym celu, ażeby oba 
największe kontynenty doprowa­
dzić do zgodnego i przyjaznego 
współżycia. Ponadto zamierzał 
Aleksander Wielki wybudować 
sześć wspaniałych świątyń w róż­
nych miejscach swego potężnego 
państwa i wznieść ku czci ojca 
swego Filipa grobowiec wspania­
ły, zbudowany na podobieństwo 
największych z piramid egipskich.

Kajakiem z biegiem Odry (VI)

M alc zyc e  leża nad wielka rzeka
Podobno zdecydowano ostatecznie, te  miasto nazywać się będzie 

Malczyce. Ale dotąd krzyżują się jeszcze dwie inne nazwy: Ma- 
ioszyn i Maleszyce. Zjawisko to częste na Ziemiach Odzyskanych, 
inna nazwa na stacji kolejowej, inna urzędowa, a jeszcze inna po­
kutująca zazwyczaj z .pierwszych dni po wyzwoleniu.

ta.
Ten alarm trwa.

'• W ijcie syreny! -

Malczyce wcale nie .wyglądają 
ponętnie. S5ą wręcz, „dziura", przy 
swoich dwóch tysiącach /  miesz- 
I ancow i 40 proc zniszczonych 
.działaniami wńjennyhli budyn­
kach. .Szare zwykłe miasteczko, 
właściwie bez wyrazu, bez swo-

jej fizjohórnii, .! na pewno nikt 
ńier zwróciłby na nie uwagi, gdy- 
|y  ji}e trzy- względy.
. M a le z je  leżą ‘najbliżej zagłę­
bia wałbrzyskiego, tzfl. największe 
go; zagłębia węglowego, ha -Dol­

nym Śląsku. Z Wałbrzycha przy- 
chodzi tu. węgieł koleją, by da­
lej płynąć już barkami Odrą. Port 
jest duży, posiada trzy wywrot- 
nice umożliwiające przeładunek 
,wpr<óst z wagonów na barki oraz 
kilka dźwigów. Przeładowuje sie 
tu nie. tylko'węgiel, ale również 
i .kamień. Mało kto wie,, jle ka­
mieni wymaga stale rćgulaćja Od- j 
r^ ,1 fglice iyrfynajdce się w ; rze­
kę, mnjej więcej co 150 m trze-

WITOLD POPazęcKi

Powieść współczesną
. Na pogrzeb ojca p. Bo janowskiego wybrała się jego 
; koleżanka biurowa p. Cichonio^wa w towarzystwie swej 

przyjaciółki, malarki fcodygowśkiej. -

Wieść o aresztowaniu Antoniego Bo janowskiego zataczała 
Coraz szersze kręgi, bo zresztą tęgo dnia, nie on jęden jiadł 
o fibrą istniejących praw: wymieniano go razem z dużą. ilo­
ścią innych. Był to tak zwany „czarny dzień czarnej giełdy , 
kiedy f>onad trzystu handlarzy' y/alutbmi zgartięła milicja 
z ulic W arszawy/

Od ezasu do czasu ktoś przechodzący ulicą usiłował 
zajrzeć w  okna. Niestety były zbyt wysoko, ąby można było 
cokolwiek zobaczyć. W  każdym,-razie jednak Henryk yfidział, 
że ktokolwiek przechodzi obok ich.- doniu — patrzy się tak, 
iakby chciał hoprzez mury zobaczyć, czy to p'rawda,.czy An­
toniego' rzeczywiście nie- ma w domu, czy może już' jest 
milicja, a może jeszcZe ktoś areszfoWaiiy.- 

- Zasłonięty firanką Henryk stał i patrzył w  ulicę, czeku- 
jąe. .  ..milicji, 1 f / ’ , - '  - /

Trwało to do późna wieczór, a raczej do wczesnego wie­
czory jesiennego, który - uniemożliwił. dalsze obserwowanie 
ulicy. Można było tylko nasłuchiwać, ale z odległego zgiełku 
ulicznego nie dochodził żaden podejrzany dźwręk. . .

Henryk odszedł wreszcie od okna i — oburzył się.
,— Psiakrew! Przez jego lekkomyślność -r- tyle nieprzy­

jemności: Mogą przecież przy$$ na rewizję późno w nocy...
Oczywiście fakt, że brat z tych właśnie kombinacji po­

krywał niedobory budżetowe domu- w  tej cliwili nie grał 
żadnej roli. Henryk drżał wyłącznie o swoją skórę, o swoją 
na milicji, reputację.

-Dłrfgo. w noc nie mógł usnąć, przewracając sie na łóżku, 
nasłuchując,każdego szelestu na ulicy, aż wreszcie tuż przed 
świtem usnął ciężkim kamiennym .snem człowie^ai potężnie 
zmęczonego. U '

XII. Pan Henryk buduje swoje nowe życie 
Od deszczowania Antoniego minął już tydzień j — dal­

szych konsekwencji z tego nie,było — życie więc:pana Hen­
ryka wróciło do jawnych norm, do dawnych, torów. Biuro i

dom, dom i biuró... Teraz jednak czuł, że dzieje sie z nim coś, 
czego nie umie sobie wytłumaczyć.

' Coraz częściej bowiem wystawał przed lustrem, bądź to 
poprawiając krawat, nienagannie zawsze zawiązany, bądź też 
oglądając uważnie swoją ani zbyt niską, ani za wysoką figurę, 
badając lekkość ruchów, licząc siwe w łosy na skroniach. Co­
raz częściej badał puls, oglądał sobie.,język, po -czym znów 
patrzył w lustro, > jakby w nim szukał rady dla powzięcia 
ważkiej decyzji.

„W kieszeni, ciążył mu nieoddany list,
Zdążył już zapoznać się z jego tekstem metnal ha pamięć. 

Zdążył nawet przeliczyć Wszystkie wyszczególnione w  nim 
walory na płynną gotówkę r  skonstatował niemal z nie­
pokojem, że było tego „trzy fniliony i oho!“? jak sobie określił 

-w fliyśli,. wstając od ^apisahego cyframi arkusika papieru.
— Trzy miliony — myślał ^ u lok ow an e dobrze za po­

radą choćby, Marciniaka, w dobrych walutach zagranicznych, 
umiejętnie wydawane, pozwolą przeżyć ze dwadzieścia lat 
bez pracy i bez kłopotów. A że coś przy tym będzie można 
zarobić na pożyczkach i lokatach — to znaczy, że do naj­
dłuższej starości miałoby się kawałek chleba zapewniony. 
F~ święty spokój... I żadnego szefa nad so b ą ... Żadnych 

'/godzin biurowych",.. ,
- Każda myśl na ten temat rozmarzała go tak, że. nic nie 

potrafił robić., | s
Zbrzydło m» biuro i Chrobot z jego współczującą miną.
— Żmija, psiakrew i — myślał z nienawiścią o swym sze­

fie. ■=?■ Udaje 'Współczucie, jakbyiji ja sobie nie zdawał sprawy 
z tegó , że cała ta redukcja tę z  jego winy. Przecież on n;e 
chciał wytłumaczyć wiceministrowi, że ja jestęm potrzebny, 
że ja muszę zarabiać, bp mam syna i ojca na utrzymaniu.

Rzecz prosta, że od chwili przejęcia owego listu na Cicho- 
niotwą przestał zupełnie zwracać uwagę.

Ona — -nie narzucała się, jak zresztą i dawniej. Skryta, 
zamknięta w  sobie, oszlifowana dobrze przez różnego rodzaju 
(niepowodzenia życiowe, zdawała sobie doskonale sprawę 
z tego, że na Henryku świat się dla niej nie kończy i choć 
żal jej było nadziei, jakie wiązała z jego osobą, postanowiła 
I sobie, że palcem nie kiwnie, aby go do siebie z powrotem 
przyciągnąć,'
I Gdyby wiedziała, jak marna i nic warta wydaje się 

lojbeęniń swemu dawnemu wielbicięj^wii Gdyby zdawała 
[sobie sprawę z przełomowego procesu, jaki się w jego myślach 
rozgrywał. Może by w ogóle przestała o nim, myśleć, może 
by nawet usiłowhja wymazać1 i z własnej pamięci i'z ludzkiej 
ppinii fakt, że ten człowiek nadskakiwał jej niegdyś, odpro­
wadzał do domu i przez długie godziny w  biurze przeszka­
dzał w pracy, wykładając jej swój pogląd na wszystkie wiel- 
kie wydarzenia polityczne, f

Tymczasem zaszło coś, co kazało jej z powrotem zacząć 
myśleć o dawnym wielbicielu. ,

. ■ ! ;X . ,X  MMiSRmM . ę, d ,  & .

ba utrzymywać w  należytym sta*, 
nie, a więc wzmacniać i brukować 
kamieniami. Kamienia tegor do­
starcza również Dolny Śląsk, 
przede wszystkim kamieniółomy 
Strzegomia leżącego na południe 
od Malczyc. ,

Po drugie waga miasta iest du­
żą z powodu stoczni. Choć dziś 
zatrudnia ona tylko 70 ludzi, licz­
ba ichr na pewno wzrośnie, gdy 
zmniejszą się kłopoty z zapotrze- 
bowaniem na surowce, gdy przede j 
wszystkim znajdą , ślę, fachowcy.

Malczyce jednak żyją nie tyl­
ko Odrą. Jest to również- ośrodek! 
przemysłowy. Tutaj znajduje' się 
gotowa do rozpoczęcia, kampanii 
jedna z największych cukrowni na 
Ziemiach Odzyskanych, która 
przed wojną wypuszczała 300 ton 
Cukru na. dobę. Obok niej uprzątse- 
się zupełnie zdewastowaną wielką j  
papiernię i fabrykę ceM o^& fldy |  
i ta ruszy, choć nie zapowiada! 
sie to Szybko, będzie potrzeba 
kilku tysięcy robotników. '

PO CHLEB DO...
WROCŁAWIA

Gdy piszenły jednak o tym mie­
ście, nie wolno nam zapomnieć o 
pewnych brakach, które trzeba u- 
sunąć, a które bardzo utrudniają 
życie pracownikowi stoczni, portu, 
i cukrowni. Chodzi na przykład o 
-kartki żywnościowe. Niby dro­
biazg, ale posłuchajmy, jaka to 
kwestia, g

Kartki dla pracowników Pań­
stwowego Zarządu Wodnego 
(Stocznia, Port, Nadzór Wodny 
ftp.) wydaje urząd wę Wrocławiu, 
oddalony o 42 km od Malczyc. 
Najpierw więc urzędnik jedzie po 
kartki, później rozdaje je upraw­
nionym, A ponieważ w Malczy­
cach nie ma sklepu, który by 
zajmował się rozdziałem produk­
tów przydziałowych, każdy z  
pracowników musi rejestrować 
swoje kartki albo we Wrocławiu, 
albo w Legnicy, tzn. 40 km od 
miejsca prący. I później natural­
nie trzeba jeździć po produkty, a  
więc kilka razy w ciągu miesiąca 
po chlęb, mąkę, czy cukier. Ile to 
zabiera czasu i pieniędzy, nie tak 
trudno obliczyć — w każdym ra­
zie bardzo wiele. A na przykład 
dwukrotnie już się zdarzyło, że 
mięso przywiezione z Wrocławia 
dla pracowników stoczni musiano 
wyrzucić. Jest przecież lato, ciep­
ło, więc się zepsuło. Mówiąc de­
likatnie, wydaje nam s f e  iż nie 
wszystko tu jest w porządku. -

, Józku, ta ten cholerny, 
zlew znowu nam się zatkał.

. — Masz, i to, zawsze, jak 
'pranie, to i  zlew nawala. *

— Ty tam poszturgaj zgó-, 
ryi a ja zobaczę od dołu.

— Jóźku, gotowe, woda aż 
szumi.

— Szumi, alewszystko, na 
moją głowę.

— Jóźku, to ty  taki wystra* 
chany, a? *

3 0
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Dziś: Rajmunda 
, Jutro: Bronisława

Nocne dyżury aptek:
Pod „Gwiazdą", uL Stalina 87.

? Pod „Lwem", PL Słoneczny 2.
. Pod „Końcem", Traugutta 121.

Pod „Różą", ul. Olszewskiego 75 
v Ważne telefony: Komenda Miej­
ska M. O. 134, straż pożarna: 28-04, 
-pogotowie PCK 24-24.

r n w r m
p  PORYWCZY GOŚĆ1 

Przed .kilkoma dniami miesz­
kaniec i W rocławia-Żerdnik ob. 
Jen-Błaszczyk po kilku kielisz­
kach wódki wyw ołał w  lokalu 
riwyanturę ze swymi współbiesią 
dnikami. W  pewnym  momencie 
aŁoprowadzony do  szału porwał 
za siekierę, godząc n ią  w  swego 
jjpgsiuda.
I^Bziękf natychmiastowej, inter­
w encji obecnych n ie dopuszczo­
no do rozlewu krwi, } 

EjPorywczym jegomościem za­
interesowały się miejscowe wła­
dze bezpieczeństwa.

NIEPOROZUMIENIA 
;  W  GRONIE RODZINY 

k  Omal, że n ie krwawy dramał 
rozegra! sią ostatnio w  granie 

Urodziny Kołtunów. Oto, kióre; 
goś wieczoru, sąsiedzi zaalarmo­
wani zostali rozpaczliwymi krzy­

kam i dochodzącymi z wewnątrz 
m ieszkania zajmowanego przez 
Kołtunów.

E Jak Się okazało,’ krytycznego 
wieczoru, kuzynka Stefana Koł­
tuna sprowokowała brata do 

gptantuiy. Za zaczepionyrh uję­
ła się jego narzeczona Maria 
Byrska. W rezultacie doszło do 

f l a k ó w .
'P o ry w cza  rodzinka zdemolo- 

łWała mieszkanie, między, inny­
mi zniszczyła nowy, kilkulampo- 

« ry  aparat radiowy.
I  Awanturników przekazano do 
p ą d u  Grodzkiego.
p  NIEPOPRAWNI KIEROWCY 
■ W  dniu 26 bm. zatrzymany zo- 
|p a ł  szofer Józef Filipiak z _wro*; 
odławia podejrzany o przejecha­
n i e ,  kobiety na u licy  Traugutta, 

Ofiarę ■ w ypadku ze złamaną 
Bucę.; przewieziono natychmiast 
dio .szpitala OO Bonifratrów. 
v Szofera przekazano do proku­
ra to ra  Sętau Okręgowego We 
W rocławiu.

Mieszkańcom Wrocławia staia sio krzywda
Termin rozdziału artykułów dziewiarskich
m u s i  b y ć  p r z e d ł u ż o n y
40.000 punktów nie zostało rozdzielonych 
z powodu braku towaru

Przed kilku dniami ukazało się zarządzenie wydziału aprowizacyjnego Zarządu Miejskiego we 
Wrocławiu, że w dniu 31 sierpnia br. kończy sią ostateczny termin wybrania obuwia, artykułów weł­
nianych i dziewiarskich na karty odzieżowe. Po tym terminie artykuły te we Wrocławiu nie mają być 
wiącej wydawane. Zarządzenie to w wypadku rygorystycznego wykonania wyrządzi dotkliwą krzyw­
dą, szerokim rzeszom ludzi pracy, które wyłącznie korzystają z kart odzieżowych. , Dotyczy to przede 
wszystkim artykułów dziewiarskich, przy rozdziale których daje stę zauważyć szereg mankamentów.

Główny punkt rozdziału ma­
teriałów na te karty we Wrocła­
wiu — Dom Towarowy Powszech­
nej Spółdzielni we Wrocławiu ża- 
rejestrował łącznie ponad 50 tys. 
zgłoszeń na materiały dziewiar­
skie. Ilość Uwolnionych towarów

przez wojewódzki wydział apro­
wizacji była niedostateczna. Nie­
pełny był również sortyment arty­
kułów otrzymanych do rozdziału.

Według protokołów zdawczo-od­
biorczych Domu Towarowego ną

Wrocławski Aeroklub
hoduje przyszłych asów lotniczych

Z początkiem 1946 r. k ilku lot­
ników wzięło się Z zapałem do 
organizowania aercódubu wro­
cławskiego, mając „do dyspozy­
cji" zaminowane lotnisko i spa­
lone hangary. Praca nie' była 
łatwa, mimo szybkiego wzrostu 
liczby członków, która w  krót­
kim czasie osiągnęła cyfrą 60. 
Brak ooparcia i zainteresowania, 
a przede Wszystkim brak maszyn 
utrudnia! pracą. W ytrwałość i 
pracowitość pozwoliła pilotom 
osiągnąć upragniony cel.

Dziś aeroklub wrocławski po­
siada 100 pilotów szybowco­
wych, 50 pilotów motorowych,

Ogłoszenie
we Wrocławskim 

Kurierze ilustrowanym
przyniesie Ci dobrobyt

wśród nich znajduje się 26 pilo­
tów przedwojennych. .Reszta 
uzyskała dyplomy pilotów po 
przejściu kursu na szybowiśkach’ 
Ministerstwa Komunikacji, na 
które zostali wysłani jako kan­
dydaci' z ramienia Aeroklubu. 
Na uwagę zasługuje jedyna re­
prezentantka płci pięknej pilot 
Woj łasi ewiczowa, odznaczająca 
się wysoką klasą pilotażu.

Aeroklub W rocławski dyspo­
nuje  dwoma > maszynami szkol/ 
nym i motorowymi : rosyjski FO S’
i amerykański Piper, który, nie­
dawno został, przysłany z. W ar­
szawy. Oprócz tago Aeroklub 
W rocławski szczyci się kilkoma 
szybowcami,, które wnet roz­
poczną loty za wyciągarką. Kil­
ka szybowców . znajduje się w 
m ontażu.,, W rocławianie, miłoś­
n icy spórtu lotniczego mają dro­
gę otwartą do osiągnięcia uprag­
nionego celu. Droga jest prosta: 
zapisać sią na członka Aeroklu­
bu. Im większa liczba członków, 
tym większy rozwój Aeroklubu, 
tym silniejsi będziemy w  po­
wietrzu. , (dok.)

50.tys. odbiorców .otrzymano np. 
tylko 780 koszul dziecięcych, 1492 
bluzek damskich, 2.200 skarpet, 
3)000 swetrów wełnianych itd., a 
przy tym 29.300 podkoszulków, ł V 

Jednocześnie o 'wiele^mnięj war­
tościowe podkoszulki wyceniono 
na 21 punktów,. podczas gdy po­
szukiwana koszula męska liczyła 
‘takżó 21 punktów, a koszula dam­
ska i swetr wełniany' tyli® 14 pkt.

Nic dziwnego, że w tym wypad­
ku klienci Domu Towarowego nie 
chcieli przyjmować wyłącznie pod­
koszulków, a żądali również /in­
nych artykułów.

Doszło do póżałowanią godnych, 
najczęściej' niesłusznych oskarżeń 
pod adresem dyrekcji Domu Towa­
rowego, która nie mogła rozdzie­
lać, towaru, kórego nie posiadała.

TtUiJność ' sythacji powiększa 
fakt, że'dla około 40.000 punktów, 
a wjęc d}a prawie .10.000 osób nie 
starczy nawet podkoszulków, bo 
'towaru zwolniono w ogóle za 
Imało. . >  ̂ 4

W  tym  ̂stanie rzeczy wyznacze-

nie dnia dzisiejszego jako ostate­
cznego terminu wybrania njhteria- 
łów dziewiarskich na karty odzie­
żowe wydaje sią co najmniej nie­
porozumieniem. ■

Około 10 tys. osób nie może wy­
kupić przydziałów po prostu ęUa- 
tego, że niema towaru, a z tego 
powodu nie można wyznaczać pa­
radoksalnych terminów i \  pozba­
wiać ludzi należnych im przydzia­
łów.

Wina nie leży ani po stronie Do­
mu Towarowego, ani miejskiego 
lub' wojewódzkiego wydziału apro­
wizacji. Po prostu władze central­
ną zwolniły za małe ilości. towa­
rów, którego .nie mogło wystar­
czyć dla wszystkich. Ale w tym 
stanie rzeczy nie można wyzna­
czać terminów zakończenia akcji, 
właśnie nie dokończonej.

. Wiadoipo nam, że szereg Rad 
Zakładowych, poprzez Związki Za­
wodowe i OKZZ przygotowują w 
tej sprawie interwencje f protesta­
cyjne. Wydaje się jednak,, że by­
łoby właściwsze, gdyby miejski 
Wydział aprowizacji i wojewódzki 
wydział aprowizacji poczyniły sta­
rania u  władz centralnych o zwol­
nienie-dalszej brakującej partii to­
waru we właściwym sortymencie i 
rozdzieliły ją w terminie później­
szym.

Karta rozdziału jest rodzajem 
Weksla państwowego, przez który 
są wyrównywane niedobory pen­
sji świata pracy 1 weksel ten po­
zostań’ nie może niezrealizowany, 
bo- to. podrywa -autorytet i zaufa­
nie

Wrocławski świat, pracy oczeku­
je /takiego właśnie Załatwienia 
sprawy ze strony Wydziałów apro- 
wizacyjhych i właściwego zawia­
domienia w tej sprawie.

S. T,

Epilog znanych napadów
i słynnego pościgu na ulicach 
Wrocławia

Onegdaj, przed Wojskowym 
Sądem rejonowym we Wrocła-. 
wiu /» ia ł  miejsce epilog głoś­
nych ,w swoim czasie napadów 
bandyckich na kasę Państwowe­
go Monopolu Spirytusowego i 
firmę inż. Rowińskiego przy ul.

(Żniwa wypadły dobrze
lale wykonanie budżetu niezupełnie
go czym obradowała Wojewódzka Rada Narodowa

K Wojewódzka Rada Narodowa o- 
bradowata wczoraj poraź pierw­

sz y  we własnym, odremontowa- 
iiynj gm adk przy ub Podwale 
fclawskie. Po złożeniu ślubowania

uo walki
Iz anarchią drogową
I Autom obilklub,. oddział wro- 
ptawśki, wzywa wszystkich człon­
k ó w  A. P. posiadających własne 
■pojazdy mechaniczne, a  którym 
le ż y  na sercu dobre imię pol­
sk iego  kierowcy, do wzięcia u- 
jjdziału łącznie z MO w  Walce 
b ' anarchią kierowców, 
r  Po bliższe informacje należjł: 
się zgłaszać codziennie w sekre­
tariacie Klubu, ul. Boya Żeleń­

sk ieg o  76, w godz. od 10—12 i od 
pS-r-17. WZględnię do naczelni- 
|Jca. W ydziału Motoryzacji.

przez 5 nowych radnych: oh. oh- 
Śiudniękiego, Mąłkowej, Błaże- 
Horwatha, Kierczewskićgo i O- 
melana, radni wysłuchali sprawoz­
dania z wykonania budżetu za o- 
kres od 1. 4. do 31. 12. 1946 r. 
Komisja kontrolna WRN^nie stwier 
dzita żadnych rozbieżności miedzy 
wydatkowaniem a zaksięgowaniem 
sum, natomiast nip jest nr stanie 
wydać oceny co do celowości zu­
życia pieniędzy, ze względu U* 
krótki • termin przeprowadzenia: 
kontroli. Budżet zamknięto z nad­
wyżką- '

Niektóre pozycje w n  budżecie 
Wojewódzkiej Rady 'Narodowej 
wykazują niewykorzystania pie­
niędzy na tak poważne cele, jak 
biblioteki . terenów®. ' Bratnią Po­
móc studentów, RTPD i szkoły 
rolnicze, premie za wzorowe-pro­
wadzenie gospodarstw. Radny 
Slemek przytacza dokładne cyfry

-niezużytych pieniędzy, co jest po­
ważnym uchybieniem w pracy 
wydziału wojewódzkiego. Stano­
wisko radnego Siemka * popiera^ 
radny Paszkę.

Ob. Rozgórskl z klubu radnych 
Stronnictwa Demokratycznego po­
daje wniosek' o zatwierdzenie 
budżetu za rok ubiegły, tłumacząc 
niewykorzystanie pieniędzy zapo­
czątkowaniem w roku 1946 pracy 
przez Wojewódzką Radę Narodo­
wą. Wniosek został przyjęty.

AKCJA SIEWNA 
WYKONANA W 107'/..

Ze sprawozdania Pełnomocnika^ 
Akcji Siewnej, inż. Kazalskiego — 
wynika, że plan tej akcji został 
wykonany w 107*/e i, że trudności 
były pokonywane ' przez' nasze 
województwo jgłównie we'' wła­
snym zakresie, bez pomocy z ze-, 
wnątrz. Na podstawie' przybllżo-

■ H p & C E /  W ZGLĘDÓW  DLA  
SZCZURÓW

B~"Arie wiedzieliśmy, że również 
R 4 W szczury wysyłają swoich przed*. 
; stawicie li na przedstawienia we Wtoc* 
i lawskim teatrze. Mogli się jednak V 

tym  przekonać widzowie loży ptaso-

h>e) na jednym z ostatnich przedsta- 
Pseb, gdy ni jednym z fottlów ol­
brzymi szczur z  zainteresowaniem 
Whserwbwał graną sztukę zagryzając 
przy tym plusz od fotela,
BPI.ftdidtijące się w loży panie tnę-- 
słusznie podniosły krzyki Orzestrachui 
jĆó 'ń tu  o ■ nas ' pomyślą^szczury. 
{•Wrocławskie i co będą pisały w swo­
jej prasie o takim zachowaniu wi- 

fpmw w loży prasowej?.

POP SWOJE, — CHŁOP SWOJE 
test chlubną tradycją urzędów 

jwrocławskich, te aby 'papierki 
nabrały ',mOc,y urzędowej ifmśtą się 
przez pewien czas odleżeć na biurku 
pana • referenta.

U wejścia do hali przy uk Geń, 
Świerczewskiego wist tablica z ńapi* 
sem: „Handel przed Halą Targową 
wzbroniony”, Tymczasem nie tylko 
przed halą, ale głęboko 'na. jezdni 
tłumy utrudniają ruch uliczny stając 
się utrapieniem' dla ‘motorowych.

‘ CZas- najwyższy żeby i  to Zarżą* 
dzenie nabrało już mocy urzędowej.

NA POCZCIE W  ZĄBKOWICACH 
PRACUJĄ KULISI 

f \a w n o  to było ■ (jeszcze w lutym 
a-' br.) kiedy poczta w Ząbkowicach 

posiadała auto i szofera. Swoim 
zwyczajem1 auto „nawaliło” a szofer, 
jako że phciał - dalej pracować... zo* 
stal zaangażowany W charakterze 
»śity ! pociągoWefy do wozu.

Od tej pory nieszczęsny „kulis” 
wozi pa,czki i worki z pocztu “ na 
dwukołowym wózku u- drugi „kulis*’ 
popycha, Odległość' między pocztą a 
Stele ją kolejową wynosi blisko-1 km a 
wózek jest ciężki jak ulos pocztow­
ców. Okoliczni-gospodarze nie chcieli 
przyjąć tej posady, mówiąc że 
„szkoda koni marnować taką jazdą 
W dzień i w Hocy”..

Ale człowiek jako' niedelikatne, 
zwierzę może pracować, jeśli musi — 
w każdych warunkach.

nych wyników stwierćfoić już 
można, że ,tegoroczne zbiory wy­
padły^ dobrze.

Dlą 4 głównych zbóż.przeciętna 
zbiorów z i  na wyrióśi li) kwin­
tali, chociaż są powiaty, w któ­
rych zbiory dochodzą do 16 kwin­
tali. f ,v i,

Nasżę województwo stanęło w 
tym roku na granicy samowystar­
czalności,

W roku bteżąćym — Dolny' 
Śląsk zbierze 7-milionów 615 tys. 
kwintali, stając się w ten sposób 
trzecim w Polsce województwem
0 nadwyżkach zbożowych I

Dyrektor G tJt ub. Bartoszewicz
udzielił szeregu odpowiedzi na 
■pytania, postawione 'ha .poprzed­
nim posiedzeniu WRN. Domy Śląsk 
wpłacił za meble 378 milionów, zł
1 78 milionów za remanenty skle- 
po'we. Mieszkańcy Wrocławia 
wywiązują się dobrze że spłat; 
wnieśli do OUL 106 milionów zło­
tych, zajmując Pierwsze miejsce W 
całym województwie. Najgorzej 

.^pisali się mieszkańcy Jeleniej Gó­
ry, którzy dofąd wnieśli zaledwie 
13 proc. nalęźnośći.

O dalszym przebiegu obrad 
WRN podamy w następnym nu­
merze „Kuriera". ,

Rejestracja
kierowców
n ieza w o d o w y ch

Jak nas informuje podrefereni 
W. F, ob. Dzieża, prowadzący 
rejestrację pozwoleń na prowa­
dzenie pojazdów mechanicznych 
(Starostwo Grodzkie) z 'dniem 
31 sierpnia prawa jazdy, które 
n ie zostaną zarejestrowane, tra­
cą swą ważność.

By zarejestrować pojazd nale­
ży przedłożyć: prawo jazdy, za­
świadczenie o rejestracji.w  RKU, 
odcinek zameldowania. Dzien­
nie rejestruje się w Starostwie 
Grodzkim około 100 kierowców, 
niezawodowych. Jest ich na te­
renie W rocławia około 10 tys., 
w  tym * 115 kobiet.

św. Doroty 16/18. Na ławie 
oskarżonych zasiadło czterech 
sprawców napadów Tadeusz Ma­
jewski, _ jego brat Józef, W ac­
ław  Religa i Aleksander Czernik.

Wszystkim oskarżonym udo­
wodniono i, udział w  przestęp­
stwie. Inspiratorem, napadów był 
Tadeusz Majewski.

W dniu 25 czerwca br. bandy­
ci dokonali napadu na kasę 
PMS. Jak zeznali świadkowie 
zajścia, do lokalu biurowego 
wtargnęli uzbrojeni w  pistolety 
Majewski Tadeusz w  .asyście 
Czernika i Religi. Po sterroryzo­
waniu obecnych, bandyci za­
brali z kasy 169.000 zł.

Po napadzie, d la zmylenia do­
chodzeń bandyci rozjechali się 
z W rocławia. W  międzyczasie 
Tadeusz Majewski będąc u  swe­
go kglegi w  M iędzylesiu ukradł 
lunkconariuszowi UBP pistolet 
typu  „Parabellum".

Następnego napadu dokonała 
banda w dniu 12 lipca br. z na­
mowy Czernika na kasę f-my 
budowlanej inż, Rowińskiego. 
Pod groźbą utraty żyóia kasjerka 
w ydala bandytom  239.000 zł. 
Tym razem jednak zawiadomio­
na milicja wszczęta energiczny 
pościg.CzYtęlnicy „Wrocławskie­
go Kuriera Ilustrowanego" przy­
pominaj tt jeb ie  nasze • sprawoz­
dania ' z V przebiegu - .pościgu, w 
wyniku którego bandytów ujęło.

Sąd po wysłuchaniu obroń­
ców mec. Szirumpfa i Merbauma 
ogłosił wyrok, na mocy który Ta­
deusz M ajewski skazany został 
na karę śmierci,' i Utratę praw 
obywatelskich i honorowych na 
zawsze, W acław Religa na ,12 lat 
więzienia, Józef Majewski na 5 
lat więzienia i Aleksander Czer-, 
nik na 15 lat więzienia.

„Miłość 
śr;il weków"
'esfC fe  d w a  dni

Dziś, w niedzielę 31. VIII. 4? r. 
o godzipife '19:30 oraz w poniedzia­
łek 1. IX. br. i we wtorek 2.' IX. 
br. o godzinie 19, odbędą się w 
Teatrze Państwowym ostatnio 
przedstawienia; wspaniałegó wido­
wiska „Miłość śród wieków" z 
gościnnym występem Marii Gor­
czyńskiej, • Władysława Surzyń. 
skiego i Stanisława Milskiego. ' ' 

Wspaniała gra • attystów, potny* 
słowa reżyseria Milskiego,' efek­
towne kostiumy i dekorację 
F. Mańce wlezą budzę powszech­
ny zachwyt,
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦  
Ju ż  w e  w to re k  o d b ę d z ie  «ię 
w  k in ie  „ŚLĄSK" p re m ie ra  
teg o  n iez w y k łe g o  film u .

Sad Narodów
Produkcja i 
sowiecka

Eksploatacja 
Film Polski

WIŻYTA GOŚCI WŁOSKICH 
W WK.

Przewodniczący własklej Partii 
Socjalistyczne) to w. Nenni i Se­
kretarz Generalny Partii tow, 
Basso byli wczoraj gośćmi Woj. 
Komitetu Partii, serdecznie ylta- 
ni przez Sekretarza Wojewódz­
kiego tow. Śletnka, tow. posła 
Pietrusińskiego i cały zespół pra­
cowników Komitetu.

Goście żywo Interesowali się 
rozwojem nasze] organizacji na 
terenie Dolnego Śląska i po zwie­
dzeniu całego gmachu, udali sie 
na wykład Woj. Szkoły Partyjnej.

Tow. Nenni szczegółowo rozpy­
tywał kierownika Szkoły tow. 
Tarnopolskiego o program zajęć, 
socjalny skład słuchaczy i ich 
przyszły przydział w robocie par- 
tylnej 1 zawodowe], gdyż szkół te­
go typa we Włoszech Jeszcze nie 
ma.

Swoją wizytą tow. NennJ 1 tow, 
Basso zakończyli serdecznym ży­
czeniem złożonym Szkole i Jef 
słuchaczom, aby płomień myśli 
marksistowskie], który rozbłysł 
we Wrocławiu został przez nich 
rozniesiony po całym świetle f 
przyniósł znekane] ludności wiel­
ką prawdę i szczęście Socjaliz­
mu.,

Diugię i gorące oklaski towa­
rzyszyły odchodzącym gościom.

MOBILIZACJA
SZKOLENIOWA

Organizacja D. Śląskiej Partit 
zarządziła ostrą mobilizację szko-' 
lenlową na terenie całego woje­
wództwa począwszy od dn. 8 9. 
rb. Pięć czterodniowych turnu­
sów specjalnych przygotowują we 
wrześniu kadrę wykładowców te­
renowych, którzy z kolei do dn,
1 stycznia 1948 przeprowadzą peł­
ne przeszkolenie I stopnia dla 
wszystkich kandydatów i człon­
ków. Łącznie z tą akcią związa­
na zostanie akc]a weryfikacyjna.

K J N  A
ŚLĄSK: Film prod. radź. „Knock-ool". 
WARSZAWA: n im  prod. am erjk. s  

Filcem I Flapem p t  „W ilki morskie", 
i ODRA: Film prod. szwedzkie! „D ross 
do nieba".

POLONIA: Film prod. smerpk. „S e­
renada w  dolinie sioden".

TĘCZA; Film prod. Iranousklel „Ludzie 
I manekiny".

T E A T R Y
PAŃSTWOWY TEATR DOLNOŚLĄSKI 

Niedziela,. 31 sierpnia o godz. 19.30 — 
„Miłość śród wieków1* z doskonalą ak­
torką seeny I ekranu Maria Gorczyńską 
Waz Władysławem Surzyńskim.

k in a
w Jelenie! Górze

„LOT" (ul. ‘ Pocztowa) — film prod. 
amer. „P ledo zuebów".

„MARYSIEŃKA* (ul. I Molu) -  H1ffl 
prod. t ,d z . „Konik zsrbnsek".

Początek seansów o codz, 16. 18 t 20. 
„TATRY" (ol. Pańska) — nim prod. 

rsdz. „Podrzutek".
Początek seansów o  sodz. 18 I 20, w 

niedziele I iw lcta  o godz. 10, 18 1 20.

KINA
w Kamiennej Górze

KINO „SZAROTKA" -  nim  orodnkcU 
szwedzkie) „Skandal" dramat miłosny.

Początek seansów: g. U  I g. 20. Zmia­
na programu w każde niedziele. 1

J l a d i o  I jD ra c fa w
NIEDZIELA, 31 SIERPNIA

6.57 Syznil; 7.00 Muz.: 8.00 Dziennik:
Ś 28 Muz.; $.50 Pog. Zw. Pol, Rodzin 

'Rad.; 9.00 Nabożeństwo: 10.00 Aud. reg.; 
11.00 And. Zw. Sam. Chi.; 11.20 Kon­
cert reki.; 1).|5 itonc, życzeós 11.57 
Sygnał I hejnał: 12.05 Poranek syrnf. w 
wyk. Ork, Sym(. P. Rtj 13,50 „Nlęm&s, 
po wojnie" t 13.40 Aud. dla świetlic wlej- 
skich; 14.25 Chwila Biura Studiów:
14.30 Zagadki rad.; 14.40 Tatr Wyobrażi 
ni j.MIrandolina"; 15,20 „Wuicie Kulu- 
czyk odpowiada pa pytania"; 15 44 Re­
cital altówk.; 16 02 „Nowe książki histo­
ryczne"; 16.12 Aud. rozr.; 16.45 „Ż ży. 
eta' kult.; 16,50 Aud- poet,; 17.00 „Pod­
wieczorek przy młfcr," — TratfsmiSJa 
Centr. Klubu Tow. Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej; 1|,15 Recenzja; jś j is  Aud. 
rozr, pt.; „Kto mlai szczęście"; 18.50 
Aud. liter.; 19.00 „U naszych przyjaciół" 
— aud. o ZSRR; 19,30 Akt.. dźwiękowe : 
19,50 Konc. Pol. Kapelt Lud.; 20,30 „Dla 
każdego coś miłego"; 21.00 Dzienniki -
21.30 Rąc. muz.; 23.05 Wtad. sport.; 22.J? 
Miiz. tan.; 23 00 Ost. wiad.; 23.10 Wlad. 
sport.: 23.30 Konc. życzeń; 23.55 Z ost, 
chwili, .
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"U ST (Dolny Śląsk obchodzi dożynki
""po zasłużonym trudzie całego rokuWojewódzki Komitet Odbu­

dowy Warszawy podaje nam, 
że we wrześniu kina objazdo­
we podejmą akcie na rzecz 
Odbudowy Warszawy.
' W Ciąga 24 dni września od­
wiedzą one około stu miejsco­
wości na Dolnym Śląsku. N v 

Jest to tytko część wielkie­
go przedsięwzięcia, jakiego 
podjął się Film Polski mają­
cy na celu pozyskanie obywa­
teli do udziału w odbudowie 
naszej bohaterskiej stolicy.

Podkreślamy ten wielki wy­
siłek, jakiego podejmą się ki­
na objazdowe t przypuszcza­
my, że nie zabraknie obywa­
teli, na seansach, aby zoba­
czyć jak ucierpiała nasza sto­
lica i Ile trzeba wysiłku I o- 
fiarności społeczeństwa, bs. ją 
podnieść z  gruzów.

Obywatele! Nie wahajcie sic 
dobrowolnie złożyć datek na 

len  cel wzniosły 1 będący am­
bicją całego narodu.

Niech dumą każdego oby­
watela będzie ofiara na pom­
nik całego narodu, jakim jest 
podniesienie do świetności na­
szej stolicy — Warszawy.

Zacieśnia się współpraca
robotników  i chłopów

Jaku wielka radość dla rolnika, 
kiedy patrzy ńa pełne gumna " i 
stogi.

— Chociaż chleba będzie dosyć 
— poęieszają się wszyscy, wspo­
minając inne braki.. ; .

Całoroczny trud został -wyna­
grodzony. sowicie.
; Dzieli zakończenia tej znojnej 
pracy — staropolskim zwyCiaiem 

obchodzi się wesoło tzw. „do­
żynkami". ! ' ,

W  przyszłym roku w  całej .Pol­
sce będziemy obchodzili je 7 
września, w rożgHłeę .Reformy 
Rolnej. Obecnie różpie śwjęcl. sie 
ten dzień.

0  W  Lisicach w powiecie Lubań 
15 sierpnia na „dożynkach" byl o- 
becny Marszalek Sejmu, Stanisław 
Szwalbe. ■/

Zarząd Miejski „zrezysnoeoT
z 1.000.000 zf. podatku dochodowego!

M ieszkańcy Kudowej-Zdroju 
poruszeni zostali ostatnio 'n ieby­
w ałą  dotąd  aferą gospodarczą, 
jaką i ujaw niły  przeprowadzone 
n a ’ tym  terenie dochodzenia. 1 

Zarząd Miejski obowiązany 
b y ł, jak wiadomo do pobiera­
n ia  10 % podatku od obrotu w

I do zbierania
odpadków
trzeb a  fach ow ców

Kamiennej Górze zakończył się 
pierwszy w Polsce kurs szkolenia fa­
chowców z branży, odpadkowej, zor­
ganizowany przez Centralę Odpad­
ków w Łodzi. ' •

Kurs obejmował szkolenie prakty­
czne i teoretyczne z zakresu techno­
logii włókien i • 'odpadków * u- 
względnieniem- przeróbki w poszczę* 
gólnych fazach produkcji. Przed woj­
ną fachowcy w tej branży, jako 
przedsiębiorcy prywatni, osłaniali ta­
jemnicą swoją wiedzę i długoletnie 
doświadczenie.

miejscowych lokalach gastrono­
micznych. Tymczasem Zarząd 
Miasta, rzekomo dla uproszcze­
nia kwestii podatkowych'zawarł 
w  swoim czasie umowę ze zna­
ną restauracją „Polonia", na za­
sadzie której firma miała płacić 
ryczałtem podatek od konsum- 
cji w  wysokości 300.000 sł! rocz­
nie.

W ' toku dochodzeń ustalono, 
;.e obrót w  ciągu tylko ostatnich 
trzech miesięcy' przekroczył su­
mę 10.000.000 zł., a roczny obrót 
wyniesie w  przybliżeniu 
20.000.000 zł. Podatek, z którego 
Zarząd Miasta lekkomyślnie zre­
zygnował, gdyby byl pobierany 
nie w  formie ryczałtu lecz nor­
malnie -w  wysokośći 10% ód 
konsumóji, Wyniósłby 1.000.000 
złotych. •

Jest to tym bardziej dziwne, że 
wobec opłakanego sianu finan­
sów miejskich,\ Zarząd Miejski 
nakładą na kuracjuszYWte?unko- 
wo wysoką taksę, kióraWN poj 
ważnym stopniu obciąża ludzi 
pracy.

0  W  -Bielawie w  pówieeię Dzier- 
żoniów w jednym dniu obchodzo­
ne dm iecie przejęcia fabryki 
wyrobów bawełnianych i *fatyn- 
M®. Wspólne święto ehteg* l ro­
botnika jest symbolem wspólnych 
wysiłków nad odbudową i wyży­
wieniem, narodu.

#  W miejskich majątkach ziem­
skich w  Podchorążowie, Bobowie
1 Jakubowie w pqw. Legnicy ob­
chodzono już. drugie z kolei do­
żynki.

0  Mieszkańcy powiatu Świdnica 
szczególnie są zadowoleni- z tego­
rocznych ^zbiorów. Skoszono |  
zwieziono wszystkie zboża z pól 
osadników łąk i z obszarów nale­
żących.da PZNZ oragj z majątków 
doświadczalnych. Pogoda dopisała
1 żboię zwieziono, suche- co ma 
wielkie znaczenie dla omłotu. 
Znawcy,..starzy rolnicy przewidu­
ją, że przeciętna wydaj npśó z /p  
ha Wyniesie 8 — 10 kwintali ży­
ta, a pszenicy jeszcze wjecei, od 
10 — 12 kwintali.

Wiślkie zrozumienie wykazdli 
rolnicy przy zwózce zboża, poma­
gając sąsiadom przęz pożyczenie 
spfżeżajtt: iczy nawet óspbi|cii p o ­
magając. ■

0 Jedną z największych, wsi w 
'powiecie Świdnickim .Wesoło oh* 
chodziła dzień .zakończenia znoj­
nej pracy. Dożynki połączono z 
poświęcaniem obrazu Matki Bo­
skiej, który był miłowany przez 
pfenia Matejki, artystę malarza 
Gadomskiego specjalnie dla ko­

ścioła w Witoszowie. W dniu tyni 
Odbył sję. odpust, dprądznei Święto 
'khśóielffe.,;^''

Dodać trzeba, że Witoszów jest 
najlepiej zorganizowaną' wsią. 
Mieszkańcy^jej pracują w różnych

organizacjach społecznych.

0  „Dożynki" w powiecie Kamien­
na Góra poleczone były z  nada­
waniem aktów własności.;. . ,
- Dnia 7 września Wojewódzki 
Zarząd Samopomocy Chłopskiej 
organizuje w Katach „dożynki", 
połączone z  rozdaniem aktów wła­
sności. ,
. Całe województwo cieszy się i  
tegoroci^egó prodźaju. Zjeniią jest 
ydziee^nd i Zawsze wynagródź! 
trud (w nią włożony, tylko trzeba 
o nią dbać i kochać ją.

Dobrze jest wiedzieć
ile należy płacić za:

...p ew n e  czynności urzędu 
Stanu cywilnego na Ziemiach 
Odzyskanych. Za wydanie od­
pisu zupełnego aktu osobie, któ­
rą ten stan'nie dotyczy, lecz ma 
w tym interes prawny, opłata 
wynosi 25 zł.

...'Wydanie świadectwa, zdol­
ności do sporządzenia aktu stanu 
cywilnego za granicą przez oby­
watela polskiego — 50 żt. Za 
wpisanie aktu sporządzonego za 
granicą — 50 zł. i- za zarejestro­
wanie w Polsce urodzenia lub 
zgonu obywatela polskiego, któ­
re nastąpiło za giranicą, albo za­
warcie małżeństwa przez obywa­
tela polskiego za granicą — 50 zł.

. . .  upoważnienie cudzoziemca 
do zawarcia małżeństwa w  razie

nieprzedłużenia świadectwa 
władz państwa ojczystego o 
zdolności do zawarcia małżeń­
stwa — 100 żł. >

...zezw olenia na ogłaszanie 
na piśmie urodzeń i zgonów 
przez kierowników prywatnych 
zakładów położniczych i szpita­
li .— 1 zł.

. . .  zezwolenie Osobie obcej, na 
przejrzenie ksiąg — 25. zł. ’

Urzędnicy wjadą nadzorczych 
nad urzędami stanu cywilnego 
są obowiązani pod odpowie­
dzialnością dyscyplinarną i są­
dową przestrzegać pray dokony­
waniu swych czynności urzędo­
wych, by  opłaty skarbowe b yły  
pobierane w przewidzianej w y­
sokości.

7.500 dzieci uczy się
w 54 szkołach
pow. Je!. Góra

Powiat jeleniogórski jest jednym 
z najgęściej zaludnionych powiatów 
Solnego:''Śląska. Duży procent B>ię- 
szjęańców miast i wsi stanowią 
dzieci ; w wieku szkolnym. W 
powiecie jest; ich 7.462; z tej, liczby 
'tylko 7.187 dzieci uczęszczało do 
szkół , w ostatnim raku szkolnym, a re­
szta młodzieży w wieku szkolnym 
nie uczyła się z wielu powodów.

; K&ewątpiiyie liczba uczniów wzro­
śnie w nówym roku szkolnym, do. 
eżętos-.ętgjrgzjnń/ s‘? także otwarcie 
dwóch nowych szkol.

Większość szkól powszechnych po­
wiatu cierpi na brak dostatecznej 
ilości odpowiednich pomocy nauko­
wych i podręczników szkolnych. 
Brak książek do czytania. Potrzeby 
są olbrzymie;

We wszystkich szkołach powszech­
nych . powiatu jeleniogórskiego jest • 
zatrudnionych 210 nauczycieli, z tego 
92 nauczycieli .pracuje w samym 
mieście Jelenia Góra, która posiada 
wkoło 3.306 uczącej się młodzieży 
(w 5-ciu szkołach powszechnych), 
f Od nowego roku’ szkolnego szkoły 
7.-klasowe będą posiadały 8-mą klasę 
(w Jeleniej Górze i Cieplicach). W 
4 szkołach w powiecie język angiel; 
ski będzie przedmiotem obowiązko­
wym. ■ i-' ii'.' JM... H /*•

Lu d zi, ludzi... i jeszcze raz ludzi
Repatrianci zza Buga
są najlepszymi pracownikami

ŻARY. Tutejszemu Państwowemu Zjednoczeniu Przemyślu Lniar- 
skiego Nr 13 podlega na terenie Dolnego Śląska 1 roszarnia lnu, 
2 przędzalnie mokre, 1 przędzalnia sucha oraz 3 tkalnie. Wszystkie 
te zakłady są już cżyune, poważnie przekraczając planowaną pro­
dukcję miesięczną.

Jeśli chodzi o maksymałpą zdol­
ność produkcyjną przędzalni mok­
rych, to stanowi ona ogółem 90.000 
kg miesięcznie ale w Chwili obec­
nej sięga tylko 50,000 kgt ,-co się 
tłumaczy nie brakiein surowca, 
którego na t,ę produkcję >jalęa ist­
nieje w zupełności starczy, ale 
brakiem wyszkolonego personelu.
Brak kwalifikowanych robotników 
odhija się fatalnie na produkcji 
czego dowodem jest choćby 'jo, że

Cyganie
plagą mieszkau. ów
Bolesławca

Już od dłuższego czasu na terenie 
powiatu Bolesławiec znajduje się 
dość duża ilość Cyganów; jest to 
prawdziwa plaga dla mieszkańców.

Kilka doj:: temu władze M. O. zo­
stały zaalarmowane przez 2 wieś­
niaków z okolicy,' którym Cyganie 
skradli 3 konie.

Natychmiast zarządzono pościg, 
złapano złodziei i aresztowano. Konie 
Zostały zwrócone ich właścicielom.

(wal.)

tkalnie przy obecnym- parku ma­
szynowym mogłyby pokryć całko­
witą zdolność produkcyjną, wfra- 
biająę miesięcznie przy obecnym 
ascrtymenćieJ2®.006 ni., a pro­
dukcja tylko 300.000 m’., jedynie 
ze względu na brak sił fachowych.

Największą Więc bolączką Zjed­
noczenia jest personel, który prze­
ważnie po wyszkoleniu przenosi 
się do innego zawodu, względnie 
do tego samego ale w wojewódz­
twach centralnych. Jako .przykład 
może świadczyć fakt, iż w ciągu 
Ubiegłego roku Zjednoczenie prze­
szkoliło pogad 1.500 robotników, z 
czego do dnia dzisiejszego pozo­
stało zaledwie 400-tu, a reszta wy-

Kafii
n ie  zabrakn ie

£ -FaWyka Kafli w Krasferwicach, 
■pow. .Bolesławiec, została uruchomio­
na w połowie 1946 roku. Dużo pra­
cy i pieniędzy kosztowało -doprawa- 
dzęnie/do porządku maszyn i urzą­
dzeń fabrycznych, prawie zupełnie 
zniszczonych podczas działań wojen­
nych.

Obecnie fabryka zatrudnia 45 ro­
botników, między, innymi kilkunastu 
uczni, którzy uczą się sposobu pro­
dukcji. Plan wykonuje słą'w 100 %j

jechała do Polski Centralnej. / 
Najlepszym elementem w pracy 

są repatrianci zza Buga, gdyż po 
osiedleniu się nie opuszczają swo­
ich miejsc zarobku a  ponadto śą 
sumienni i dokładni w wykonywa­
niu zakreślonej prący. -  *

Pjzy wszystkich fabrykach Zjed* 
noczenia istnieją żłóbki dla dzieci, 
których matki zatrudnione są w 
pracy, dobra stołówka i świetlice. 
Mimo; wielu trudności 'z persone­
lem oraz brakiem taboru i często 
przeróżnych materiałów technicz­
nych . Zjednoczenia nie posiada 
żadnych, długów i m a ' całkowicie 
zrównoważony budżet.

--------...... .............. Str. S

Jeżeli nie będziesz
grzeczny (a)- 
oddani cię
do szpitala...

T yyl słowami matki w Legni­
cy straszą swoje niesforne pocie­
chy. A jak' wielka to jest groźba, 

o tym przekona) się jeden z na­
szych. czytelników, który byt zmu­
szony przebywać w Miejskim 
szpitalu w charakterze pacjenta. ' 

Przede wszystkim nie chciane­
go przyjąć, ponieważ nie miął; 
przekazu z Dbezpieezalni Spoó®zf| 
nej. (czy to człowiek może prze­
widzieć takie nieszczęście Jak', 
szptiaT?)^ą wieczorem trudno goj;', 
uzyskać.

Na. sali leży 50 chorych (trochę 
za dużo). A urządzenie sali iście 
spartańskie, bo prócz łóżek nicze­
go nie było, nawet splnwapze^' 
czy małych stołeczków. (Odwie­

dzający 'siadają na ziemi).
Jeżeli przychodzi się do szpita­

la po czasie mierzenia gorączki — ' 
zmierzą ją dopiero na drugi 
dzień. Ponieważ jest brak wo­
dy (!). chorzy nie kąpią się, wska­
zane więc jest, aby chorzy przed 
udaniem się do szpitala, gruntow- 

I nie wymyli się.
w  nocy. ciężej chorzy zabijają 

czas polowaniem na,., pluskwy, i; 
kto więcej? Jedna z pacjentek do­
konała rekordu sięgającego za­
wrotnej ..liczby, Cyfra ta została 
uwidoczniona na ścianie. Inni też 
starają się zmniejszyć tę plagę,. 
Siady ich wysiłku są widoczne na 
ścianach, a piuskieur co noc jest - 
coraz więcej.

Z porannym myciem są historie. 
Kto może wstać, musi iść do łaź­
ni i czekać na .swoja kolejkę, bo 
tylko jedna miednica jest na całe 
piętro.

A śniadanie? Choremu trudno 
jest przełknąć czarny chleb, popi­
jając czarną kawą. Szczęśliwi ci, 
którym rodzina przynosi jedzenie, 
a co ma robić reszta# Ta bez ro­
dziny i pieniędzy?
• Trudno jestj to.prawda, ale przy 

odrobinie dobrej woli i chęci wie­
le można naprawić. Nikt nie wy­
maga, aby filiżanki, czy talerze 
były porcelanowe Jub z jednego 
kompletu, ale naczyń może być 
trochę więcej, tyle, aby starczy-, 
ło dla wsżyśtkich chórych.

Poza tym ciężko choremu nie 
smakują kartofle z, ogórkiem, cho­
ciażby „małosolnym"/ “1 

— Poraź drugi nie chciałbym 
być pacjentem Miejskiego Szpi­
tala.

„Społem" skłuto sprawozdanie
i wybiera Radę Branżową

W ubiegłym tygodniu we 'Wrocła­
wiu, odbył się I-szy Walny Zjazd 
Przedstawicieli zarządów i rad nad­
zorczych Spółdzielni Mleczarskich 
Województwa Wrocławskiego. Zjazd 
ten był poświęcony sprawozdaniu i ,  
dotychczasowej działalności Okręgo­
wego Oddziału Mleczarsko-Jajczar- 

Iskiego „Społem" we Wrocławiu oraz 
wyborom Branżowej Rady przy tym 
Oddziale z przedstawicieli 'Zairządów 
i  Rad Nadzorczych' mleczarń tere­
nowych jiko/podbudówki społecznej, 

Wyczerpujące sprawozdanie z 
działalności Oddziału złożył jego kie­
rownik ob, M. Jaskólski podkreśla­
jąc, że w okresie powojennym mlfc 
carstwo spółdzielcze ha . t e r ^ l  
Dolnego Śląska ma skromny dorobek 
ale zdobyty w warunkach niełatwych. 
Na terenie Dolnego Śląska jest obecnie

Cieplice, koniec sierpnia. 
TAJ  ciszy ćiepHekiej „Biblioteki 
* "  im. Brandtkego dokonałem 

ważnego odkrycia historycznego, 
którego na razie nie miałem spo­
sobności- ^potwierdzić. . Kroniki 
cieplickię podają, że królowa Ma- 
rysieńlrąsiiWIczyra' t» s w 0j» starze­
jące sfę. i zreumatyzowane kości 

j w roku pańskim. 1687. B y ło tó  
równe cztery lata- po wyprawie 
wiedeńskiej króla liana, w której;

- b iał również udział ówczesny- pan 
na Cieplicach i Sobieszowie „graf 
Schafęptsche von fuid zu Kynast 

,und wanąbrunn". S Otóż według 
mojej hipotezy Sehafgofsch przy 
zdobycznej czarnej kawie musiał 
tąk wychwalać ąąlpty swoich Cie­
plic, fe  przekonał Sobieskiego o 
ich wysokiej kiasfe. Jest to więc, 
jak widzimy, pierwsza historycz­
nie udowodniona ordynacja lekar­
ska ba leczenie ądrojowę w Gie- 
plicach.. Że królowa Marysieńka, 
czując, grucho tanie w kościach da-, 
ła się wjeszciją nakłonić do wy- 
jazdu, świadczy o tym po dziś 

. dzie^.-jlfódłó, które ku wiecznej 
rzecuy pamiątce'nazwała dyrekcja 
Państwowych Tjzdrowisk Dolna- 
śląskich źródłem Marysieńki.

i W  .ogóle- SchafgotsęłąiWie — 
trzębS 'to  stwierifeić bezstronnie 
powołując się na takie aatentycz- 
n#|.-źT0.dJń jak StąnSsław .Rsńzą —

■ nim. ostatnkz picą; w pełne|;chwa- 
'. le j zeszedł na miejsce, ..wiecznego 
. spoczynku w isrypcie miejscowe-

£ i s t  £  C ie p lic
-go ■ kościoła — prżez pięćset lat 
-"byli „dobrymi ludźmi®, świadczą 
o tym prócz dowodów z - jrdżiąłu 
w wymienionej wyprawie Wiedeń­
skiej, które można oglądać (bez 
praw i dotykania jednakowoż) w 
miejscowym muzeum, także wspa­
niałe rogi, prawdopodobnie przy­
prawiane reichsgrafom cieplickim 
przez ich nadobne żony.

Ostatecznie nikt nie przyjeżdża 
do Cieplic bawić, się, a  jedynie’ 
dla unurzania swego obólałego i 
grzesznego cielska (mówię natu­
ralnie wyłącznie we własnym imię 
nitt) w wodzie i błocie, borowiną 
zwanym. Mimo to jednak, gdy 
deszcz pada, bywa . mocno nie­
przyjemnie. Nie pomoże tu nawet 
inflacja wątpliwej wartości im­
prez „artystycznych" najwięk­
szych nazwisk „kraju i zagranicy", 
które idą Szlakiem Ui'6 nawiedza­
nym - przęz gwiazdy pierwszej 
wielkości.

Nie można się zatem dziwić, że 
nasz znakomity poeta-satyryk Ja­
nusz Minkiewicz wybrał właśnie 
tę miejscowość jako nadającą się 
-do pracy nad' WzbOgSćeńiem re­
pertuaru „Ffimu polskiego - i opia- 
cowuje nowy scenariusz filmowy. 
Może popełniam „ rjfedyskrecję — 1

: jestw takim razi© przepraszam 
mi niezmiernie przykro.

Ponieważ jednak nie oglądałem 
tego przez dziurkę od klucza i a- 
utor nie zastrzegł sobie dyskrecji, 
więc rozgrzeszam się. Janusz 
Minkiewicz pragnąc się widocznie 
oszczędzać w czasie kuracji spro­
wadził sobie do tej roboty (t. ,zn/ 
do pisania, a  nie oszczędzania się) 
Jerzego Wałdeńa, naszego poczci­
wego i drogiego dyrektora Pań­
stwowych Teatrów Dolnośląskich 
we Wrocławiu i najdalszej okoli­
cy. O jakże srogo został pokara­
ny! .(Janusz Minkiewicz nie Jerzy 
Walden), Waiden wezw ani w cha­
rakterze człowieka dowcipnego 
wziął ten swój charakter zbyt' do­
słownie i formalnie tryska! i sikał 
humorem w tak nużący i wyczer­
pujący Minkiewicza spoeób, że na­
sycił go w ciągu trzech dni por­
cją dowejpu, Wystarczającą Min­
kiewiczowi na długo *— {długo.

. W ogóle zachodziła obawa,, że 
po tej ciężkiej próbie z Wałde- 
nem Minkiewicz zacznie pić (alko­
hol, nie Marysieńkę! mimo, r© 
zdhmieu-i^ui-,  ̂ ni §iń|| ■{, ,c
przez caiy czas, ludzie potrą- i 
fią oszkalować nawet tak trzeźwe­
go człowieka jak Minkiewicz, któ- j

ry zdaje się w ogóle nie uznaje w 
swoim jadłospisie żadnych napo­
jów prócz piwa. Dzięki swemu 
bardzo zrównoważonemu usposo­
bieniu wrócił jednak: szybko do 
formy i  uspokoił się.

Właściwi© mieszkając _w sana to* 
•ifum zdrojowym można najspo­
kojniej s wytrzymać deszcz, bo 
wszystko jest na miejscu — od 
koryta poczynając na kąpielach 
kończąc. Dyrektor zdrojowiska Dr 
Liijas- uchylił przede mną rąbka 
swych planów, których realizacji 
spodziewać się należy niebawem. 
Bardzo piękne i komfortowe nowo­
czesne sanatorium eieplickie scho­
wane-jest wśród otaczających je 
kamienic. Obecnie planowane jest 
usunięcie brzydkich kamienic z o- 

, toczenia i stworzenie w ten spo­
sób pięknego obramowania dla 
Domu Zdrojowego przez rozszerze­
nie parku zdrojowego ąż pod' sańao 
sanatorium.'

Jeśli dhctdżi o dzisiejszą użytecz­
ność Cieplic ze społecznego punk­
tu widzenia to opierając się na o- 
pinii lekarza naczelnego uzdrowi­
ska Dra Laxa, który jest reprezen­
tantem typu lękania społecznika, 
nie jest ona w tej chwili zbyt 
wielka. ZUS przysyła pacjentów t  
j członków Uli' /i *;?■:>!i|ii s?, nie- 
. j'■ i ’ i 8 j - ił» iśąiągfe W- i.. •,, 
w,. - i i »< 'i-ę 'żwłasźcza *3
i hetim u ilą.-; i ego, który otoczo-,. 
iń s *jefftnaprawdę d<#rą opieką, 
Gorzej jest nątoto fest z PKP, któ­

rej wydział sanitarny pracuje wi­
docznie bardzo marnie, skoro nie 

{umiano zepewnić kolejarzom uczci 
wych warunków leczenia i za­
miast stworzyć im dom lub hotel 

•na miejscu w Cieplicach trzyma 
się ich w niebardzo wprawdzie od­
ległej Jeleniej Górze/lecz w bar­
dzo marnych warunkach mieszka­
niowych i aprowizacyjnych, przy 

• czym dojazd tramwajem w obie 
strony kosztuje 50 złotych, co 
przy dwudziestu zabiegach wynosi 
okrągła J0QQ złotych. Zdaje rai się, 
że kolejarze, którzy zapisali się 
chlubnie na kartach historii Pol­
ski odrodzonej zasłużyli chyba na 

-coś lepszego. Trzeba pomyśleć o 
poprawie — prześwietny wydziale 
sanitarny. Na razie ■ więc Cieplice 
służą wszystkim i nikomu, boi 
głównym ich celem — zgódźmy 
się ze stanowiskiem naczelnego 
lekarza — jest przywracani© zdro­
wia robotnikowi.'

Trudno byłoby kończyć tych 
kilka uwag nie ' nadmieniając o 
sympatycznej orkiestrze zdrojo­
wej z jej dyrygentem Tadeuszem 
Kwiecińskim, bliźniaczym bratem 
OJevera Hardy'ego popularnego 
Flapa na czele. Jego zespół umila 
kuracjuszom pobyt de tęgp stop- 

m i* tw in n  i®  en wet dąWiwa ć 
f> ! '■ - 'i ■ ą go per „mistrzu", a 

■jęliio,. Że pisrg o sobie „kompozy­
tor Tadeusz Kwieciński",

bewi

ichczynnych 52 zakłady: produkcji 
(wynosząca za ostatnie półrocze ca 
63 ton masła) nie jest jednak wystar­
czająca na potrzeby miejscowego 
rynko z uwagi na wysoką konsumeję 
w okręgach przemysłowych i  liczny 
napływ wczasowiczów i kuracjuszy, 
w Uzdrowiskach Dolnośląskich. Zwa­
żywszy ponadto, że Dolny Śląsk po­
siada tyłko ca 20% przedwojennego 
stanu pogłowia bydła rogatego, jest 
jasne, że nie można na odcinku ma- 
ślarskim obejść się bez dostaw z in­
nych dzielnic Polsku 

Uczestniczący w Zjeźdżie naczelny 
dyrektor Wydziału Mleczarsko-Jaj*> 
Czarskiego „Społem", poseł na Sejm*; 
pb. A. Kaczocha w przemówieniu 
swym zobrazował ^ówne wytyczne 
„Społem" yt zakresie polityki mle-> 
czarskiey w Polsce- ,

W wyniku wyborów do Mleczar­
skiej Rady Bi.nzowej wybrano 15 
przedstawicieli Spółdzielni Mleczar­
skich jako reprezentantów poszcze­
gólnych powiatów*.

Nie zaśmiecać
u lic  By$frJ|k:y

W Bystrzyc/ t utarto się już po-' 
wiedzenie, że „jeżeli chcerz trafić 
do papierni,' idż śladem papierów, 
leżących na ulicy Wojska (PoisEfrf? 
go‘V Papierki „urozmaicają i cieszą . 

; oko" tak stałych mieszkańców mia­
sta itoryftów. Droga dófabty* ' 
ki • jest „wyznaczona" większymi i  
mniejszymi papierami, które swa- . 
wolnie fruwają z miejsca' na miejsce. 
Każdy bez trudu domyśli się, że tę-' 
dy wozi fabryka papieru w Nowej 
Bystrzycy makulaturę ze stacji. Dro­
ga ts ma 5 km.

Przepraszam, podobno, to nie 
fabryka śmieci, ponieważ już raz 
Starostwo Powiatowe ukarało pa­
piernię grzywną ża zaśmiecanie ulic, 
tylko przedsiębiorstwo prywatne, ’ 
dostarczające makulatury.

Wniosek z tego prosty, ukarać 
grzywną przedsiębiorstwo, ą śmieć# 
nie będzie! ''

N O W I  N  Y
UTEMCKiE
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P a p u g a
’j <i v Jasia •• pochyliła , .isję . nad a!©t 

dzącą przy stole matką:
■"<&* Czy piszesz list do tatusif ? 

ffiSje Tak, córeczko.:.
';**r Więc, napisz ode mnief.żąby 
prędko wrócił i żeby przywiózł 
Jasi kolorową papugę, .

j^Jłani Zofią- ŚkSnęła główąj 
1 — Dobrze Jasiu. Napiszę: że 
Sabie; tęsfeniniy.i ■ ' - •

—  I koniecznie o papudze...
Ł-' Jasika" śledziła uważnie każdy 

iruch ręki mamusi idkby, chciała 
odgadnąć co pisze. Potem asysto- 
wałh przy wkładaniu listu do-ko­
perty i pobiegła szybko na pocztę. 
Po drodze myślała:

| List pójdzie w dalekie kraje: 
lądem i ‘morzem. Szczęśliwy! Ja­
sia ju ż . dawno marzyła o tym, 
żeby towarzyszyć ojcu w jego 
wyprawach podróżniczych. Prze- 

. źywała pełne wzruszenia .chwile 
; kiedy wracał po długich' miesią­

cach nieobecności i zaczynał opo­
wiadać o nSznanym świecie, do 
którego rwało się serce ̂  dziew- 
dzynkL \

v ; ' Potem pochylali * sie oboje nad 
zdjęciami i wszystko dałekfe, obce

fantastyczne stawało się bliskie 
i  znajome. Bo Wszędzie sta! ta­
tuś: na tle dżungli, nad rzęką, na 

^sPMktynpyęh piaskach.
« — Mój tatuś jest podróżnikiem 

■—'opowiadała-z dumą* Jasia koie- 
’\żaitkom :'—- On "nie potrzebuje‘tł­
o czyć się gebgfafii; to1 -wszystko 

widzi naprawdg? 'własnymi oczy­
ma...

Z każdej wyprawy .'przywoził 
,coś dla swojej malej córeczki. Pa­
miętał o niej zawsze'.' Jasię naj-j 
bardziej cieszyli żywi przedstawi­
ciele świata zwierząt t  ptaków- 
Najczęściej były ‘to niespodzianki. 
Ale tym razem Jasia zamówiła so­
bie od razu papugę. Taką "śliczną,': 
kolorową.’ Chyba nie trudno o te 
ptaki w  lasach podzwrotnikowych.

' Jasią wiedziała już coś niecoś o 
ich życiu. Alę nie z książek tylko 

1 z  żywych opowieści ojca. Więc 
marzyła o tych najjaskrawszych, 
które przyciągają wzrok rózno- 

f  ^barwnością upierzenia, Cudne a- 
* rary..." Jasia upatrzyła, sobie miej­

sce w  pokoju, W którym zawiesi' 
,„ klatkę z upragnionym ptakiem. To 

nic, że papugi mają ostry prze- 
’■ uikliwy głos.. Można je zą to ’na­
ft uczyć wymawiania' kilki Słów.

Dziewczynka codziennie': zmieniała 
ptóny. Nie mogła się zdecydować, 
które wyrazy przydńdżąi się' pa- 
pudze najbardziej: „Dzień dobry?.' 
„Bądź zdrowa?,,, A m oią budują­
ce hasło: „Do nauki?..." U 
• Jasią' ;postanoa*^ .podidżll śię. 
tatpsia.’ Żeby tylko jak najprędzej 
przyjechał.., ' • • -

Wreszcie mamusia otrzjónała 
telegram z dokładną datą przyjaz­
du. Jasia' była' radośnie podnie­
cona iąk zawsze- w dniu powrotu 
ojca.

Marzenie dziewczynki • spełniło 
się. Dostała prawdziwą papugę. 
O .wiele piękniejszą od tej ńa ilu­
stracji Był to .śliczny ptak o zielo­
nych -skrzydłach. Jj 
- — Ja ją będę uczyć njóWić! — 

wolała uradowana dziewczynka 
klaszcząc w dłonie

Jasia — Jasia — roległ sie 
gruby nieprzyjemny glos. - >

Dziewczynka ze zdumieniem 
spojrzała na rodziców.

— Twoja papuga’ cię wzywa — 
uśmiechnął-.się tatuś.
, Jasia, otworzyła szeroko oczy: 
' — 'A skąd oną zna moje imię? 
• — Powiedziałem jej, że inam W 

domu małą przyjaciółkę ptaków i 
zwierząt™. Że ona czeka na nas 
z utęsknieniem i, że nazywa się 
Jasia: ;

— Geh, jak to-jdóbrze! Bardzo 
ci dziękuję tatusiu! — .wykrzyk­
nęła Jasia. A potem zbliżyła* się 
nieśmiało do ojca: ’

■ Ale na następcą wyprawę za­
bierzesz mnie ze sobą?,-^- zapy­
tała składając .błdgalriie ręce.,

— Siedź domu!, Siedź w  dp-
mu! — zaskrzeczała iąk na zawo­
łanie papuga. ,

. I cała, trójka wybuchnęła weso* 
łym śmiechem., 

m  i  '  L. P .

9o pratoa
. Już, w pociągu Zdzieli w prze­
ciwieństwie do spokojnej siostry -* 
stal się utrapieniem wszystkich po-. 
dróżnyńir.' "trepT-St" pó nogach,’ prze­
dzierał się przpz zbity tłum pasa­
żerów i wywalczał sobie miejsce' 
przy oknie, żeby po chwili dojść do 
wniosku, że przyjemniej" . jest stać 
koło drzwi. ■
*—1 Niech pani z nim coś zrobi! — 

grzmiał siwowłosy pań i niedwu­
znacznie -wskazywał okno ja-kby ra­
dząc nieszczęsnej matce .poZDycie się 
jiedyńafea najkrótszą drogą. . ’ , '

— Zdzisiu... — prosiła znękana 
matką.

— Przecież ja nic tiie robię —
dziwił się chłopiec opierają<#twardy 
iokjeć o bok sąsiada. ^

Pani Łucja była szczęśliwa kiedy 
pociąg - dowiózł wreszcie całą trójkę 
do stacji,

— Dzieci, wysiadamy!
, '' Rężalką “ wyskoczyła pierwsza. 
Zdzięh wyszedł drugimi, orzwiąmi, 
żeby udowodnić siostrze, że dla nie­
go nie istnieją żadne trudności. Na 
stacji czekała cała rodzina: dziadzio, 
babcia i ciocia Anna. Rozległy się 
pęłne zachwytu okrzyki: .i V

— Jak ten Zdzisia wyrósł — mó­
wiła- babcia. ?

— Stal się -dużym i pewnie po­
ważnym chłopcem, prawda? -■% do­
dała- ciocia.

Pani Łucja nie miała' sił zaprze­
czać: 1

— Sami się" przekonacie — my­
ślała. h . •' S

Po kilku godzinach entuzjazm 
rodziny wyraźnie zmalał. Bo w do- 
mu zaczęty $ję .dziać niesamowite
iafey . W-ctiierntózce pojawiła 
sól' i przy kolacji • wszyscy posolili 
'Jbfeie herbatę,i zamiast ją osłodzić. 
Z kredensu* spadla ulubiona waza 
babpiji a ty łazience powstałą pór 
wódź-- a. raczej « r  jak, objaśni! po­
godnie Zdzich — „woda wystąpiła 
Z brzegów11.

— Co się dzieje? —, załamywała 
ręce balbcia. •
, — Jak długo to potrwa? — py­
tała z przerażeniem ciocia Anna.

' : A, pobyt Zdzićha u dziadków do­
piero się zaczął. Dziadzio postano­
wił bronić -energicznie swojego spo­
koju. Wysiał kilka listów, nadał 
dwie depesze. I ,po trzech dniach o- 
znajnaił p. Łucji.

Zdzich Tna miejsce na kolonii. 
Wśród rówieśników... Wszyscy ode­
tchnęli,.-Matka -ezymprędzej wytran- 
sportowała miłego jedynaka na, star
cję. ''
i — Teraz ja też będę miała wa­

kacje —  powiedziała z ulgą, kiedy 
pociąg rozpłynął się w dali.

Rozgoryczony był jedynie sam 
Zdzich. Widział z jakim zapałem 
każdy wyprawiał go z domu. , ,

— Więc to tak? —‘ myślał * go­
ryczą. — Nie mam ani jednej życz­
liwej istoty. Wszyscy są przeciwko 
mńie; Dlaczego?...'
. Siedział spokojnie w kącie ->rze- 
dzialu i rozmyślał.

Sen czy jcuoa...
4 Są takie chwile kiedy rzecZy 
doskonale znairę nabierają innego 
wyf>azul Odkrywamy w nich no-.; 
'we cechy;1 które dotychczas nie 
docierały, do naszej świadomości. 
Zaczynamy patrzeć uważnie na 
to, po czym nasze obojętne spoj­
rzenia prześlizgiwały się już eo- 
nałmniej tysiące razy.
’ Pódobnych uczuć doznawała 

Halinka leżąc w -swoim pokoju na 
piętrze. Ody odeszli goście, cho­
ra próbowała czytać. Alę książką 
wypadła z wiotkich palców, a 
drobne czarne "literki zlewały się 
w ; jedną ńfeodgadnioną .całość. 
Dziewczynka zrozunjiała, że musi 
leżeć bezczynnie., Znudzonym 
wzrokiem zaczęta błądzić po sta­
rych meblach- Nie spodziewała, się 
już źadąyoh wrażeń z tych óbr 
serwacji, Wszystko było bezna­
dziejnie swojskie'i znane. Naprzfir 
ctw łóżka stała niska' szafka z 
drobiazgami. Były 'tam grzybki, 
krasnoludki, baletnice. Różnobarw­
ny tłum rozsiadł się. na lśniącym 
blaoie.

— Jesteście- nudne r  bez wyrazu 
— ziewnęła Halinka." Nagle* poczu­
ła, że ktoś na nią patrzy. I to

właśnie stamtąd- Był to 'porceła- | porcelanowych masek. Wszystkie 
npwy trębacz w błękitnym ‘mufi- bez wyjątku tchnęły życiem. Po- 
durze. Stał nieruchomo z oczyma I ważne i uśmiechnięte,, smfutne i 
Wlepionymi w dziewczynkę. * i beztroskie...

— Jakie,to dziwne'— .pomyślą-] — Dlaczego dotychczas tego nić
ia Halinka. — Oą patrzy jak ż y - ! zauważyłam?... .dziwiła się’ 
wy człowiek... Twarze innych'Ji-1 dziewczynka., I przypomniała so- 
gurek także straciły sztywność [ bie jak często brała do rąk tręba-

Tlcodziny,
(Według Oskara Wilde’a)

ciąg dalszy
Odróżniał delikatne-ślady za­

jąca od odcisków dzika. Znał 
wszystkie dzikie tańce:' jesien­
ne, letnie, zimowe,.: Wiedział 
gdzie gołębie budują swoje 
gniazda, a gdy myśliwy za- 
gj^zelił rodziców, chłopiec sam 
Wyhodował pisklęta'i zrobił im 
mały domek. Ptaki oswoiły:

W  Ce
'Rozdzwoniły się dzwonki, 
Drżą w nich serca liliow e: 
„Pod zielonym Łiodrzeyńem . 
Będzie bal Krmiumowy*. •

To sensacja nielada, \ ’
Bór się zbudził z  uśpienia, 
'Przystąpiły do pracy 

ffflszystkie leśne stworzenia.-

ZA gdy słońce róiowytui/ 
Zapłonęło połyskiem , 
'Pozmieniały zwierzęca 
'Swoje futra i pyski:- I

W ilk się przebrał za owcę,
Lis rozdawał-banany,
A słoń zwinął swą trąbę,
Zęby • nip poznanym.

Lew z łagodnym obliczem  
Naśladował zająca,
Osioł był w  zwykłym  stroju, 
Ale wszędzie się wtrącał.

Uwieńczeniem zabawy,
—Choć nikt na to nie. czekał— 
Była maska pawiana,•
Który udał człowieka.

L. P.

się ze swoim opiekunem i jadły | 
codziennie z jego rąk. jj

Czuł, że królewna polubiła 
by je: Ikróliki, którękryły się 
trwożnie wśród, paproci i ptaki

błyszczących skrzydłach i 
jeże, które umieją ‘się zwijać 
w  kłębuszek i duże białe ślinią- J 
ki, które pełzają powoli i o- 
gryząją liście. Tak, * ona sta­
nowczo i powinna pójść z nim 
do lasu. Tam będą się bawić i 
tańczyć całymi dniami. -W desie 
nie odczuwa się,samotności. I 
jest tam dużo zjawisk, na któ­
re warto popatrzeć..

Gdy królewna się zmęczy, 
qn znajdzie dla niej miękkie 
posłanie z mchu. Przyniesie jej 
naszyjnik z czerwonych jagód, 
który będzie , tak piękny jak 
jej własne białe-korale, ^naj­
dzie dla niej robaczki święto*- 
jańskie, które będą .się miehić 
w jej złotych włosach..,1 ,
: Ale gdzie ona jest? Karzeł 
zapytał białych róż, ale dumne 
kwiaty nie dały mu żadnej, od- 
"powiedzi.

Mogło się zdawać, że całyJ 
pałac jest pogrążony we śnie. 
Chłopiec zaczął szukać drzwi, 
przez które mógłby się dostać 

'.do wnętrza. Wreszcie zauwa­
żył małe drzwiczki. Prześlizg­
nął się przez nie i znalazł się 
we wspaniałym .hallu, który 
był znacznie łaóriiejszy od la­
su, bardziej pozłacany i miał 
kolorową podłogę. Małej kró­
lewny fam 'nie" było. Może 
schowała się ya aksamitną ko­
łdrą? Rozchylił zasłonę i zna­
lazł się w  jeszese ładniejszym 
pokoju. Wspaniałe urządzenie 
i niezwykła cisza odebrały mu 
odwagę. Chciał-się ęofnąć ale 
przypomniał sobie, że szuka

małej królewny. Musi ją zna­
leźć, żeby jej powiedzieć, że 
ją kocha, •

■Otworzył drzwi do sąsied­
niego pokoju. Była to sala 
tronowa. Karzeł nie zwrócił u- 
wagi na otaczający go prze­
pych. Jego kwiat białej róży 
był stokroć cenniejszy od wszy 
stkich klejnotów. Jedynym ży­
czeniem chłopca' było spotka­
nie królewny. Poprosi ją, żeby 
' i  mim poszła. W pałacu po­
wietrze jest duszne, a w  lesie 
wieje świeży wiatr i promienie 
słoneczne muskają drżące li­
ście. Są tam kwiaty — może 
nie tak piękne jak w ogrodzie 
ale ,żata wdzięczniej pachną‘ce: 
Tak, ona się na pewno zgodzi. 
Tyjko... jak ją spotkać? Tam, 
w lesie on będzie dla niej tań­
czyć ęałymi dniami1. Uśmiech 
rozjaśnił mu twąrz na .samą 
myśl o tym.

ć. d. n.

cza i baletnice i przyglądała słe 
badawczo ich rysom.

— Czy wtedy byłam mniej spo­
strzegawcza?

Nie umiała znaleźć odpowiedzi, 
rtą tó pytanie. Ale nie mogła zostać 
obojętna wśród- życzliwyeh twa­
rzy figurek.. Odpowiedziała uśmie­
chem, na uśmiech. I wtedy poczu­
ła, że sprawiła przyjemność tłu­
mowi • drobnych postaci.

— Co-fo wszystko znaczy? — 
myślała równocześnie. — Prze- 
cieźńjińńi, żę "nie' śpię. Jestem 
całkiem, przytomna. Trzeba się 
kogoś zapytać -r- postanowila. -,

'■»- Panno JadziuJ — zawołała 
możliwie naigłośniei. ' "

W drzwiach pokoju ukazałavsię 
sąsiadka.

.— Czy wołałaś mnie, Halinko?
■ — Tak, t a k |> - d z ie w ę z y ń k a  
miała wypiekiż z podniecenia— 
prośże wejść bfiżejńf 'epojrzeć na 
tę" Szalkę.
|  P. Jadzia nie zrozumiała:

—  O co-chodzi?
— One przecież żyją...

> Kto? — p. Jadzia patrzyła z 
niepokojem na chorą.
0 - r  Ja nie bredze! — zniecierpli­
w iła sie Halinka. Raz jeszcze spoj­
rzała na małe' figurki. Były zno­
wu obojętne, jakby skamieniały. 
Życie z nich uleciało...

I od razu wszelkie wyjaśnienia 
okazały się niepotrzebne:

— Dla-cze-go?... dla-eze-goł... •** 
powtarzały jękliwie koła pociągu.

... Chłopiec czuł, że o odpowiedź nie 
trudno. Tylko było mu przykrój że 

jwinę ponosił on sam. ,
I — Jesteś dokuczliwy i nieznośny* 
Nikt nie potrafi z tobą wytrzymać* 

trochę pocierpi,
— ‘Tak mówił dziadek. — Czy słu­
sznie? Zdzięh' z uporem robił ra­
chunek sumienia. Tak, to on zmienił 
spokojny domek dziadków w wul­
kan. Wybuchy następowały co 
chwila, z najrozmaitszych powodów. 
Nięzegp nie można było wzi^ó do 
rąk bez przygód i niespodzianek. 
Inicjatorem był zawsze Zdzich. Ro­
zalkę- wszyscy lubili. Była spokojna 
i posłuszna. Z nią mamusia nie 
rozstałaby się tak Chętnie...

Zdzich zerwał się z ławki.
Wrócę d o ‘■domu. «■ Pokażę im 

innego Zdzicha — postanowił.
W zacisznej jadalni wszyscy sie­

dzieli przy kolacji, kiedy w drzwiach 
stanął1 niespodziany przybysz, —s 
Zdzich.

— W imię ojca i syna.., — krzy­
knęła babunia.

— Ty tutaj? — wyszeptała matka.
— Co to ma znaczyć? ,
'• Dziadzio ' nerwowo poprawił oku­
lary. Na niczyjej,: twaray nie było 
Widać ani cienia radości.

Zdzich stał pafeomde- w progu, 
zę spuszczoną głową. " '

— Weźcie mnie na tydzień pró-
:by--Zddi poprosił. — Ja teraz będę 
całkiem .inny,.,.: | .

Matka usłyszała nowe akcenty m 
jego głosie.

Zdzisiu, czy można ci zaufać?-* 
' Chłopiec wytrzymali. badawcze 
spojrzenie dziadzia.

—. Niech zostanie... — zgodzili się 
Staruszkowie,

Od . tej chwili Zdzich przeobraził 
się zupełnie, * Stał się wzorowym 
chłopcem, posłusznym: i . uprzejmym. 
Wzyscy go polubili.-A p. Łucja była 
dumna ze swoich dzieciaków. ,

(Da nauki!
Jak ochoczo i radośnie 'f i
(kumaki ■ “
W młodych sercach zapał

I rośnie
Pilna praca wydd plon.
Ż nowym rokiem w murach

lszkoły
jiówm praca zacznie* się. |  
Uczeń pilny i  weselę
0  zadaniach, swoich wic. 
Młodzież w szkole.przewędruje 
Całą Polskę ̂ wszersć i  wzdłuż
1 zrozumie t  ódćzufd +
Siłą swych dziecięcych dusz. 
Młodziej! pozna polepie dzieje, 
Bohaterskie, 'cudne dni,
Z których duch przeszłości 

I wieje
Wrasta w serce, w duszy tkwi. 
Dzwoń, dzwoneczku, szkolny 

[druhu,
Szkoła znów- ożywia się, 
Klasy budzą się z bezruchu, 
Mlodtdeż do ndicM lgnie.

Uwiła namysłu
Łamigłówka I

T U a i y  W e d m m i e c

odpowiada: ,
Irenka' Wotańśka — Białystok. 

— Dlaczego dotychczas nie brałaś 
udziału w naszyph konkursach?

Nagrody przyznajfemy, drogą lo­
sowania. Mam nadzieję, że  przy 
odrobinie cierpliwości Ty także 
Irenko będziesz należeć do wy­
brańców lóąu. fi 
; Napisz obszerny list o ' sobie i 
ó  s^otch ząnułpwaniach. Do' ktń-, 
rej klasy chodzisz? Za pomocą li*! 
stów nawiązuję przyjąźń ze swoi­
mi Czytelnikami. Chcę Was ppz- 
nać^chęę wiedzieć co Was intere- 
suje: Za pozdrowienia dziękuję,

Ą X •
2 *

S X
4 :¥!

l X 1
6

" f Sg
8 X

9 X

■ Znaczenie wyrazów:
-,; t. spółgłoska :

2. liczebnik
’ '3. miejsce do opalania 
I 4. imię męskie 

, 5. tytuł utworu Słowackiego,
'.6. używ.ana zamiast schodów ‘ 

i 7. miasteczko w woj. Wrocław.,
8. bezokolicznik
9. spółgłoska, ,
Rząd oznaczony krzyżykami da 

tytuł powieści Kraszewskiego.
II.

uł. Zosia Duran
ka li — Wer — ob —- ton — e 
— plu — za —- sal — u — wa — 
a — las — por — cja .— ni — ter 
—i ny —; re — ser;

Z podanych sylab ułożyć 6 wy­
razów. Ich początkowe litery da­
dzą nazjyę^ząści świata. 

Znaczenie wyrazów: >
1 imię powieściopisarki poi.
2. wszechstronny' (in.)
3, sprawozdawca (in.)

„ 4. pilne przypatrywanie się-^fń.) 
5. jednostka wojsk. ,
,6. półwysep w Ameryce płn.

’ III

— i — i -------Jat 'Jj —, . :

— — s — s .
„postacie z „\!no Vadis“

Henryka Sienkiewicza.

Za trafne rozwiązanie wszyst­
kich zadań redakcja przeznacza 
nagrody" książkowe, które otrzy­
macie drogą losowania. Termin 
nadsyłania rozwiązań upływa z  
dniem 10' września.

Rozwiązanie szarad z numeru <1 
„Małego Wędrowca". 

Łamigłówka I:.. „ {
-marzec i— ciocia — Łukasz —* 

czarny - -  wtorek —- chwalę -*• 
daktyl — doktór — ogórek — Kra­
ków — Irenka — pokoje —  czy- 
żyk:" Mały' Wędrowiec.

Bilety wizytowe:
1,' Karpacz, ■
"i Szkłarska Poręba, '
3: Cieplice; •"
Łamigłówka II: i
1, Kcyirad 'Wallenrod,
2. Grażyna,

. 3. Pan Tadeusz, 
ł, Wołodyjowski, s
2. Zagłoba,
3. Kmicic.
Za prawidłowe rozwiązanie 

wszystkich szarad redakcja „Mar 
lego Wędrowca" przyznała drogą 
lósbWańja' trzy książki następują­
cym dzieciom:

1. Jerzy Andrzejewski — Soli-1 
ce-Zjłrój ^Szćzawno-Zdrójjj ul.Pol- 
ska 11 m. 3 pow. Wałbrzych;
- 2. Rutkowski Eugeniusz — Kra- 

ków-Łagiewiiiki, ul. E. Orzesz­
kowej 408;

|  3. Kasperowicz Andrzej —Wro­
cław, ul'. Dębickieg'o<9 ta. 6,

Bardzo Was proszę, żebyście na 
kopertach adresowanych do re­
dakcji Kuriera dopisywał! nazwą 
naszej gazetki „Mały Wędrowiec^
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Polska przygotowuje sio do Olimpiady
Całe społeczeństwo winno
wziąć udział w akcji
Polsiiieso Komitetu Ollmpilsbleso

W;Warszawie odbyła się konferencja Poskiego Komitetu Olim­
pijskiego, mająca na celu zaznajomienie z dotychczasowymi rezul­
tatami prący. Dyr. Askanas stwierdził, te o Olimpiadzie myśli się 
nie tylko ~z punktu widzenia wyników sportowych, ale również dużą 
uwagę przywiązuje się do części artystycznej, która będzie repre­
zentowana w Igrzyskach.

Najważniejszym zagadnieniem 
becnej chwili, są fundusże. ObozJ  ̂
treningowe, zaprawa i sprzęt ko?z- 
tują b. wiele. We -■wszystkich tycH 
przygotowaniach, czynnikom spor- 

• »wym muszą' dopomóc czynniki 
społeczne.

■ _ Jak wiadomo z wszystkich zawo­
dów sportowych w kraju 2°/» winno 
wpływać do kasy Komiteth. Z zo- 

, Jbęjwiązajl 'sjźęttcli tzywiązują . się. .ildk 
r: zarzutu kółarże, piłkarze i łękfcbme-.1 

ci, Ż' 'przykrością' należy stwierdzić,' 
Że potężny i zasólmy Związek Bok­
serski nie dokonał jeszcze obowiąz- 

j, ku prżbkazania 2 '/o. Piłkarze dają 
dużo.

‘Został podkreślony fakt wpłacenia 
przez-' Dolnośląską OZPN sunjy 70 
tys. złotych w, ciągu jednego mie­

siąca.

Zebranie
pięściarzy IKS

' Sekcja pięściarska IKS zwołuje 
na dzień I września br. zebranie 
Członków sekcji, które odbędzie się 
O godzinie 18,30 w sali treningowej 
przy ul. Rzeźniczej 5. '

■' -! ZNACZKI I NALEPKI - 
|  f OLIMPIJSKIE

Polski Komitet -Olimpijski- wypu­
szcza obecnie specjalne znaczki i na­
lepki- ZSaczki będą ’10-pio ;i  20*tó 
zlotowe, nalepki zaś 100 i 500-zło- 
tówe. Będą one rozprowadzone,przez- 
Związki sportowe, kluby i  organizacje 
społeczne. P-LJWj? , PW przezna­
czył dla PKOL 2 niii, 'źl. ^ ^ '  za­
wodników przebywająfcych ńa obo­
zach P tJ^ P  ' "zagwiradiSwW--ffÓsy- 
nież racje 1' żywnościowe. Znaczki 
olimpijskie powinny być wszędzie. 
Należy : bowiem zdać sojiie sprawę, 
że Mię' pomóejr. spdUcż îfetWa ekspe­
dycji nie będziemy w Stanie i  wysłać.

“ KONKiURSYSPORTO^E
Komitet Olimpijski 'projektuje zor­

ganizowanie kunkursówj sportowych. 
Nagrody fundować' będzie PKCtL, a 
konkursy będą prowadzone jw. 'fa­
ntach prąsr. %aidyS$ito będżies:ch<3ał 
•wziąć ńdisiął - w ' konkurśfeł! t będzie 
* musiał. nadesłać OdpO$tjedńł#%upans 
wycięty z '•iajśety, . ż-''nfiępi.onyń» 
znaczkiem olimpijskim, , i ; .  '

Ę^mitet. projelgi^,,również; zorga­
nizowanie. „Dnia Dłftnpijskiego", z 
klóregó;.;drochód:^Z,-,imprez w^ybamy 
do kasy PKOL. *

5 Sprawa wyekwipowania zawodnij 
.ków' załatwioną jest pomyślnie. Wy­
datną pomoę ' udzielił '  ĘŹPN, któły 
z okazji wtjazdu reprezentacji do 
Finlandii •' dpkona tam zakupu sprzę­
tu zimowego. . . ;

KTO POJEDZIE NA .OLIMPIADĘ 
; Na‘ 'ÓlimPi^m,' pojadą^ikAWodrii-. 
cy, którzy, wynikami zbliżą się do 
średniej' klasy' światowejł $Na ilościo­
wą reprezerttacjjMj liczyćf ńie można. 
Napewno .pojadą narciarze. PŻN 
pracuje b? dobrŻe« Napewno poje- 
dzieiyZteż (.drużyna lekkoatletyczna. 
Może pojadą piłkarze, bokserzy, ko-

Dzisiejsze
imprezy sporiowe
.1 Stadion IKS —-godz. l i ,  zawody 

motocyklowe KM WrocłaW polą- 
czone z zawodami kolarskimi
iks-u. r • t

Pływalnia Miejska — godz. 11,30 
zawody pływackie AZS — Burza.

Hala Ludowa — godz. i2. Mecz 
bokserski IKS — Pafawag. ’

Boisko Odry — godz. 14. Wiel­
ki festyn sportoyyy KKS Odra.

Stadion IK S^/^oijz., |7("Męćz, 
piłkarski Partyzant (Kielce) — Bu­
rza.

Gornik-Len Z:l
vtytezęgrane.; w. VałbrzycKu zawody 
.elimmacyjne o wejście do klasy „A’1 
ppmiędzy drużyny s „Górpika” i’ 
„Lnu“z Noyrej Solt żak-ończyły się 
ciężko. wyW^czóńym1 zwyęi f̂eVeiiłl 
jedenastki górników w stosunku 2 : 1 .1 
Sędziował -dobrze ~ Kędzia ze . Świd­
nicy. , *■

szykarze. Jeszcze dalej bierze się pod 
uwagę kolarzy ii strzelectwo,. oraz: 
yBgślarsjwo,,j

Udział hokeistów -w Olimpiadzie 
zimowej jest również problematycz-

■Należy pamiętać, że ekspedycje 
olimpijskie jadą wyłącznie ' na-, kóśzt 
danego państwa i irie otrzymuję się 
żadnego zwrotu wydatków’. Organi­
zatorzy zapewniają jodynie. Zakwa­
terowanie. W -skład polskiej drużyny 
olimpijskiej 'oprócz zawodników i 
zawodniczek wejdą*, jeszcze trenerzy,’ 
masażyści, .kucharz i przedstawiciele 
ciaht oficjalnego, których odział bę- 
dzie ograniczony do minhnum. PKOL 
gwarantuje; również . ”w ekspedycji 
dwa miejspa dli,przedstawicieli pra­
sy.
' -Bardzo dużą, pomoc PKOL ma 

zapewnioną w CKZZ. ObęSny rocz­
ny wpływ funduszu CKZŻ -wynosi 
ok/ 100 mil. zł. roku przyszłym 
fundusz ten będzie jeszcze większy.

'Wszystkie nasze przygotowania i 
dysponówanietgromadzącym.się fun­
duszem będą bacefcbowane głęboką 
rozwagą, ostrożńośeią i troską o jak 
największe dobro -'sportu polskiego.

(Dr. OZB Pkorony
grzywną 1000 zł.

Zarząd Polskiego Związku' Bokser- 
skiego ukarał Wrocławski ©ZB grzy­
wną zł 1.000 za brak przepisowych 
kart . punktowych -i .protokółów ! pod­
czas spotkania Pomorze — Wrocław. 
Dalej Ząrząd ukarał KS Hi* Cegielski 
(Poznań) za ^piCrespektowame za­
rządzeń PZB i me udzielenie odpo 
wieda^w sprawie niedojścia do skut- 
ku spotkania > o drużynowe mistrzo­
stwo Polski między HCP i OMTUR 
Rzeszów. "

Państuown Centrom Hondlgoo
Oddział we Wrocławiu

dttlTŚwidnicka 8
o g ł a s z a   ̂ t y

przetarg nieograniczony na wykonanie remontu chłodni 
w gmachu Powszechnego Domu- Towarowego ; 

przy ul. Fredry We Wrocławiu.
Informacje oraz podkładki kosztorysowe otrzymać 

można w Dziale Budowlanym P. C. H? w tymże gmachu, 
od godziny 9-łej do 10-tej. Oferty z wadium w wysokości 
1% sumy oferowańej w zalakowanych kopertach należy 
składać w sekretariacie P. C. H. przy ul. Świdnickiej 8 
we Wrocławiu do dnia 10-go września do godziny 12-tęj, 
po czym nastąpi komisyjne otwarcie kopert.

Państwowa Centrala Handlowa zastrzega sobie prawo 
dowolnego wyboru oferenta,, powierzenie firmie tylko 
części robót, unieważnienie przętargu bez podania przy­
czyn oraz ponoszenie jakichkolwiek odszkodowań.

H U  , i 3096

CEMRA1NE BIURO  
OGIOSZEŃ I REKLAM
Sp ółdzie ln i Wydawkiczej „W iedza” 

O d d'z i a*ł D o 1 n o ś I ą s k i 
Wrocław- Wierzbowa 30, teł. 117

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
w Polsce oraz przeprowadza wszelkiego - 
rodzaju kampanie ogłoszeniowe.

Istniejące przy Biurze Ogłoszeń i Reklamy

PO G O TO W IE GRAFICZNE

Opi acowuje. graficznie wszelkie reklamy . t  
' i ogłoszenia.

wykonuje: ■,?
ilustracje 

afisze 
ulotki 

etykiety
nalepki i t. p.

Udziela^bezpłatnie porad technicznych w zakresie akcji 
propagandowo-reklamowęj..

K O M U N I K A T
W  związku z postępującym  zagrożeniem budynków  w m ieście 

wskutek zniszczeń wojennych i wpływów atmosferycznych mo­
gą zachodzić wypadki w ym agające natychmiastowej interwen: 
cji technicznej celem zapobieżenia katastrofie.

Jesi obowiązkiem zainteresowanych zawiadamiać Resort Tech­
niczny Nadzór Budowlany, PI.. Solny 16, d li p., i^l. 32-67 o w y­
padkach wym agających natychmiastowej interwencji. vv 

Zarząd Miejski zorganizował dla tych spraw stałe pogotowie 
w  budynku Resortu Technicznego, przy PI. Solnym 16. W pro­
wadzono siały dyżur po godzinach . biurow ych (godz. 15—20), 
pok. 202, iel. 32-67 dla. przyjm owania zawiadomień ustnych L 
ielefonicznych o grożącym niebezpieczeństwie budow lanym .. /  

Ponadio w  w ypadkach nagiej potrzeby zainteresowani mogą 
zwracać się po godzinach urzędowych .do pryw atnych miesz­
kań Inspektorów Budowlanych lub  ich zastępców- danego ob­
wodu, względnie najbliższej zamieszkałego bez względu na je ­
go kompetencję terenową.

Poniżej podaje się listę Inspektorów Obwodowych Nadzoru 
Budowlanego z adresami,: 'r
1. Insp. I-go. O bw odu—  inż. Olszewski Leon, ul. Fr. Nulla 3 m 2
2. Z-ca L-go Obwodu **- ob. W ołow iec Paweł, ul. Traugutta 67/11 
2. Insp. Ii-go O bw odu, inż. Trzmiel Ańioni, ul. Przeskok 6/8
4. - Z-ca Insn. Ii-go Obwodu — ©b. Rybusiński: Miecz., Pl. Sia-
> szica 18 m,' 15 1
5. ". Insp. III Obwodu — ihż. Rybicki Maksym,, iii. Kościuszki 3S/1. 
ó. Insp, IV. Obwodu —'inż. Pikor-Tadeusz, ul. Krzycka 78
7., Insp, V. Obwodu — ob. Sądowski H.,. ul. Rodakowskiego 12 
8. Insp. VŁ Obwodu — inż. Kwiatkowski Anat., ul. Ujejskiego 8/2 
• Obwody powyższe pokryw ają się z obszarem Miejskiej Urzę­

dów Obwodowych (M. U. O.).- •
Dla niesienia technicznej pomocy jest czynne przy Nadzorze 

Bud. pogotowie budowlane, którego zadaniem jest niesienie po­
mocy zagrażsijąĆYch bezpóśredhio bez-
pieczeństwu. ■

W  razie zaszłej katastrofy ząwalenia się budynku • lub jego 
części należy natychm iast zawiadomić Straż Pożarną miejscowy 
Komisariat MO, niezależnie zaś od tego — i Nadzór Budowlany 
w spospb wyżej określony. V

'Dyrektor Resortu Technicsogó 
(3033) < ’ (—) inż. Ryba Michał

Centrala Zbytu 
P rzem ysłu  Papierniczego  
OddziołHr.H ue  dłrocłu&flu, u’. Spokojna 16/18

. r.- >' ■ /  o  g ł  a s z a

przetarg nieograniczony
na wykonanie robót wykończeniowych remontowo- 
budowlanych w budynku przy ul. Spokojnej Nr 16/18.

Podkłady ofertowe 'można otrzymać yr biurze Centrali 
Zbytu Przemysłu Papierniczego- Oddział w e Wrocławiu 
przy uł. Spokojnej 16/18 w  godzinaęh urzędowania.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać 
do dnia 10 września 1947 r. do godz. 12-ej. Komisyjne 
otwarcie kopert i' rozpatrzenie ofert będzie przeprawa-'' 
dzone w  powyższym  terminie.

Do oferty w inne ^hyć“-dołączone dowody wpłacenia 
wadium w  w ysokości -2% oferow anej' sumy na konto 
Nr 356 w  Banku Gospod. Krajowego w e Wrocławiu.
/  : Dyrekcja zaśtrzegd sobie prawo wyboru oferenta dla 
zlecenia całości robót lub części oraz ewentualnego unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn i ponoszenia 
jakiegokolwiek odszkadawania..
• Wrocław, dnia 30i 8. 1947r. * 3087

DYREKCJA ODDZIAŁU

Budapeszt-Sopot 4:1
w tenisie

W. dalszym ciągu meczu tenispwe- 
gó Budapeszt — Sopot, podjęto '•wAl- 
feę •w trzęci^sećie miraży Bełdo.y* 
Ikimi-ą S îgfettim. Wygrat SźigetJti 
6 :3 , wygrywając zarazem- meęz. 
Nastęjjnić , ’rozegrali spotkanie Ęeł" 
dowski - i V4d. Dwa 'pierwsze sety 
wygrał Bełdowski 6 :0 , 7;'5, A- 
dilszę trży — 6 : 2, 6 :0  i 6 :3 na­
leżały do młodego 18-letnieg©'Vada. 
Spotkanie -między Szigettira a Sko- 
nęckim dało widzom znów możność 
obserwowania doskonałej gty- PetSOię 
uderzenia Węgra Szrgetti|«^ó ' były, 
b. prećyzyjne i dezoriemotćały prze­
ciwnika. Ostatecznie Węgię* . zwy­
ciężył, 5 :7 , 3 :6 , 16 :3, 7 :5 , 6 : 2.

W grze podw^sej SUmŚd' 'JM 
'pokońali parę Bełdowski/ — Skónęc- ' 
ki w* stosunku !6 r 3, ‘6 :4, .6 :2. • W 
■^źę''p'Qkdż(Kys*Vą4 ■— Mrokowski 1 
(druga rakieta; kópot) zwyciężył i^ ę -  j 
gier' w stosunktt l  : 6, 6 :3, 6 : łLj B 
* Ogólny jbiłans ziwodów' Budapeś^&i 
— Sopot zamloiął się wynikiem 4 : ł  
dla Budapesztu- Organizacja, zawo­
dów. dobra. N i wyróżnienie gasługtt-: ,v 
je w' pierwszym rzędzie walka Bd- 
dowski z Szigenijn, gdzię, Polak wy-» 
kazał bardzo fomję, choć*|iod 
koniec -gry• twyktĘsal zupełnie zbędnę y 
zdenerwowanie;.- Natomiast Skańeżkf“I 
luepokażai ■• odpowieańiej klasy. i; 
-gófny poziom zawodów lepszy od 
rgszystkieh v spotykanych dotychćżasv? 
ba kortach tenisowch w Sopocie. <:~W.

Ukazał się zeszył 2 (kwiecień — czerwiec) czasopisma
„DZIEJE NAJNOWSZE" , /

Kwartalnika Insłyiuiu Pamięci Narodowej, poświęconego r  
badaniu najnowszej historii Polski 

Zeszył zawiera: .
ROZPRAWY

Tadeusz Jabłoński — Republika Pińczowska 
Janu‘sz D u rk o — Sprawa Marcirta Kasprzaka

DOKUMENTY — RELACJE — LISTY 
Listy Jana Sfrożeckiego do. M ariana Abramowicza 

. M ateriały do strajku rolnego w  Poznańskim w  roku 1921 
Relacja vori dem: Bacha o powstaniu warszawskim.
Dziennik Iwana W aszenko

REFERATY I SPRAWOZDANIA 
M ieczysław Biernacki —• Kampania wrześhiowa w  literału- : . 

rzę'polskiej
Tadeusz M anteuffel — Tajne nauczanie Uniwersyteckie w  *" 

W arszawie w  latach 1940—1944 
K. Dunin-Wąsowicz — Próba historii ruchu ludowego 

KRONIKA NAUKOWA
■ ' Arihivwiłm Cenbalnegó Kómitefu . W ykonawczego Polśkier ’ - 

Partii Socjalistycznej ' , ~ '' r x
1 Arphiwurtt Komitetu Centralnego Polskiej Partii Robotniczej ? 

CENA ZESZYTU 200 zł. W  PRENUMERACIE ROCZNEJ 150 zł. ' 
i Adres Redakcji< , , Adres Administracji: 1 ■' ’j,̂

Warszawk, W arszawa, Dasżyńskiego 18/ i
Krakowskie Przedm. 46/48* .■ iel. 859-66 ' ” 7

Prezydium Rady M inistrów Spółdzielnia-W ydawniczą Ą’ [ 
■/ Instytut Pamięci Narodowej „W1ĘDŻA" SJ

Tel. 89-700 wewn. 38 - Konto PKO 1 — 4848
, Do nabycia  we wszystkich księgarniach

'' A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A

Listo dyżorau lekarzy UOezpieczalni Spot.
na dzień 30. i 31. VNI. 1947

Obw, I Dr. TROJANOWSKI JAN ą -  PI. Gnieźnieński 5 m. 4 ,
Obw. II Dr. MROCZKIEWICZ JERZY — Pi. Staszica 24 
Obw. III Dr. BORKOWSKI STANISŁAW — ul. Czackiego 7 ? j
Obw. IV Dr. LELIGDOWICŻ ADOLF — ul. Grudziądzka PUR 

Lekarz specjalista ginekol. i położnictwa - 
j Dr. MEDYŃSKI MARIAN ul. Wrocławczyka 45 “ł '

LEKARZ NACZELNY

Księgowego
ze ZMiomościo buchalterii przebitkowe]

przyjmie natychmiast fabryka 1

KATHREINER
Wrocław, Marszałka Stalina 210-220.

OG ŁOSZENIA DROBNE
F-ma Radio Megohm, St. Guzik, 
Wrocław, Pi.(Solny :9, poszukuje 
samodzielnych radiotechników. 
Warunki do omówienia na miej­
scu. (3091)

Warsztat samochodowy. inż,_ M. 
Otesiński, Wrocław, ul. R. -Trau­
gutta 97, wykonuje remonty gene­
ralne silników, szlifowanie cylin­
drów oraz wszelkie roi>pty" me­
chaniczne. : ( 3 0 9 2 )

Księgowość oraz' w zsikres Wcho­
dzące prace przyjmie do domu, 
Wrocław, Poniatowskiego 10; m. 
16. (3077)-

Biuro Transportowe „Gigant" — 
Wrocław, ul. Pomorska 7, tel. 
195. (2884)

Mil pszczetiy
zakupuje„ s w n r

Wrocław, u U i e r ó i i c z u  29/30
Telefon 283 .

Skład wyrobów gumowych „S/cre 
liwo“, Warszawa, al. gen. Sikor- ■ 
skiego 19, poleca ze składu,' po j 
cenach hurtowych, , pipetki d<V 
kroplomierzy, rurki gumowe o róż 
nych przekrojach, gruszki, gumo­
we z kostkami i do odciągaczy po 
karmowych orąz wszelkie artyku­
ły techniczne 'w-chódzące w za? 
kre« działalności, (2872)

W Ó Z K I
D Z IE C IN N E

w dowolnym wyborze
na ł o ż y s k a c h  

PO CENACH FABRYCZNYCH 
, p  o  l s  c a 8W:

„K  A L B  O R “
Kalisz, Szkolna 4

toc/aw»ki Kurier. Uusuow 
Wydawcai: Spóltfz. Wyd. Wie». 

dzaM. Adres Rcdakcii 4 Admini- 
stracii Wrocław, WierRbowa 30, 
rew»o» 623 I 117. Konto PKO Vł!l • 
1*3 . ; m

mm ickh<

iiukarma j,WieUza“, Wrocław t. iWbi
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Co parę tygodni przyjeżdża . 
do. Polski jakiś delegat jakiejś 
tam grupy emigrantów* żeby się J 
rozejrzeć, jaktO tam w tej Polsce 
jest naprawdę.

Niedawno był taki „poseł" i  
leżącej w głębi Czarnego Lądu 
Rodezji, był z Małej Azji, Ze 
Szwajcarii, z Algeru, z Indii...

Ostrożni emigranci, którzy się 
nasłuchali 1 strasznych bajek, 
chcą zasięgnąć języka od osób 
wiarogodnych. Ale czasem i na 
owych posłach opierać się nie 
można. „

Tak pręynajmiej stwierdził 
Teofil Marchewka, który . nie­
dawno Wrócił z „tamtej strony". 
Powiedział mi otwarcie, że 
wszystko w  Polsce Wydaje mu 
się podejrzane. *

— Co ha przykład? — zapy­
tałem.

— A choćby ta Warszawa.. «_•!?,/.'
— Mówili i pisali, że same 

gruzy, że cmentarzysko, a tam 
ruch jak w Londynie na Pieca- 
dilly... Skąd?

— Bo ruiny się usprząla, bo 
Warszawa odżywa błyskawicz­
nie.

— Niemożliwe. To jakaś rzą-' 
dowa machlojka i podstęp, żeby! 
zagranicy oczy zamydlić i otu­
manionych emigrantów postę­
pem ściągnąć.

— A co jeszcze takie podej-
rzane? . *

Amnestia kapitałowa.
: *** |  ■ ■

, Wyszło szydło z worka. Bo; 
jak jest amnestia to musiały być 
i Wyroki. Na pewno biedne ka­
pitały siedziały w  kazamatach 

IłJ. B. albo je chcieli wywieść ki­
bitkami. Dopiero jak Ameryka 
interweniowała, to trzeba było 
ogłosić amnestię...

-*• I co jeszcze?
— Ano ta powszechna maska­

rada. Wszyscy, ludzie- chodzą; 
ubrani przyzwoicie, elegancko,, 
a wiadomo, że w Polsce jest nę-; 
dza zupełna.

— Więc skąd mają te porząd­
ne ubrania?

— Zaraz, zaraz!... mnie na tó 
nie nabierzecie. Wszystkie ubra- 
nia ludzie dawno zdarli i  teraz 
włożyli już te ostatnie, te wizy­
towe, Dlatego tezi szyk...

— jednym słowem 'u  nas 
wszystko jest podejrzane i  fa­
talne?

— Tak. A najgorzej, że w: 
Polsce nic nie wolno-

— Czego nie wolno? byłem  
już zły — Chcesz mieć mieszka­
nie; możesz sobie wybudować, 
chcesz mieć fabrykę, możesz sta­
wiać jaką chcesz!

Na ziemiach Odzyskanych nie  
ma żadnych ograniczeń! Wszę­
dzie możesz handlować, budo-, 
wać inwestować... Nikt cię nie 
pyta skąd masz swoje miliony?

Teofil Marchewka chwilę się 
zastanawiał, a po tym ąapytałt

— A kraść wolno? ,
— Nie!

; No łó wolności absolutne! 
nie ma.

Chrzan

Zabłądziłem, czy co?
Jakoś zupełnie tej drogi nie 

> poznaję.

, dipg. Dziennikarze poświęcali, całe kolumny opisywaniu  
kamiennego spoko jy, z jakim prezydentowa przyjęła  
straszliwy ciosi.'U "

1 KOBIETA, KTÓRA BYŁA RĘKĄ PRZEZNACZENIA 1 
,...v Kiedy zwłoki prezydenta Hardinga zostały przywie­
zione do Waszyngtonu, w szyscy  moi towarzysze przy­
byli na dworzec, ja jednak pozostałem w  swoim miesz­
kaniu. W  czterdzieści minut- po nadejściu pociągu za­
dzwonił telefon. Donoszono mi, że pani Harding pragnie 
s ię  ze mną widzieć.
-; Udałem się do n iej natychmiast. Zmieniła się  bardzo. 
W łosy jej posiwiały, twarz jeszcze bledsza, n il zazw y­
czaj, a suche ręce pokryły s ię  siecią zmarszczek. Dłonie 

| miała złożone na kolanach, przyczem palce poruszały  
' się ciągle nerwowb. ' v i

A jednak w  oczach pahi Harding w yczytałem  coś 
niepokojącego, a zarazem niesłychanie pew nego —  b yły  
zimne, twarde, żyw e. W  nalej jej postaci nie widać było  

Uzupełnię ,, żalu . albo wzruszenia. Kobieta,. która siedziała

przede mną, była uosobieniem energii* wyrachowani®  
i wytrwania.

Pierwsze słowa, jakimi .m nie przywitała, zdziwiły 
mnie. -  u

-i- Panie Means, mam wrażenie, że! pan się  napij#  
cżegoś? Ja mam także ochotę... 

i  st° ie przygotowana była karafka i dwa kieliszki* 
Dlaczego nie uczynił pan tego, o co  pana prosiłam?! 

- — Doprawdy nie rozumiem... 
r*-- Prosiłam pana,' aby pan był na dworcu.
— Zupełnie o tym nię wiedziałem.

‘ — Jakło, nie otrzymał pan mojego listu?
— Listu? Jakiego listu?

v : " !' . . .  c . 4 i

GASTOti B. M EANS

Ilustracje
- Według prżypuszczenlaMeansa prez.H arding po- ( ; 
dejrzewał Darwina się swymi poufny ;
mi wiadomościami o aferze naftowej z prasą. Pę pod- i 
daniu go • obserwacji -MeansI zdoła! uśta!R,Eże podejrzę- i 
nla tę nie były pozbawione, podstaw. Pr-zyjhęieł Nfoan- j 
sa Jess ostrzęga go, ,że - , prowadzenie tego rodzaju i 
spraw może się. dla niego.'źle- skofczyć, 'gdyż'W, tym L 
jest wiele dyskretnych sposobów, za pomocą których j 

- usuwa ludzi, chcących m f ; ,

—  To są...mbJe prejękty już na najbliższę^dhiv,!,;,wy^ 4  ; 
jeżdżamy na A laskę.-W szyscy, którzy-nam, tow arzyszą,- 
zostali wybrani przeze mnię. 'Niebawem rozpocznie się ■ 
kampania wyborcza — trzeba dążyć db ponownego • w y- t 
boru jzrezydenta. W  czasie tej podróży stanę się i "znowu 1 1 
jedyną sekretarką i doradczynią mego 'inęża,: jak byłam  
dawniej — w szystkie listy, telegramy 1 dokumenty .prze- U ' 
chodzić będą przez moje ręce. Dowiem się o każdej mi­
nucie Warręna, będę ćzuMrała nad nim^dniem'j\#&G§ v <

>-!■• Byłem teraz przekonany, że Dąugherty nie w yjedzie - 
do Alaski. .
: —jj Dowiem się mówiła' dalej pani. Harding —
jakie grożą nam niebezpieczeństwa. N ie mogę, dopuścić, 

faby Warren Harding ponosił ciężar zbrodni, dokonywa­
nych przez bandytów, którzy go otaczają... Teraz dopiero 

-.zrozumiałem w  p ełn i niebezpieczeństwo,, jakie groziło . 
;naszej organizacji że strony pani .Harding. W szak dla 
ratowania sw egó męża szalona ta kobieta gotowa była 

^skompromitować wszystkich, byle tylko ocalić męża, • j 
;Mogła rzucić na żer opinii, domagającej '-się sprawie­
dliwości, najbardziej skompromitowanych mipistrów; |  
a sama w  aureoli t£pięielkl nadużyć, po raz w tóry uzy­

s k a ć  tytuł „pierwszej damy Stanów Zjednoczonych", j

Kilka tygodni później —  był to  wieczór 3 sierpnia 
1923 roku*—- siedziałem -w mym gabinecię w mieszkaniu . 
przy u licy 16. 1

Nagle wszedł pułkownik ! Miller.: !
;—  Prezydent Harding nie żyje! —  bznajm iłm i,
.— To niemożliwe.

4 *—. Tak, za chwilę wyjdą nądżwycżajne' wydania 
' dzienników. , , , . , - - A ,-J-

;-vWasa
j j :Nie wierzyłem jednak. Zatelefonowałem- do jednego 
z  .mych przyjaciół w  agencji pjasow-ej -,,Unive(rsal News: 
S BF»ięe“Ł aby >dgw iedżiść -prawdyi:; Lećz—wszystkie
lin ie były  zajęte. - -d
■■ Pułkownik 'Milłfer usiadł.' | ;
. — Gastoiiie, czy  zatrucie pożywieniem!; może kogoś
zabić w  ciągu tygodnia? Prezydent właśnie zatruł się  
jakąś nieświeżą-potrawą w  W ancouver-na-A lasce. '•
; •— W łaściwie p ięćvdni...

Tak, pięć dni....Tylko w  jaki sposób-mogło nastą­
pić-to zatrucie?: przecież prezydent jadał to samo, co  jego  
otoczenie? ■: ■ ^ > >*

...... Dalszą naszą r ozmowę przerwało „wejście m ojei żony,
* —  Na ulicąch sprzedają padzwyczajnp>w;ydanie, po­
dobno prezydent umarł 1 j i \
)  . \Vybiegłęm>,pa“ulięę. .. , ,

Wraz z^puikbwikięm żM illerem -^^ebl^H śm y szybko 
oczyma pierwsze?; telegramy,-; poczym , powróciliśmy- do 
mieszkania. ■ * Kdpowaliimiy kdlfejnb wśzYńtkie wydania 
pism d op ó łn o cy . * B • R u , |

O kote;»godzmy ■ pięrwszej;

Czy, :niema pan przypadkiem kogoś w  San Fran- 
cisko, do kogó mógłby pan zatelegrafować i zapytać 
się, co o tym tam mówią? * 7 /

Udaliśmy s ię , razem na pocztę i nadaliśmy; depeszę. 
Odpowiedź ńadesżfa! bardzo, szyb k o ,: brzmiała , następu­
jąco:
v „Okoliczności śmierci bardzo tajemnicze".r

I nagle stanęła mi przed oczami postać bladej kobie­
ty, zdecydowanej .na wszystko, z  którąś rozmawiałem; 
przed pięcioma dniami. Brzm iały;mi jeszcze w  uszach 
jej słowa: ,,nię- dopuszczę nigdy-do skandalu".

: — Go się tam stało na Alasce? — oto pytanie, które 
stawiałem sobie ustawicznie.

Odwiedzałem kluby, przebywałem w  najrozmaitszych 
towarzystwach, aby dowiedzieć się, co mówią o zgonie 
preżydenta Hardinga. Czytałem w szystkie dzienniki oraz 
zwracałem baczną uwagę na to, co pisano o  panj Har*

Członkowie znanej .grupy .artystki ..Mąili Bel potrząsają po powrocie 
z Ameryki Południowej; gdzie (odnieśli szereg sukcesów anasami. 

Pierwszy z lewej słoi znany pisarz Francois Mauriac.

Holenderska moda jest; rzec .moż- 
na —  szpiczasta. Szpiczaste są 
charakterystyczne czepki i znane 
na całym świecie, słynne drewnia­
ne -chodaki hplendersjkie rybackie;*

Być jogą to. znaczy mieć. zagwarantowane zdrowie — tak twierdzą 
Sami jogowie. Dla tego celu jednak należy uprawiać specjalne ćwi­
czenia, o któryfch przeciętnemu europejczykowi nawet się nie śniło. 
A oto' pokaż' takich ,.ćwiczeń** czy, i* jak kto ' woli, wyłamywanie 

i ‘ ' w  - . stawów.. . *,

Trądy cyjąe śyięłó walijskie, coś w rodzaju naszych dożynek jest 
obchodzone szczególnie uroczyście w Colwyn Bay. Na zdjęciu arcy­

biskup William Evans przyjmuje „róg óbiifośei‘V  :

K U R I  E R

fyolnołć absolutna

i # -
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Po występach Sempolińskiego

G DY publiczność, przepeł­
niającą salę wrocławskie­

go teatru, z uśmiechem Ji wzru­
szeniem podziwiała Ludwika 

i Seiftpolińskihgo wykonującego 
'-piosenkę Chaplina skierowaną 
przeciw, Hitlerów?}, ńi®' każdi^ 
chyba z obecnych wiedział i par 
jniętał o tym, jakie przeżycia 

j związały artystę z tą kreacją: 
.Na parę miesięcy przed wy- 

. buchem wojny warszawski teatr 
rewiowy „AliJBaba", .uzyskał, 

.jako pierwszy w  Polsce, ofiejal- 
„n e  prawo ośmieszania postaci 
! Hitlera. W ystawiono więc ostry 
j paszkwil na „luehrera" pt. „Orzeł 
( Czy Rzesfka". Dyktatora kfipr 
EctMŁ na nóżne sposoby pdtvra- 

rzał Sempoliński (m.. in. w łaśnie 
’’ w chaplinowskiej piosence „Ten 

wąsik"). 1 wyobraźcie sobie, 
K ży te ln icy  >  drodzy/, ze: po pjei 
i" mierze, _ną której . ;  Warszawiacy 
/.śmiali się z Hitlera' do rozpuku, 
I sam niemiecki ambasador von 
: 'Moltke interweniowały w  Radzie 
rM inistrów powołując się na pol­

ską konstytucję, która zabrania- 
śłaoferażania głowy ' zaprzyjaź- 
iśib h eg o  państwa. Rząd więc wy-- 

dał odpowiednie zarządzenie, w 
l- odpowiedzi na  co Sempoliński 
. zaczął grać rolę Hitlera bez cha- 
I^Ktbrysłycfmych wąsów. Nie 
|  ŚłszkodziłOito oczywiście yr ófó-1 
i lę /powodzeniu: rewii a artysta 
( nasz stwierdził z gorzką nieco 

satysfakcją, iż ambasada rvip-i 
iittjecką wykupuje po dwa miięj- 
|  sca na  każde przedstawienie, 
i jlłso w an o  go. N ic też dziw nego 
5 że natychmiast, po załamaniu 
^łaę. Jłołski w  katap^nij. wrześnio-; 
y wej ■ S em p o liń sk iu lo k o w ał się 
|W  W ilnie, a gdy1; N iem cy,w  ro- 

i$41. (d'®tadi i nawet do , Litwy,- 
jpęryj) s ię , n a  Wileńszczyźnite i 

Białorusi jako- pasterz byd ła  i 
pfefSi' n o cn y .. Oglądaliśmy; jego] 
K&j&ę’ rozpoznawczą" z tych cza- 
KóW W  rubryce „zawód" figu- 
Irujle tam jakaś niepozorna i 'fik­

cyjna funkcja pracownicza.
: Ponieważ Chaplin Sempolifi-1 
skiego stanowi osobną kartę w

2  „c&utcMka-cu ttf&iackidn'

*11 ń fió d e i  
komedii

KW ómat ostatniego . „ćz WUrtku" 
■KBptotydzyL/.eijojcL' ' antycijhej; 
|f |Pw iąę■■■■ ścjśłei; ,,chodziło 'ó/jgo* 
• m ł̂jię attycką. Prelegent, .pręf. Je- 
- j^yE&attteaffet, p^dai iś&lpjpzw hi- 
|« tętyczne źródła komedii/ Jlśstęp- 
■ nie'Wymienił okresy jej .rozwoju- 
p/tematykę sztuk. Wspominając o 
g ę # a ę h  przytoczył' miedzy. inny- 
: mi wersję, • utrzymującą, że kome- 
: die powstały z widowisk, podczas 
IwÓrych' wieśniacy — .. umazawSzy 
Kyhobrem twarze —<• kpili ze. złego, 
feąną. Wynikało by stąd, że ten 
|  rodzaj dramatu urodził się na.podr 
rłożu niesnasek społecznych. Pre- 
jfegent rozróżnił komedię staro- 
jbttycką, średnioattycką, i nową. W 
Btoesie pierwszym występują cho­
wy, ą ostrze satyry skierowane jest 
łzawsze przeciw jednostce. , Okres, 

drugi 'łączy się z .zanikiem, chó­
rów i zmianą kierunku szyder­

stwa, Sztuki kpią teraz nie z jś(j- 
jHlItęk, a z pewnych typów-czte- 
-'Wieką (np. z, hulaki). Komedia -no- 
|  ka arywa z typowpścią. Na bg- 
M|terów obiera ludzi oryginal- 
pycV-niezwykłych. Jeśli o tema- 
l^ce  mowa,, to dą pierwiastka 

społecznego dochodzi potem pier- 
Fytastek polityczny Szczytem roz- 
feo-lń komedii był, cg me^trdno 
eprzewidzieć,, złoty pkres Perykje- 
i sa.
B®$ganizatorzy „c z w a V t k ,ó w“ 

Przemycają co pewien czas temat 
H f f fatny. Trudno się o" tę  gnie:‘ 
B-YSć. Wiemy, że źródeł paszej szpa- 

"  trzeba właśnie szukać w epoce" 
■Wycznej. Chodzi jedynie oj jo, by 
i  “‘6 obarczać takich tematów 
■jfcegółami mniej istotnymi, <W 
/danym wypądku-np. można było. 
■Itjtiscić d  pogrodzeniem .przytacza- 
Btśteeści tylu sztuk. Tym więcej, 
p 6; prelegent, jakkowiek komedie ■ 
■jlęliśmy na tapecie,posługiw ał 
Kię tgłosem, odpowiednim raczęj 
7 do innego rodżąju dramatu. Zaletą 
■tealekcji było wyraźne rozplario- 
■jfaftje tęmatu, Szkota, -ze nie usi- 
■w ano ,go zestawić yr sk i i,ę ,z 
Hpaedią współczesną.

Ga w. , ■

dziej ach naszej. sceny, zaraz po 
Wojnie, gdy b jk o  artysta, Wrój 
eiw'szy z zespołem / wileńskiego 
teatru „Lutnia** ‘o s iad ł.w 1 Eodzj, 
„Film Polski", 'sfilmował tę inter­
pretację postaci. Chaplina. Co 
się z tym,filmem teihl dzieje — 
jak zwykle — nie  wiemy. Pew­
nie leży w- tece obrazów ■ doku- 
menlainych. ■)- r\

P IOSENKĘ „Zmiana warty", 
która wywołała we W ro­

cławiu ^ żywibłowę wybdchY 
beztroskiego ^śmieefouf^^kgipiewa'

go —/m ów im y'w  związku z fym 
3 ó n aszeg o  - artysty. '

Sa C iekawe — -może tak, ale 
nie przyjemne, Gdy, sjp pierw-, 
ązy raz zobaczyłem na filmie, 
nie .mogłem^ siebie? znieść, ,ucię-„ 
kleją z ,kina. Dępiero^ z biegiem 
czasu przyzwyczaiłem się do 
własnego wid-óku na ekranie.

Grał w ięc1 Sempoliński w  fil­
mie skótnponowanym według 
powieści Zapolskiej ’ czym 
się ' ń ie mówi",’ .ẑ  Kułnakowi- 
ozem^ WYStępówał - w  świetnej 
fńfsie' < , j f f e ^ !ddavripaśia«*^ipru'n*

Sempoliński już ' praw ie 30 lat, 
b o 1 od chwili swego debiu tu .'A  
debiutowa! w  roku 1918 na  sce­
nie kabaretu literackiego,- będąc 
jeszcze studentem W  S. H, Mu­
sia ł ■ Więc Występować pód pseu­
donimem (miał takie nazwisko 
typowo sceniczne: Kierski). W 
czasie swej trzydziestoletniej ka­
riery artvsiycżnej nakręcił Setn- 
polińśki cłziesięć filmów.

— To ciekawe pójść .do kina 
i widzieć na filmie si-eble/ .same-

kiewicza", a z Dymszą w  ko­
medii muzycznej ■ „Król na jedną 
•noo**. Nie miał dój tych filmów 
szczęścia:/ 2 - różnych względów 
nie możemy dziś ich oglądać: 

■zniszczone lub zaginione. , 
Obecnie ,*„piim: Polski" żarnie-, 

.rza pó- w ykonania <kiłkir'powąż-' 
miejszycłi dramatów nakręcić > z 
Sempolińskim d w a 'o b ra zy .k d - 
'medipwę: jeden — to komedia 
muzyczna ,w’ opracowaniu Star­
skiego, d ługim -zaś będzie film

Ze sceny

(pM aefouttki
Nie łatwo jest napisać sztjjkę 

, scefiiczną 'do tego |  ,§fopma 
wsppfczesrtą,, by poruszała^ proble­
my dosłownie bieżące, dosłownie 
dzisiejsze. Jako , główna przeszko­
da występuje tą ten sam, niebez­
pieczny brak dystajlstóSktory wy­
raźnie 'szkodzi tez innym rodzajom 
tw S z ó ś c i  Literackiej 

, We- Wrocławiu nie mięliśmy do­
tychczas możności oglądania iżacU 
nej sztuką; o .afeeji i problematyce 
wziętej "Z^zupełnie 'teraźniejszej 
rzeczywistości.* „Bfecy" Jurandata 
zcsI myI  w ' „Populąrnym^nólo-zone 
na obiAsJopatki, chociaż w -ipdzi 
,, w y p a dty" .-rjos konał ę.ZtSw obsada 
aktęrska ,ta£ '.im • rin^zaszfcgdziła, 
tym,ibąpdzie]Nze autóf będąc, sam 
dyrektęjem, teatru- napewncTyjuZ 
pTzy piraBiU^komedii przewidywał 
Wiyton^węóyfc./ól^ fPrzykłąd ,,Ple- 
-ęów“ 0 i  Sł tyle -niewłaściwy, żfe 
są  one, zaktualizowaną przeróbką 
-komędji napisanej, ju? przed .Woj-,
ną“) 1

Debiutujący autor „Porach in- 
kpw, osobistych;? Stefan Majkow­
ski mjał więcej szczęść la posta­
cie jego komedii postały „obsa­
dzone" jaknajtrafmej Alfred Ne- 
wosielski dał* p ełn ą 'i misternie 
wycieniowaną psychologicznie sy l­
wetkę powojennego bogacza.i w y ­
dawcy z .przypadku; . jego jtówha, 
wprawa w wygrywa nu zaiowno 
dhohłejitpy ̂ p e w j a k . i 
7 ielono.wrtnia, piz niosła podob-i 
nie. pozytywny
swoboda, w posługiwaniu, się war-

szawskim' żargonem półinteligenta. 
Lubieńska jako kokieteryjnie naT 
iivW ',',paną Ania*1'' wniosła' swą 
grą na scenę pełnię* młodocianej 
ki.' hiecości/ Wroncki całkiem wła- 
ściwje^zainte/pretoWął osobowość 
profesOTą z 'jego "pewnymi cecha­
mi rł&fargnieuia' i „idee fixe“. 
Mair nuał / In t  niewdzięczna rolę 
jako nieco moralizatorski tragarz 

.myśli aiitóra, by, j ą  zagreć'1 szczę­
śliwie gudżącepo mu często pato­
su i sztuczności nie zdołał unik- 

'nąd,
’ „Porachunki 'O,sobisfe“ 'miały o- 

czywiście’ pewne wady konstruk-' 
cyjSe,1-jak"-h'p. 'niebezpiecznie dłu­
gie- czasem' dJaogi „dydaktyczne11 
łfife patetyczna scena powrotu z 
ibeSu, ogoł-ijjpdnak' przy tylu 
trudnościach, jajach nastręcza pi- 
gęriie -s ^,po,d .-aktualną t fzeczywi- 
stóśe“ Majkowski yrykazał, zmysł 
id^nątyaąr^, (śrjśjej:, dramaturgicz 
ąy). akcję popchnął . tąk, że tó- 

^Cfyła-gię wartko;, jzmiescił w niej 
W-szystktifef palące problemy dnia 
jak phaos wydawniczy, szabrow- 
nictwó,. cwaniactwo, .alkoholizm 
' zanik'*' mgralriośpi społecznej i. .po­

la cie bohaterów ustawił do t  
piżekonywująco, ; przede wszyst- 
,k,iM zindywidualizował >6 języko­
wo. Wprowadził up sztuki^szereg 
tricków-, • typowo > komediowych, 
d0w.cip?ów .słownycłu- i  sytuaiyj- 

(nyeh. . - . . ,
|  W ką^dyjp razie pablicznosc ba
wiła sję-jw itefe-t1--*, Sr

: '5hek*tK*A (M

\ reirospekiywny ("i* ; stanowiący- 
przegląd', dotychczasowego hu- 
moru filmowego. Sempoliński w 
swym ulubionym ' typie firtrdę- 
■sreple',c!wyra (który z entuzjaz­
mem także przyjm owano we 
Wrocławiu) spólni w, tym film id 
ciekawą funkcję „czynnika” 
łączącego wszystkie rodzaje da- 
wniejszego i nowszego humoru.

]  NsTERŻStJJĄCE * charafe-
^  •‘•tdrystyczne wspomniehja 

,kgj.arząî ^ S e |h ;poljósk jęm jj^ ju r 
s‘nzejśżą‘ rocz’nic<V "Wybuchu Woj­
ny. -'Drti poprzedzające wrzesień 
1939 by ły  dlań okresem^ w któ­
rym Vpó&tąń'dvfi} i'Ba..,Sia{er osfejść 
w* Teatrze Lefnim w  Warszawid, 
zaprzestań męcz^dYch pjódińży 
po innych miastach.' Przygofo* 
wyw ął y  tatnikzwiellafrf wiaojki.-, 
sąo .ź ' uMzi.a|eh3|  baletńtTacjanny> 
jWYlodkiej i z jn ią  sataą;w  roli 
gł<|Wjaj. i

Pierwszego* Września odbytą^ 
się . Teatrze Letnim pr©m|era
kóirredii .m uzycznejNesiroy'ą j w 

przekładzie -Tuwima i przeióbcś; 
Schillera pi. „Sfejce w rozleje©,; 
użyli —„Ślusarz-Wjdmo'f.i~ Sempó-L* 
Tmski grał W fofi gióWndf Wraz 
z Brochwiczówną, Ireną Górską, 
-Borowym i Orwidem. Przez trzy,, 
dni występowali pod bombami*
1 września* widzówybyło ,50-ciu,. 
drugiego dwudziestu, a trze­
ciego — czterech Czwarte przed­
stawienie w łeairze, ’ któregb 
drewniana konstrukcja .trzęsła 
się 'od bomb, n ią  mogło już się 
odbyci' Trzeba "było przerwać tę 
Wyjątkową inaugurację sezonu' 
1939/40. Zachcę h a  sezon '1947/48 
wraca Sempoliński znowu do 
Warszawy, b y  po urlopie, któ­
rym wypełni sobie w Karpaczu 
ca ły  wrzesień, 'WystępoWcić w 
Teatrze , Nowym .zamierzającym 
pod kierunkiem Tuwima wysta­
wić teraz „Rewizorą" (Sempoliń­
ski jako j£ Chlestakow) i ,2©m"
t-s i ę " . ' ć  r

14.; Zebrał LUT."

Ltidwik Sempoliński oświadczył w rozmowie z naszym 
. przedstawicielem, że nieprawdą jest, Jakoby Sępolno we Wroc- 
■ ławiu stanowiło dawną, własność jego rodziny. Przypuszczamy 

jednak, że powiedział to tylko- ze względu na obowiązującą w » 
Polsce reformę rolną. ty ' ' - ' .

oC M  a  c C ą d k a -S d M ę u
.' Órogi Władysławie! ,  , v 

l^MWiesż dobrze, że ta dzielna mło­
dzież, która weyjWr^iaiińM ,iprze- 

\.cfipdziu drugi kurs przygotowujący 
do wstępnego roku studiów akade­
mickich, -nie - może sobie, pozipolic 
na normalne wakacje Po* kilkurme- 

I stęcznef nauce musi przecież już we 
WĘzpiniu: zdawać- egzammy np uni- 

i wirsytii. Dlatego też, gdy przyjecha­
ła teraz w -.sierpniu, w jaupie 140 

Yębtopćpw - i  dziewcząt, na dwutygod­
niowy pobyt tu,, do Lądską-Zdroju, 
to nie. na sam- wypoczynek, ale 'na 

Ipbóz ideorBb-wychonhwcżM, tria któ- 
jym  przed południem zajmuje, się 
powtórka Wiadomości '/kplnrcth (z 
fpolskiego, historii, matematyki, ftzy- 
[ki),, po ^ południu zaś korzysta ze 
.M/ei/jirjź; .gdzie odbywają Się' pogo­
dami idemogt<iznel dysk%SM> rta aktu-

I â ne-r tematy Ynp. porusęone prze\ 
Ket ta t Kuliczkowska^ĘLoOdrodze-

II omówienia prasy, oraz -V oczywis- 
Ięte - r  własnef imprezy'artystyczne,

Szkoda, żernie mogłeś przucchąc \ 
'tu razem ze*mną Zabaczyłby&iyak 
idealna w tym pięknym pałacyku 
('Domu, Kultury przy u b  Spacerowej) 
panuje harmonia ńuędzy członkami' 
wszystkich organizacji młodzieżo­
wych• emtarowcy,f ZWM-oweyi wt- 
ciąrze i -.harcerze.—współpracują, ze 
sobą najściślej r  zżywają ,śię, miesz­
kając tWje wspólnych opkoęa^. , i

Tutaj' dopierotyzcz.ytne hasła -trą­
cą posmak jrazeSów

W- zeszłą sdboĘ np. widziałem u- 
iroczy obrazek* wieczorem Zjawiły 
[stę w Óbbzity zaprfiszfine poprzedntp 
młodziutkie -harcerki warszawskie, 

\„Hacjonuiąoe“ także w tym wspama- 
I tym l>adku , Nasi "kurstści urządzili 
I Występy priy ognisku pąrcerki,, ’>d- 
wzajemniając się, .zaśpiewały ■ kilka 

I oryginalnych piosenek .Na zako,’=.

.czenię braterskiej „biesiady” 'odśpier* ̂ 

.wanó pó kolei hymny wszystkich or- 
ganizacyj, zaczynając oczywiście -od 
harcerskiego; jako hymnu gości,
■ Późno w[ noc wroclawiacy odpro­
wadzili’harcerki do ich obózu w ten 
sposób, że wzięli .cały oddział dru­
hen w środek 'pochodu, sami zaś, o- 
taczając je, szli z pochodniami w rę­
ku. NaŃzele kroczył' -zasłużony dy­
rektor kursu Januszewski (wiest, ten, 
który nosi imię prezyden/a Wtlsonay 
i, komendantka harćetek. 1

W obozię panuje atmosfera rodzin-' 
na, ale porządek niemal wojskowy:- 
rano. — apel i meldunki, wieczorem 
t— to sarno. «

■ Każda organizacją ma swój hącih 
w {wietlicy nim. odpowiędrnią1 
prasą)' - i swój ■ emblemat estetycznie^

'Ubożony, na klombie przed pałacy-ę 
kieni ' '

W ydają' tu też, własną. gazetkę 
sćienn%'v tę1 samą, ' kt6rą: WidyuMles' 
w^łdtiphWle lite Wrocławiu. , ^

pełną ■ 'górniczych >

kami 'mań :kuMsćł też/ się sUontąktś- ;; 
kriali i w niedzielę , pomogli im - w zofr 
gańizóWaniu publicznycfy występów 
(ąńystygzfiypa./ ^

■ Kursisy,,). 'stworęyM' • sobie sekcję^
jidtkótóki ‘ i ipiłki ri&żnej/i 'do/kóhale ) 
ddją„sohie-, radę - dą tfieć1$e'h‘\ Z 
IoWymi” /piłkarzami, nawet' tymi, ‘ 
-kjtĄpzy hiędąwjw> ^wycięsk^^ąltzy^i

*Ż'C kuxs\sta%hi miesĘk$j%< t@ż'%:h W&f# 
kUdowcy.. Możesż lm  z a z ^  '
tak miłego klimatu, wzajemne) ■ \ze-'. 

i ipołow^j ■ 'fyzyjdśni, ;twę/ znajdziesz ' 
poza - tym '  kursem' chybdty^zd^e^^,^ 

Oię^i polegajpi]opiece M-O-j

. TA&%lXSZ
Lądek-^d^j? w. -sierpfi.idV., r^Ą '

Stefan koś ^
J J L o J im  d la  m ic u ita  W a M łu w jy *  ̂

Budzik terkoce7' jednostajnie; 
i 'przeraźliwie, alarmująco... 
artek budzi się, ale nie otwie­

rając oczu naciąga kołdrę \ną gło­
wę ii usiłuje nie zwracać uwagi 
na brutalne dźwięki. ■ a 

Budzik hałasuje w dalszym cią- 
ghir. wreszcie milknie.- p-A-fi/tSĄtyą 

— Może by tak *SpaÓ dalej? 
Jakhy .ostatkiem* 's ijł/ budzik, 

protestując, zaterkotał jęęzezeupa- 
ręp razy. , '  ' -*V '

Bartek otwiera, jedno oko, po 
tem drugie i w tejże-chwili-uprzy- 
tamnia sobie, że trzeba ^ą.sźyb- 
ko zerwać, bo jwzecież o 7-ęj‘ ma 
zluzować któregoś- z- kolegów, peł­
niących nęcną służbę hen, aż na 
Zacjibdńiin ^dworcu.,

W pogotowiu „alarmowym są 
juz ,.0rijparu cjni. 40 bo przecież 
zanasi* sid niby pa, wojnę.

Za oknami, gdzięś dąjekb by 
czy, syrena,„ czyżby alarmowa?

Chłopiec wyskakuje szybko z 
lozka, przekręca gałkę ladiood- 
•biórnj^a l.-wsłuchuje się w rosną­
cy jękliwy glos syren.

— Ogłaszam alarm dla miasta 
l^arszawy. — głos‘ speakera, roz­
prasza wszelkie wątpliwości. 

Alanfl- Jotiitczy
' — 'Też pómysłl — oburza Się 

.chłopak — Trochę przeholowali:, 
Ro'bić próbne alarmy, kiedy trzy

czwarte Warszawy  śpi jeszcze! '.
Na podwórku Zaczął się jakiś 

rjucji.; -
—- /^fam Lgę^  Się ktoś: 'ty-. 

zamykać /.okna! • Dq ,schrónówl 
Bartka yd jazience -dószedł / jąk jś 
glij.ęh.y/hiłk, niby daleka dęfoną ,̂
eta- . |  . a B u H l  . ,

) Z powieści . ^ 3fcŁ:ewodzieży ,,,K.tyb: 
idńiaftta- - W ebe r a “.

- - ’—'/C hor,1—, iiśnriecha się z* 
władze robiią ‘ przedstawienie z 
affómpatiiamenfem 

K ik djugi Ti trzeci 
Bartek troskliwie ryje \ grzebie­

niem) równiutki przedziałek. ’ '
—-  ęobrzę, markują „bomby — 

mruczy z uznaniem i wraca de 
pokoju, ■ ■

Naglę staje jak skamieniały,., z 
głośnika, jak obpehem, uderzają 
-go slęwa: ,

— ...orędzie Prezydenta Rze- 
ężypospolitej-..; Nocy .dzisiejszej 
odwieczny .wróg nakz , rozpoczął 
działania zacźepne -przecijy Pań­
stwu -Polskiemu, co stwierdzam 
wobec Boga i historii... - ’ >

Bartek Szczypie się w u(dg- -rr 
Boże, czy ja  śnięijęsżeze...?1 
yj-pr Y-.ćały Naród-. Polski, pohło- 
gosławibny przez * Boga;, w walcp 
-a- swoją świętą i słuszną sprawę 
zjfednpcżony z armią „ pójdzie . ra­
mię przy ramieniu do hoju i peł­
nego.: zwycięstwa ł /

Bartek „przeciera dłonią czójo ,1 
wpada, tak burza do pokoju raś 
.dzteow;'^®

“Y,. T ą |® u,
Ter.koćre teleftn;;-' ojciec ffłapie 

Słnrhąrykę... czyżby,.?
—‘ Halo, słucham?."* . , 
ęć-ć ..^wbjna...—  ̂ szemrze w hłu- 

chawsce.
— ‘WojnatrrA^— ppwtarza, - jak, 

;e‘cho matka. '
,fHej, JU© Polak, ma bagnety “ 

ps huczy raóio’ z drugiego pokoju j 
Biim — bum grzmi "za oknatrii 

ąż ąeyby dźwięczą,, 6«
Bu — bum..., bu -f-bund. prze­

wala się groźny, głęboki ton de 
tptfąęji,, przerywany ostrym,/szyb^ 
kim stukiem zenitówek.
’’Tejaz^juŻ nię mą żądnych.wąt 

pliwości, To nalot, pierwszy pa 
lot na Warszawę. Pierwszy głos 
wojny. ,

Bartek pośpiesznie dopina gu 
ziki, mundurka.
, pa To juz mundur bólowy -> 
myśli, trochę oszołomiońy,, ał<- 
ynękojpy,' a nawet jąkby- dumn\ 
i,, ̂ mOże .̂. .za d o wol omy/ .i 

Pośpiesznie wypija kąe% kto 
ra.4.z powodu, wczesnej godzin\ 
służby przezornie wczoraj jeszcze

przygotował* w termosie ,i idzie 
się ppżegtfać z rodzicami.

Radio grzmi 'bojoiyymi 'Wiosen- 
kami/ *które nagle ‘ przerywa spe­
aker:'

— Odwołuję alarm dla miasta 
Warszawy,
- — Gdźie"ż' ty się wybierasż? , 
pyta matka, widząc chłopaka gg- 
towego dp,. wyjścia,, nawet w- be­
recie na głowie. ,,

Bartek -sałiitujó^''' *
— Służba, mamusiu.
«— Czyś ty oszalał? Przecież

ćlziś już wojna naprawdę.. nalo­
ty*. . i a j  - 1. 'S Ł ..-nŁaraH

Bartek widzi w drzwiach spor 
kojną, poważną twarz ojca i liiska 
zu-je. palcem orzbłka 'wpiętego w 
beret |

A to... cży nie obowiąźuje? j 
* — Bartek ma rątję — decydu- 

,,j© ojciec — -każdy musi się tym ; 
bardziej stawić na wyznaczony 
posterunek Chłopak, serdeczniej 

>niż zwykle, .żegna się z rodzicami 
i ,kjll^akrótnie całuję Ich ręce

Jest trochę poetą.. zlatując, jak 
putzą, ze schodów, gwiżdże '.ja t  
to na wojence ładnie" a pędząc. 

rffeytramwajn mvlli.-', V 
. — A'rooze to ostatni raz... na- 

iot.v.. i już nie wrócę?
Ale nie może dłużej się nad 

tym zastanowić, bd musi dopędzić 
tramwaj, stający właśnie na przy­
stanku,. •

Na zpicście rirch, już, niezwy- l 
-zajny to- tej porze. '-W tramwaju J 
arzepefąignie -.^Bartek jedzie parę 
^ z y  Stanków uczepiony na schód- 
<ach w ąkl óbatyś?Tie l pozip
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1 Wojciech Żukrowski

Bateria, ognial — krzyknął, 
.opuszczając ramię. ‘

-f ‘ Działa podskoczyły. * Łys-' 
uęło się. Nagrzane powietrze, dusz 
ne Dd woni m acierzanki .żywicy1, 
rozdmuchnęło wierzchołki • sosen. 
Konary nieruchome dotąd w  spło­
wiałym błękicie rozchyliły i się, 
odepchnięte przelotem pocisku. 
Stęknęla kolumnada, grzmot prze­
taczał się górą, burzyły się koro­
ny d.rżęw,: aż złotawy .kurz, uwięd- 
łe igliwie i czerwone płatki,tego­
rocznej kory, zawirowały w -słoń-

Zaraz sypnął się w przedzie nie- 
cierpliWy klekot broni maszyno­
wej,; Falami 'Wzmagał się, to przy­
gasał, a krótkie wybuchy fęcz- 
nych granatów brzmiały jak okrzy 

f e  zachęty.
4 - Pokrop ich trochę szerzej — 

parsknął 1 okruszynami! por. Mać­
kowiak. Usta miał pełne chłeba. 
Przykucnął nad jsozpiętym ' torni­
strem i skubał Sućhy razowiec. 
Andrzej zrózumiał tylko szerokie 
machnięcie ręką.
. — Powiększyć rozwinięcie! 

zdwołał., Kan.onierzy 'uwijali' -się 
koto’ 'jaszczy. Baterią huczą! a. 

Hpbnażone torsy żołniej-zy zaczęły 
ępolsniewać od potu. AndTze] po­
c z u ł  wzruszenie. Pdł godziny te­
mu brnął w tłumie rozprószonych 
kompanii, gdy niespodzianie zo* 

fbączył i, Ijałerią zajmnjąeą stano­
wisko Kąnonierzy jitz. otwierali 
łódki z napojami Kręcili, korby 
Haubice podnosiły lufy* 'Ogarnęła 

- go prawdziwa gorączka. Wiedzjął, 
że nie Będą mu Ulhć.t Alę haubice 
wabiły *  Kiotkie, mzysadziste, 
świecące od oliwy Już słyszał ich 

^ fo s  baśdwy, Bijący jik  pięścią z 
brązu, 'Ćwierkały otwierane zam-' 
ki. 'Kanęmieizy kołysali’ ty , ramio- 
dach pociski, piastów,ali.je troskli­
wie, wkręcając zapalnjJki. Andrzej 
■Chciał ogłosić się jako działońo- 
wy, niech' by go wzięli choćby na 
kanoniera, .byle ‘‘już* przestał Się 
błąkać wśród., _oljeyth,> taborów J  
Piżyczepić się wreszcie, poczuć 
'oparcie o masę, Mieę Swego, do­
wódcę i swoich żołnierzy. ‘Słu­
chać i- rozkazywać. Pó prostu Py I 

hbyć potrzebnym.
> Nie .wiedział jak pozyskać Zą- 
! nianie nieznanych mU oficerów. 

-Pamiętał noce ódwkrtu. Pftfyph.dh-' 
no o,-świcie po atedofeeh. 2, krót-1 
kiego, '  ciężkiego snu budziła | go I 
Cisza. Zrywał się przerąźony, że I 
gó%rÓmądą opuściła Widziął, jaki 
zojnierze na czworaka łazili po są-1 
siekach. sprawdzając," ęży otteeio-1 
'wie są. jeszcze^ czy nie pozgęta-1 
wiono bezradnego tłumu między I 
pancernymi, zagonami wroga.

‘f Zadecydowała, lornetka.
. i; »L-j zostaniesz z  nami — powie-1 

dział kpt. Bruśzkiewifiz. — Pie­
chota żąda wsparcia. Jadę na 
punkt.- Zaraz zobaczymy. Paa 
potrafi .No, strzelaj pani — po­
pchnął lekko Andrzeja kju dzia­
łom skrytym w krzewach.'

K Ĵ' ^Udrzęj podnióst^dtoA.' i
J ta  moją komendę1 — krzyk-l 

nął głosem drżącym z emocji. 
Bateria' dó dział!

Zaczynała się bit\ya 
Niemcy od' trzech kwadransowi 

przekroczyli Bug. Po moście" pon 
tonowym osłoniętym żółknącą hadj 
brzeżną łoziną przeszedł batalion 

' i ' 1 rył.' .umocnienia przyczółka.l 
-Przed nimi, na łagodnym', „stoku I 
świeciły pastwiska i ' nieużytki, I 

'porosłe kępami brżózek i miotłami 
żarnowca. Dalej był- półkolem łasi 
sosnowy Na lew o  “ przycupnęły! 

, opustoszałe domki osady Kamień.
Było tam ,trochę kolonistów- nie- 

Lmieckich, którzy tu -napłynęli Z 
f ;nłbckięgo. , V

Resztka '207 pułku, który wczo-l 
raj,' o* zmierzchu przeszedł wbródl 
.rzekę, wypoczywała dotąd w 'głg- 
bi lasów. Oczekiwano rozkazowi 
z Whrszawy i dwa bataliony zj 

r bronią, przeciwpancerną miały na-l 
dejśc łada chwila. Nieprzyjaciela 

:■ spodziewano się." odę Małkini i w 
|  tym kierunku’ wysunięto patfole.1 

Fułkownik Kómarzewskt, .  ęhęSajl 
^daó iudźióm trochę spoczynku 

" .Strzelcy leżeli w cieniu, na inięk- 
kim mchu, kuchnie wydajy posi- 

' lek, więc syci, kołysani szumem 
igliwia zasypiali.

V  Koło jedenastej, na szósie; juzl 
w głębi lasu,', w samym‘'jhodkuj 

f drzemiących wojsk, kapral łącz- 
> ności -zastrzel?} niemieckiego mo-l 
' tocykli Lę W parę minut-potemI 

i,- zameldowano kolumnę idącą .na 
, -tyły , Polakom, żołnierze pijaąi 

jeęzćze" snem, łapali za, karabiny 
biegli, lasem. Dyszano jnihifntói

_ Niemcy! Niemc-yl -Obudzone!
kompanie przypadały na skraju 
Łamano ostrożnie gałęzie, odsła-

rtiając widok przed lufami kara­
binów maszynowych, i 5

Przez \ most skrzypiący w wią­
zaniach przejeżdżały: pierwsze
czołgi.,' Żelazne ■ piersi pontonów' 
klaskały o płową falę. Niemcy na 
przyczółku porzucili okópyyranie, 
ciskali teraz faszynę pod gąsieni- 
j cg; i czołgów, zarywające się vg 
piaszczyste . podejScie. 7

Kilkanaście aut. brało piechotę 
zbitą w bezładne gromady. Spokoj­
ni < i 'pewni1 .bezpieczeństwa, roz­
siedli się na pagórkach wsparci o 
karabiny śpiewałif > Dwa patrole: 
pdęśzjy W las. /  .
’ Kiedy ąu to . kapitana Bruszkie- 

wicza zatrzymało się u. zakrętu, 
Niemcy stali już, kredowo bladzi, 
z .pódnieśióhymi rakami. Nie spo­
dziewali i SijS Polaków,- zgarnięto 
ich bez strzału,* Grub‘y podoficer 
zaklinał się, że część ich oddzia­
łów sięgnęła już Warszawy.
■ <—j Stul mordę!. — huknął kapi* 
tan.* — Do. Warszawy nigdy; nie’ 
dojdziecie! t—>- Telefoniści końcży- 
li rozwijąó lipię. ;■ i i

Niemiec trzyma! Omdlewające 
ręce. splecione ńa hełmie rozgrza­
nym upałem.

Nagłe padł pierwszy strzał. To 
któryś z żołnierzy nie Wytrzymał, 
kolumna niemiecka: właśnie zaczy­
nała nabierać 'rozpędu. Motoey-

,głębi lasu -Już kuchnie zwinięto, 
tabory odjechały daleko. Nad 
wierzchołkami drzew \ukazują się 
sretóie obłoczki szrapneli. } Sły­
chać tępe odetkanie w powietrzu 
i wiązka Ołowianych khlek zacina 
w konary. - Ścigani ogniem, który 
kruszy 'gałęzie, Polacy' zapadają w- 
lasach.

Pułkownik Komatzewski odle­
pia się od pnia. Pociski przeno­
szą — Niecn pan weźmie 3Komp., 
nięch ich pcłoży w tym .zagłębie-' 
niu nad brzegiem. Będą poza .ob­
serwacją. Zostańcie do wieczora.' 
Jakby raz jeszcze (Niemcy próbo­
wali przeprawy,,to' ich się spędzi. 
Nocą nas dogonicie.

Binokle na ' ostrym nosie por. 
Metki drżą jak skrzydła ważki na. 
gałązce kopru. Ostatnich rapnych 
znoszono z pola na płaszczach, 
kiedy kompania skokiem przecię­
ła pobojowisko i przypadła w Za­
głębieniu. ,
. Na Wzgórzu jak na pierwotnym 
ołtarzu płonie jeszcze. czołg. Tłu­
sty dym śmierdzący spalonym 
smarem i włosami bije w spło­
wiałe niebo Czarny kłąb wspina 
się powoli i zostaje trwały, nie­
rozpuszczalny jak podniesiona 
pięść:

Pułkownik zapala papierosa. 
Nad’ nim ukryty w liściach siedzi

— To tam! — krzyczy jeden z 
rannych i^otwierajk bezładny o- 
gień w ' stronę krzaków, próbują 
strzelaniną zagłuszyć vstrach. .Ale 
eksplozje naciskają. Siedmiu za­
bitych. Ojftcęr szuka w łubinie bi­
nokli. Kładzie* w tę czynność całą 
Uwagę, Dyle tylko 'hie uciekać. 
"'*lAle inni już się cofają od prze­
klętego miejsca. Wybuchy zastę­
pują im drogą.. Jakiś ranny^prze- 
padał w dymie, nikpie jakby go 
rozwiajb.-
, -Porucznik zostaje sam. Znalazł 

wreszcie binokle. Gdy podnosi się 
czuje skurcze w mięśniach. Idzie 
sfygżąkiein ku dezewóin. gdzie wi­
dział pułkownika. Granaty ódpro- 
-wadz-ają go aleją czarnych jałow­
ców. ■

— Jedenastu zabitych! A ran­
nych?*,Chyba każdy... Czuje to, co 
wszyscy żołnierzej: heżsilńość i 
wściekłość. Płacze p  gniewu. Nip; 
wiidzialpy wróg łapie. nad rozbi­
tą  kompanią gałęzie, jak - kruszę*; 
nb nad' grobem drzewca sztanda-

Kapitan Bruszkiewicż i kołysze: 
nogami ńa konarze. -Dotąd kiero* 
wał 'ogniem baterii. Aparat ni* 
odpowiadał. Prztyknął palcem w 
membranę słuchawki, potem stuk­
nął o pień. Bateria milczała. Za­
czął' więc złazić pę^Oli drapiąc 
korę ostrogami.

ry ’ spał dotąd mimo huku dział, 
wstąia zaniepokojony. Na policz­
ku ma kratę odciśnięta z igliwia. 
-Sfc -ę-ę . się 1 stało1? — pyta się, 

ziewając. Podchodzi bliżej, doty­
ka rozgrzanych zamków armatnich 
gestem V pieszczotliwym, /  jakby 
rozpoznawał w ciemności piało 
kochanki.' Stal sąćzy ciepło w 
rękaw. Uśmiecha się tak marzą- 
co, aż Andrzej czuje zazdrość.

Asitę hamuje gwałtownie. Ka­
pral zeskakuje, biegnie, leu 

żołnierzom. Jest iph dwóch. Na­
wet nie uciekają

Kapitan B.ruszkiewicZ trzyma w 
ręce .ucięty kóiiięć, kabla.'
- '  — Pań kapitan z  ąrtyierii?/ V.
. Kapitan % milczy,.al.ę-,'twarz "mu 

się robi ziemistą od tłumionej 
Wściekłości.

To my meldujemy posłusznie, 
że linia, zniszczona, według roz­
kazu pana majora.

— Kto wam kazał .u nagłej 
kryci? —. dyszy.. 1)

—  Nasz major! m 
7 ■ 7— Jaki major?

— Nasz. Polski! Kazał ciąć ka­
bel i rozrzucać, bo się cofamy, a 
nie ma czasu zwijać! mń

W O JCIECH ŻUKROWSKI

POTYCZKA
(fragment powieści p. t.*„0dwrót“ o kampanii 1939 r,)

kliśći z • czołówki minęłi naszą 
tyralierę tak blisko. żd^pódcH. 
Karaimski leżący tuz przy szosie, 
widział' nieogoloną, grdykę wyso- 
kjfego podoficera,, który wodził lu­
fą po krzewach, próżno wypatru­
jąc prźpciwnika. Grdyka porosła 
rudym włosem ciemniała nad bia­
łą szyją wystającą z rozpiętego 
kołnierza. Niemiec łykał ze wzru­
szenia ' ślinę. Jechali bąrdzo wol­
no. Prawie mijali podchorążego, 
gdy pociągnął za spust. '

W tej ćhWili spodem lasu błys-, 
nęło się. Huknęła salwa, potem 
bezładnie stukały sypiące Się wy* 
strzały.

— Dwóch eiupnąłeś — wrzas­
nął w ucho podch.' Kamlińskiemu, 
.szczupły nerwowy por. Metka, 
widząc jak obaj' Niemcy obejmu­
ją się ramionami i powoli zawisa- 

Iją .had skręconą kierownicą.
Buchnął dokoła nich, jąk wy­

buch ładunków liźniętych płomie 
nfem, już' nie —' Hijłrra! — ale 
nieludzki, ryk, od którego krzepły 
twarąe. 'Ż ' całego lasu/ wypadali 
Polacy. Coraz nowe auta stawały 
ciasno. ■„ Niemcy skakali z- nich 
wprost na bagnety. Nią próbo­
wali walćzyć. ,Ciskali broń i ucho­
dzili ku 'r$epe. - Ranni ’. patrzyli 

I otępiałym wzrokiem na rany bro­
czące jasną krwią,' świetliśtfe w 
słońcu jak świeżo cięte kwiaty. 
Wielu;' z nich zasłaniało twarże 
przed butami biegnących. V '

I - Wtedy nasza artyleria {zaczęła 
bić pó przeprawie.

Teft. pgyyw; który udźwignął żół- 
ftierży,, ścina brzydką, szeroką 
twarz pódch. Kaińlińskiego i Łw 
ociekającą .potem maskę gniewu ’ i 
nienawiści. Każe mu bleć h a  cze­
le, popycha go na 'grupki 
ców opierających się jeszcze. Są 
to krótkie jak mgnienie zwarcia, 

I roztrąca ićh bagnetem. Ostrze wil­
gotne L śliskie przenika ciała z 
iulwośćią.

na drzewie kpt. Br.usZkiewicz. 
Kieruje ogniem baterii, . śledzi 
przez lornetkę drugi^rzeg.

— Czy nie mógłbyś ich wyma­
cać? — zapytuje pułkownik. — 
Nie widać z góry, skąd biją?
' W tej chwili ogień się urywa. 
Potem* osiem pocisków, wyrówna­
nych jąk stąpnięcie, piechjirów na 
defiladzie uderza w środek pobo­
jowiska.

— Cóż, ohi.bedą po nas popra­
wiać? —• uśmiecha się pułkownik 
do adiutanta. — Patrz pan! Patrz 
pan! — woła, a w głosie drży mu 
niepokój. Palce przez mundur ła­
pią za skórę, zaciskają się, skrzy­
nią.-:, j

Druga v seria pocisków obramo­
wała rów, w którym leży piecho-.
tą.

Granat uderzył w most. Siało 
trysnęła woda, puściły wiązania i 
pontony zaczęły spływać. Niem­
cy. rzucali się wpław. Z na wpół 
zatopionego czołgu jak z wysepki 
wznosili usmolone ręce dwaj 
czołgiści; Na drugim brzegu jesz­
cze nie otwarto ognia, Niemcy ba­
li się o swoich. Auta ustawione 
W kolumnę, stłoczone u przepra­
wy nie mogły zmienić szyku. 
Strzelanb do nich jak do'tarcz, k 

Pułkownik przewiduje, co teraz 
będzie. Strzelcy'wycofują się nie- 
.cbęłnie. Wloką motocykle i ro- 
wery, wracają na legowiska ob­
wieszeni zdobyczą. Gromadę jeń­
ców klepią po ramionach, cząstnją 
papierosami., Dzięki nim czują za­
dowolenie., zwycięzców, Ale w

— Nie bójcie się chłopcy! — 
krzyczy yor. Metka,- gdy dym wy­
buchów nasyca wikliny. Teraz 
rów - kipi. Żołnierze przywierają 
do trawiastej burty. Zaciskają w 
garściach kruche pędy żarnowca. 
Przestają oddychać. Czasem' mię­
dzy grzmotem pękającego grana­
tu, w krótkiej, luęe bez pówiętłm 
słychać wysoki, monotonny krzyk 
plutonowego,> który z przerażeniem 
patrzy na krew wyciekającą mu 
Zi pachwmy. Nie czuje jeszcze, bó­
lu, ale ta krew, której nie może 
zatamować, budzi w nim przejmu- 
jącv zal za życiem Więc wyje’1 
Sanitariusz!

Teri leży Obok,- nakrył , Śię no­
szami. -Sam krzyk przyprawia go
0 mdłości, cóż dopiero ■ krew. Kie­
dy podch. ■ Kamliński trąca go lu­
fą , Visa, sanitariusz podnosi 
twarz o kolorze stonogi. Ze stra­
chu narzygal pod siebie.

— Jeszcze chwila, chłopcy! — 
wołał porucznik Metka Zaraz 
ogień przeskoczy!
' Nagle wydało mu się po drgnie­
niu powietrza, że dojrzał granat 
wjężdżająęy, w ziemię. Powiało 
inu w twarz płomieniem. Nawał­
nica przetoczyła mu się po grzbie­
cie. Zaskomliły odłamki. Ręce za­
sypało mu po łokcie; Bdi się ich;
Wyciągnąć, ‘.Dój)i®ró na gwizd ttÓ- 
wegó , granatu, i Odwracając głowę 
jak koń na widok bicza, woła:. — 
Skok, chłopcy!

Już biegną w mięsistą strugę 
łubinu.

1 Dwieście.; metrów od nich kłę­
bił się ogień. Teraz mogą oddy­
chać. Wraz z oddechem przycho­
dzi, strach.,'

— Na ćo my tu czekamy, woła 
strzelec, twarz ma czerwoną od 
wbitych ziarn piasku, — Do no-, 
gi nas tu wybiją!. :

— Nie bójcie się! — tłumaczy 
porucznik — Tu nas nie wypa­
trzą, to był przypadek...

Wysoki brzeg osłania ich przed 
Niemcami. Za nimi lasy, w które 
zapadła piechota, daleko na pra- 

j wo świecą bielone ściany wylud­
nionej , osady.
• Wtem ogień., ustaje. Cisza 

| trwa tyle, co na zawiązanie owi- 
jąćza.- Granaty poczynają sią: zbji- 
żać. Suną w stroną łubinu. Każde, 
stąpnięcie Czu|| 'bftnchem i’ pier-' 

, sią« pod któryśąi ziemia drga, K̂ a- 
glp sćybuph rgżr7Uc« czterech żół- 
nierzy, którzy łe1 iłi dotąd ciasno, 
jakby w gromaoue szukali bez­
pieczeństwa.

— Przerwali mi... — powiedział 
do pułkownika.

— Musieli mieć po naszej stro­
nie obserwatora. Widziałeś, zgniet j 
li mi ludzi...

Trzy. kroki Za nimi leżeli ranni 
Niemcy, jeszcze ich \n ie ' uprząt- 
ińiętp... Teraz podprowadzano świe­
żych-kannych z rozbitej kompanii.

Porucznik Metka podszedł po­
woli i do grupy oficerów. . Długo 
salutował.' Potem jakby otwarcie 
ust przychodziło mu *’ trudem, 
krzywiąc wargi, powiedział: —>
Nie mam już.., Stanął, jakby do­
piero pojął i krzyknął w r tiśarz 
pułkownikowi: —- Zdrada, panie 
pułkowniku!

Odwrócił się.
Zobaczył kpt. iekarza, który 

klęcząc opatrywał rannego Niem­
ca, Rozmawiali. Por. Metka wy-' 
sżkrpnął rewolwer i strzelił leka- 
rzowi w plecy. Oficer-upadł. Nie­
miec zapiszczał jak odsuwana za­
suwa.

— (Co pan zrobił? — trząsł po,-, 
rocznikiem Metką kapitan Srusz- 
kiewipz.
* — To był zdrajca! To był .zdraj- 

*ca... — bełkotał.
fc7"js“ 'Ja go znam od lat, to kapi­
tan Opienski!

r -  To ty jeż jesteś z d r a j c ą ! , 
krzyknął porucznik i strzelił mu 
prosto w twarz. Nie trafił. Ofice­
rowie pochwycili nieprzytomnego 
za ręce. Wyłuskali mu rewolwer.
— Wy wszyscy jestęścle zdrajcy!'
— wył szaleniec —- Na zgiibę 
was, chłopcy, prowadzą! wołał 

•do nadbiegających żołnierzy. Na­
gle przestał się szamotać, tylko 
chwycił zębami za gałąź. Nie po­
zwalał się wlec. Zesztywniał. Śli­
na Zielona od rozgryzionych liści 
Ściekała mu z warg.

Gdy t skurcz minął ponieśli go 
słabego i uległego. Skrępowano 
mu ręce i nogi pasami, położono 
obok umarłych.

— Kto to mógł przewidzieć... 
Kto mógł przewidzieć... — mruczy 
pułkownik, gdy kapitan siada do 
„łazika”. Kapral — telefonista stoi 
wychylony, trzyma w ręce kabel. 
Sprawdzają linię rzuconą wzdłuż 
szosy.’ ■... ’ .

Jakiś wysoki, piegowaty -sier­
żant prowadzi małego, Strzelca. 
Oczka mu biegają niespokojnie.

- Panie pułkowniku — meldu­
je — strzelano do mnie z tamtych 
zabudowań! wskazuje na osadę.

Żaden z oficerów nie pyta' go —- 
coś tam' Szukał? — wiadomo, że 
próbował coś ukraść z opuszczo­
nych domów.

” —  Pięciu na Ochotnika! — wo­
ła pułkownik. Podbiega podch. 
Kamliński. Zgłasza się wielu. Po­
ciąga ich polowanie i niebezpiecz- 

|  na zwierzyna.
Podchorąży bierze Strzelca przed 

siebie. — Prowadź, mówC — 
Chodźcie!

Idą gęsiego przez las. .
*

A  drzej stoi za baterią. Ra- 
•**mię wzniesione opada. Nie 

ma już komendy. Telefoniści ku­
cają dokoła aparatu, jakby chcieli 
rozdmuchać tlejącą ognisko. — 
Przerwa na Unii! — mówi któryś 
podnosząc twarz nabiegłą krwią. 
Jest gorąco. Por; Maćkowiak, któ*

Kapitan już rozumie wszystko. 
— Gdzie on jest? . f . !

— Poszedł na baterię. Pokaza­
liśmy mu. Przecież się znam ńa 
mapie. Teraz kapral, który ogar­
nął dokonane zniszczenie, zdarł z 
pleców karabin.

Przeżegnaj się sk ..  synu! 'Prze­
żegnaj się szybko!

Strzelec otwarł usta, oczy ma 
ukrągłe jak u kury. Lufa dotyka 
zlepionych kłaków za uchem.

Kapitan podbija ją pięścią, aż 
brzęknęła o brzeg hałmu. Strzelec 
pada na kolana. Łzy ciekną mu 
po policzkach. Już wie, jak bli* 
śko był śmierci.

— Major kazał... ja nic — chli­
pie. — To major kazał...

— Poznacie go?
— Tak! Tak! —
— Siadać! Siadać!,
Dostają kilka uderzeń kolbą. 

Przykucają n a ; tylnych miejscach. 
Jeden ma twarz zaciętą: — Taki 
był rozkaz, to ciąłem linię... Dia­
beł się wyzna... Drugi płacze.-

— Żebym tylko zdążył, myśli 
kapitan, wychylony do przodu. — 
Znają nasze stanowiska...

podch. Kamliński nodchódż 
od strony ogrodów, liście ja 

błoni' już czerwieniły się, gałęzi 
były obranę z owocu. Przez po 
bielone sztachetki widać wygra 
cowańe ścieżki.

' ™ To właśnie 1 tam — mów 
strzelec.

Kamliński obchodzi milcząc 
dom pod samymi ścianarńi. Ścisk 
w,ręce karabin, ęzuje jąk prze 
napięte mięśnie przebiegają iskiei 
ki, trawa jest nasycona elektrycs 
nością. Przyjemny dreszczyk rj

Przystaje pod śfcianą nagrzan 
i dyszącą blaskiem'. Już mb vą  
dać rozkaz: — „wywalcie drzwi' 
gdy słyszy nad sobą krótkie, wy

wane słowa komendy. Podnosi 
głćwę. Z półokrągłego okienka 
ha strychu dochodzi go szum jak­
by młynka do kawy '-4! aparat na­
dawczy. : '

Podchorąży opiera karabin o 
ścianę. Znakiem ucisza żołnierzy. 
Ostrożnie wspina się na kratę dzi­
kiego wina, łapiąc się mocno ze­
sznurowanej plecionki, dosięga 
rynny. Lęka się, że płytki eter­
nitu będą pod nim trzeszczeć. Wy­
ciąga granat i zębami odbezpiecza.

Przed nim roziąga się widok na 
obie strony rzeki. Na las i pobo­
jowisko. Pod nim ćwierka aparat 
nadawczy. — Bili do nas. Bez- 
pieczni — myśli ze złością. — Ten 
brak ryzyka zamieniał - uczciwą 
walkę w skrytobójczy mord.

Podciąga kolan,» i nachyla tię

nad okienkiem. Głowa jago wy­
skakuje jak diabełek z dziecin­
nego pudełka. Oto w półmroku 
dwaj cywile ze słuchawkami ną 
uszach, odwróceni plecami kląężą 
nad aparatem. Tuż przed nim, z 
lornetką . wolno opadającą od 
oczu siedzi rozparty na stołku w  
major. Major w mundrze pol­
skim. Ten moment wahania wy­
starcza. Z . głąbi strychu patfa| 
strzał. Podchorąży' czuje . uderze­
nie w twarz, wicher mu się wtła­
cza do płuc. Przechylając sią, 
ostatnim wysiłkiem . ciska granat

jak kaniień między rozchylona 
zdumieniem oczy szpiega.

Potem zdziera długie fałdy wi- 
nogradu, plącze się chwilę, w .li* 
na eh gałęzi, z oderwaną kratą wa­
li się w dół. Z ust poczerniałych 
sączy się krew, Teraz reszta wią­
zań osuwa sią z wysoka, okrywą, 
go szkarłatnymi jęzorami jak 
sztandarem. , r 

. Górą sypią śią dachówki roznie­
sione Wybuchem granatu.

Żołnierze podbiegają. Unoszą 
podchorążego. Głowa mu opada, 
dostał kutą w same lista.

Strzelec o sprytnych oczkach 
wlecze wielkie snopy słomy.

— Poco się. mordować, panowie! 
— woła do towarzyszy. — Upie­
czemy ichl pawajcie ognial 

* '
A uto zahamowało gwałtów-'; 

**nie. Kapitan Bruszkiewicz: 
wyskoczył jeszcze w biegu i z dd* 
lęka wołał: — Przodki.na baterię!.,. 
Oficer ogniowy, do mnie) i

Andrzej podbiegł mu naprzeeiyr- 
Odwrócony tyłem prawie nie sły­
szał granatu, który roztrącił gałę­
zie i uderzył między działa. Od­
łamki gwiżdżąc obijały się o pnie. 
Odwrócił się: Kąnonierzy już ucie­
kali w las. Przed nim wyprężął; 
się i miotał kłąb ciał zasnuty dy­
mem.. Andrzej czuje szpony zaci­
skające mu Się wokół wątrób^ 
Mdłe uczucie strachu. Drugi grą-. 
nat wybucha przed nim. Siedmiu 
zabitych. Po. sile podmuchu poj­
muje, jak rozerwał się blisko.

Przecież nie zwieję, myśli, ła­
piąc za kątomierz busolę. Kapitan 
zatrzaskuje drzwiczki jaszczów. 
Jakiś bombardier, który dotąd le­
żał na ziemi, zrywa sią i gorącz­
kowo rygluje lufy,

Łamiąc kołami krzewy, prze* 
dzierają się przodki. Konie chrapią, 

rzucają, sią, przestępu ją rzemienie 
i postronki. Świszczą bicze jezd­
nych. Szóstki wpadają galopem.

We trzech zaprzodkowują dzia­
ła, mocują się z lemieszami. Sły­
szą ciężko, gdy zaprzęg gna ku 
szosie. Zaczepia osiami o pnie,' 
stromo się stacza po stoku. Od­
prowadzają go oczami, żebrząc 
Boga o litość. O siebie już nie dba 
ją, ale haubice... Haubice... Sprzęt;. 
którego tak niewiele'zostało. Nad 
nimi. Z suchym krakaniem kładła 
się rozłupana sosna. Pień obali} 
środkową parę, Konie kwiczały, 
uwikłane, wierzgające w gałęziach 
i uprzęży. Z rozprutego brzucha,, 
gniadosza, tryskała krew i pia­
nisty mocz.

Ledwie odtoczyli działo przy* 
kryła ich druga sosna. Las zastę- 
pówał im drogę. Za nimi hucząc 
jasnym słupem ognia, prawie nie­
widocznym w upale, paliła się 
leśniczówka.
I Trzy działa grzmiały już po 
szosie.

Andrzej wypadł z lasu ze sta- 
tywem w ręce. Obok jakiś młod$ 
kanonier z dłonią we krwi, jak 
zanurzoną w marmeladzie, nap róż- • 

. no chciał wskoczyć na działó. 1 
Andrzej złapał go i pchnął do 

rowu. Przytrzymał nieprzytom­
nego, óż działa odjechały. — Od-~ 
wróć głowę! — powiedział wre**-., 
cie, oglądając ranę. Odłamek przś- 
pchał strzęp płaszcza wraz z gu­
zikiem między piszczelami, tuż za 
przegrubem. Ciemniał wyraźnH 
pod skórą.

Żołnierz obojętnymi oczami pa- 
trzył, jak Andrzej wydłubał scy­
zorykiem pogięty guzik i:T oWiitg| 
ty w sukno, gorący jeszcze okruch 
żeliwa. Krew popłynąła obficiej, 
kanonier począł drżeć, ale nie po­
wiedział ani słowa. Teraz wystarg 
czlrło zabandażować.

Kapitan Bruszkiewicz stanął 
opodal. Przyglądał się szybkim 
ruchom Andrzeja, j k  Mogliśmy 
pójść do Bozi, jakby trafiło w 
jaszcz! — powiedział półgłosem. 
Pot palił go, jakby mu kto nasy­
pał popiołu za kołnierz.

Porucznik Maćkowiak, który do­
stał odłamkami w .piersi, siedział; 
oparty o pień, blady, $wiecąętf| 
nagle postarzały.

; S ęjj No co, stary? — pocieszał g« 
szorstko kapitan. Już dobrz*!; 
Pejedziesz do Warszawy, odpoez-- 
niesz będziesz odstawiał bohater*;!

— A mówiłem, żeby go ni* 
brać... szepnął Maćkowiak wska­
zując na Adrzeja. -r~ Ci z rozbi-'; 
tych oddziałów zawsze przynoś*  ̂
nieszczęście...

Za nimi zasnuwało się niebo df* 
Jnemi, Palił się las,
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Humor angielski Jak czytać gazety na ulicy*

Go- wiówiwiLi tfUL

Charles Boyer, którego publiez 
ność polska będzie wkrót­
ce widziała w nowym filmie 

wytwórni Paiamount pt. „ZŁOTE 
WROTA", uważany jest na ca­
łym iwiecia za najpopularniejsze­
go amanta filmowego. Jego- niski, 
dżwigezny głos przyśpiesza bicie 
serc kobiecych; jego cudzoziem­
ski akcent, oddający czar' połud­
niowych prowincji francuskich, 
z'których pochodzi artysta, potrafi 
wzruszyć najtrzeźwiejsze purytan- 
ki.

— Amant sceniczny, czy filmo­
wy — powiada Boyer— musi stu­
diować miłość tak, jak adwokat 
studiuje prawo,; a lekarz medycy­
ną. Miłość jest zawsze’ taka sama, 
w- każdym kraju i klimacie, lecz 
by odtwarzać ją z artyzmem i su­
gestywnie, trzeba /  ją dokładnie 
poznać,'orientować się w najsub­
telniejszych odcieniach uśmie­
chów, czy drgnięcia rzęs. Jest to 
po prostu kwestia sumienności za­
wodowej. Jeśli jądnak każdą rolę 
trzeba dokładnie przestudiować, 
to bynajmniej nie ze względu na 

' narodowość odtwarzanych postąpi, 
a .jedynie, z uwagi na ich indywi­
dualność, a także na indywidual­
ność samych aktorek.

Boyer oświadczył, że gdyby w 
„ZŁOTYCH WROTACH", yr któ­
rych występuje z Olmą de Havil- 
land i Paulette Goddard, role' tych 
artystek były odwrócone, on sam 
odegrałby swoją- rolę zupełnie Od­
miennie.

— Nigdy nie całuje się jedna­
kowo dwóch kobiet — twierdzi 
najpopularniejszy amant ekranu. 
Całując Paulette Goddard (w ZŁO 
TYCH WROTACH) stosuję zupeł­

nie inną technikę, niż przy poca­
łunkach, wymienianych z Olmą 
de HaviHand, Te dwie kobiety 
różnią się od siebie diametralnie 
i dlatego zupełnie1 różna jest tech­
nika moich pocałunków.

— -Całowanie się w atelier fil­
mowym nie jest -sprawą , czysto 
romantyczną. Trzeba brać pod u- 
wagę kąt . nachylenia kamery, 
tekst,, który ma się wypowiedzieć* 
bezpośrednio po- oderwaniu warg 
od ust partnerki ! inne względy 
czysto techniczne. - 
I-W  życiu prywatnym Boyer. kom 
promituje zupełnie swą opinię Ca- 
sanowy. Czas wolny od pracy 
spędza najchętniej w domu W to­
warzystwie swej żony i kilkulet­
niego syzika, przy czym ulubioną 
jego, rozrywką, jest. óbznajmianie 
malca z tajemnicami instalacji 
dzwonka, czy kontaktu elektrycz­
nego. A

Boyer* jest jednym z najbardziej 
wykształconych aktorów w Hol­
lywood. Biblioteka jego zawiera 
blisko 15,000 dzieł. francuskich i 
stanowi najbogatszą w Ameryce 
kolekcję t utworów \ dotyczących 
historii i obyczajów francuskich. 
Producenci hollywoodzcy czerpią 
często potrzebne im do filmów 
wiadomości z biblioteki. Charlesa 
Boyer, którego księgozbiór odzna­
czony został specjalną nagrodą za 
usługi oddane amerykańskiemu 
przemysłowi filmowemu.

W życiu prywatnym Boyer jest 
prosty koleżeński. „Swój chłop" 
— mówią o nim nie tylko koledzy 

aktorzy, ale wszyscy pracowni­
cy wytworni. -Boyer nie znosi

oficjalnych przyjęć i galowych 
premier. Niezmiernie natomiast 
lubi rozmawiać z mechanikami i 
elektrotechnikami w studio, inte­
resując się żywo ich sprawami za­
wodowymi.

Wydaje się to może mało praw­
dopodobne,- że tak Uwodzicielski 
na ekranie Boyer w życiu prywat­
nym ucieka od atmosfery flirtu, 
perfum i dekoltów, czując się naj­
lepiej w towarzystwie prostych 
ludzi pracy i więcej go pociąga 
rozmowa z jakimś technikiem, czy 
monterem, niż flirt z uwodziciel­
ską, demoniczną gwiazdą.

Aktuaiia AidtUeaiae
#  Zorganizowana przy praskiej 

firmie wydawn. „Melantrich" 
„Nowa Biblioteka Polska" wzbo­
gaci się wkrótce o kilka cennych 
pozycyj. W dziale literackim wy­
dane zostanie kilka utworów Mic­
kiewicza w przekładzie A. Hała­
sa, który bawił niedawno w Pol­
sce, a mianowicie: „Dziady", „Kon 
rad Wallenrod" i, „Grażyna"; w 
dziale naukowym —  „Historia li­
teratury polskiej" prof. Z. Wojcie­
chowskiego w przekładzie i ze sło­
wem wstępnym prof. Beczki „Pro­
blematyka geograficznego położe­
nia Polski" ks, M. Kielczewskiegó. 

_  #  Wacław Grubióski napisał w 
Londynie nową sztukę dramat pt. 
„Bajki Ulissesa a -rzeczywistość 
Agamemnona", a Stefania Zahor­
ska dramat pt. „Smoczd 13", któ­
rego tematem są walki w ghetcie 
warszawskim.

FORAIN UMIERAJĄCY
Zmysł dowcipu nie opuścił 

Foraina nawet na łożu śmierci.
W momencie, kiedy było już 

z nim bardzo źle, zebrało sie 
przy łóżku chorego kilku leka­
rzy, którzy po cichu dzielili 
sie uwagami.

Żona karykaturzysty niespo­
kojna, zatrwożona, podchodzi 
do lekarzy i zapytuje jaki jest 
stan jej męża,
; — Wszystko w  porządku —- 
pocieszają ją lekarze. — serce 
działa... nerki funkcjonują...

Rmerczenko

śpowiedź
WŁAŚCICIEL składu aptecz­

nego, w  którym czynię za­
kupy, był ponury i zgorz­

kniały. Nie wiem dlaczego po­
stanowił właśnie przede mną 
wywnętrzyć się.

— Nie wiedzie mi się w  ży­
ciu —■ zaczął. — Proszę posłu­
chać. ' Gdy byłem jeszcze mło­
dy, przymierałem głodem. W ła­
ściciel panopticum zaangażował 
mnie wtedy, jako „Znakomitego 
głodomora". Nie mając zajęcia, 
zgodziłem się głodować przez 40 
dni w  szklanej truinnie. W  no­
c y  poczułem jednak taki głód, 
że stłukłem trumnę i dostawszy 
się do pokoju mego pracodaw­
c y  zjadłem całą kiełbasę, gęś i 
dwadzieścia jaj.

Pracodawca mój postanowił 
mnie więc reklamować, jako zna­
komitego obżartucha. Interesy 
rozwijały się nieźle, ale tak go 
Objadłem, że niebawem zbankru­
tował™

l  tak zawsze ze wszystkimi. 
Chcesz zrobić jedne, a skutek 
odwrotny. Wynalazłem mydło, 
okazuje się, że to trucizna ną 
myszyI Ot i teraz: mam na .wi­
domą jedną panienkę — młode, 
ładna, taka skromna, że nie po­
każe zbytecznego oala ciała... 
Żadnych tam dekoltów, ani lek-

kich rozmów., Dla mnie wynia- 
rzona — ajednak boję sięl

— Czego pan się boi?
— Proszę mi .wierzyć — jpż 

coś się takiego stanie.
' — Ale co się może siać?!
*, i -  Czy ja wiem; raptem się 
okaże, że to mężczyzna, lub że 
ma dwóch żyjących' mężów.
. Rozstaliśmy się jako przyją- 
ciele.

Pjo paru tygodniach znowu 
wstąpiłam do tego składu ap­
tecznego po jakąś mość. Na mój 
widok, ponury jagofność ogrom­
nie się ucieszył

■w Czy pamięta pan, jek 
wspominałem o narzeczonej? 
Ożenałem sięl

.— Winszują! No i  jakże? Jest 
pan szczęśliwy? Nie okazała się 
mężczyzną, ani nie miała dwóch 
mężów?

Uśmiechnął się ż goryćzą:
— Gorzej 1
— Przerażą mnie pani?

i’ — Proszę sobie wyobrazić, że 
jest — tatuowana! Ale jaki Ani 
cala, żywego ciała 1 Nie mogę 
jej objąć — rzekłbyś, obejmuję 
parawan chiński ze smokiem)

■—: Słuchaj Bani../ Przecież
można by ją pokazywać publicz­
nie za biletami.

— Otóż to właśnie! A  Ja, za­
miast tego, ożerujor.- się a użą 
Za mną tak zawsze: robię fo eze-

§o nie należy, a gd y jest coś do- 
rego, dowiaduję się o tym 
zbyt późnol

Awerczenke

— Przepraszam bardzo. Co pan 
robi?
’ — Pierścienie terowe, aby ro­
bactwo nie właziło na drzewa.

— A ito wspaniałe! Może pan 
mi zrobi takie pierścienie na no­
gach!

Forafn, który podchwycił 
uchem te słowa odzywa się, 
naśladując głos lekarzy;

—■ Tak, wszystko w  porząd­
ku, nieboszczyk będzie praw­
dopodobnie uzdrowiony...;

.■ ;,'S- Dia.„ diabeł się nie wyzna, 
która godzina! /

Z ŻYCIA MISTRZÓW 
PĘDZLA

Dwóch kardynałów zganiło 
raz publicznie Rafaela, ponie­
waż na jednym ze swych arcy 
dzieł przedstawił apostołów 
Piotra i Pawła ze zbyt czerwo 
nymi obliczami. v  

Z powodu tych zarzutów 
Rafael był oburzony na obu 
•duchownych i zarzucając im, 
że się nie znają na sztuce, od­
powiedział óstro:

—- Proszę śię nie dziwić j 
Tych dwóch świętych przed­
stawiłem tak, jak w  rzeczy­
wistości wyglądają w  niebie.
Óbąj bowiem rumienią się ze 
wstydu, że kierownictwo ko­
ściom spoczywa w  rękach tak 
nieutafentowanyćh dygnitarzy.

#  Min. Kultury i Sztuki spro­
wadziło z Francji'18 harf, które zo­
staną rozdzielone pomiędzy filhar­
monie, Opery i państw, szkoły mu­
zyczne. Z uwagi na dotychczaso­
wy całkowity brak tych instru­
mentów w kraju jest to wielkie 
osiągnięcie.

#  Francuski pisarz Celitte au­
tor głośnej przed - wojną książki 
„Podróż do kresu nocy" przebywa 
w więzieniu francuskim i oczeku­
ję procesu o współpracę z Niem­
cami. Cełine napisał w więzieniu 
nową książkę, którą starają • sfę 
zdobyć- wydawcy amerykańscy.

£  Znany artysta i długoletni 
kierownik Teatru Lubelskiego p. 
Róży cli’ ma objąć w bieżącym se­
zonie Teatr „Studio" w Warsza- 

’ wie.
/  Ęp Celem poparcia i zachęty .dla 
opolskiej publicystyki filmowej Biu­
ro'Prasowe „Filmu Polskiego" o- 
głasza konkurs z nagrodami za 
najlepszą drukowaną w r. 1947, 
w prasie polskiej, ocenę filmową 
(recenzję) lub za artykuł progra­
mowy, czy też felieton na te? 
mat filmu.

Warunki konkursowe: Nagroda 
I w sumie 30.000 zł., nagroda II — 
20.000 zł., i nagroda III ,— 10.000 
zł., • będą. przyznane autorom naj­
lepszych prac, jakie ukażą się w  
prasie polskiej w* r. 194? ha temat 
filmu (recenzja, felieton, artykuł 
prepagandowy itd.). Rozmiary pją- 
cy dowolne .

■ Do konkursu zaliczone będą wy­
cinki, nadesłane: przez autorów do 
Biura Prasowego „Filmu Polskie­
go" do dn. 10 stycznia 1948 r. 
Adres: Warszawa, Biuro Prasowe 
„Filmu Polskiego", Marszałkow­
ska, Nr 56.

Jury konkursowe wyda swą opi­
nie’ w ciągu. stycznia 1948 . W 
skład jury wejdą przedstawiciele: 
redakcji „Filmu", dyrekcji „Filmu 
Polskiego", Klubu Sprawozdaw­
ców Filmowych oraz Związków 
Zawodowych: Literatów i Dzienni­
karzy.

Matom, dla m. 'WatoA&auuj.
(Dokończenie ze itr . 1) •

Twarze pasażerów poważne, z 
ożywieniem jednak komentują do­
niosły fakt rozpoczęcia wojny. 
Niby się wszyscy tego spodzie­
wali, a jednak uderzyło jak obu­
chem.

Wszyscy jednomyślnie oburze­
ni, ale pewni słuszności sprawy.

— Ńie damy sięl — marszczy 
groźnie czoło, robotnik. .

—» Ńie damy się! to pewne.. — 
uśmiecha się do niego przyjaźnie 
jegomość w- meloniku, z maską 
gazową przewieszoną ptjez ramię. 
- Jakaś bojowa paniusia wymyśla 
na Hitlera/ ile wlezie. Wszyscy są 
dó siebie przyjaźnie usposobieni, 
Wspólną sprawa, wspólna niepew­
ność jutra zjednoczyła wszystkie 
stany i zawody.

Po trotuarach pędzą ludzie oszo­
łomieni, zaskoczeni, oburzeni na1 
bezprzykładną w dziejach napaść 
bez wypowiedzenia -.wojny 
/!fer Dodatek nadzwyczaaa...!!

Gazeciarzy opada tłunj przechod 
niów. Każdy chce jeszcze potwier­
dzenia niebywałego .faktu na piś- 
mie —- czarno na białym.

Wojna! Premier zarządza stan 
wojenny na obszarze całego pań­
stwa.

Wojnat
Bartek przeskakuje z tramwaju 

na tramwaj, jak burza wbiega na 
dworzec,

Stefan Łoś

1/U uott
W  ?  OOO

TAŻ« Wróci*wlu zatrzymał sią na. 
v * kilkudniowy pobyt miody poat* 

ta i prozaik Bronisław Karasi* 
ski, autor „Lunaparku Dcm Kicho­
ta", zbioru opowiadać „Dalej niż 
gwiazdy", powieści „Nielogiczny ży­
ciorys" oraz szeregu wierszy orygi­
nalnych i tłumaczeń z  francuskiego* 

Kamiński, stało przebywając w Pa* 
ryżu, jest korespondentem „Odry* i  
współpracuje z „Nowinami literac­
kimi" ęraz dwutygodnikiem „TTę** 
szawa". *

Z rozmowy z nim dowiedzieES*., 
my się, 'że:

. . .  rok temu zlikwidowano we Prot* 
eji domy publiczne. W  związku Z 
tym zeezęły się szerzył choroby we­
neryczne, bo chociaż prostytucje w  
liczne podlega urzędowi} kontroli le- 
karskie}, dotychczasowi bywalcy 
zamkniętych domów, korzystają z  «- 
sług nielegalnych. Wobec groźnego 
stanu rzeczy, władze zastanawiają 
się nad możliwością restytucji do­
mów publicznych;

...w e  wszystkich niemal prowin­
cjach Francji, poza północnymi: Bre­
tanią i Normandią, cale wsie zupełnie 
zaniedbują pracę, młodsze i  silniej­
sze jednostki odchodzą do miast, 
zostawiając ugory. Wioski więc wy­
mierają. Za to dróbne mieszczaństwo 
intensywnie się rozrodzę, podnosi się 
znacznie. przyrost naturalny, który 
dotychczas |  spadał w zastraszającym 
tempie. Może nienajblahszej przy­
czyny poprawy należy się dopatry­
wać w akcji państCfa, które udziela 
Specjalnych prenui.\ przy urodzeniu 
dziecka matka otrzymuje 60.000 fr,, 
Przydziały dla małych dzieci są tak 
pokaźne, że całe rodziny przy nich 
się utrzymują;

. ..w e  frahcssskich kołach kultural­
nych panuje obecnie „modć* na lite­
raturę amerykańską. Dużo się czyta 
i mówi o Steinbecku, Hemingwayu, 
Millerze,

. . . w  Paryżu ukazuje się około 40 
miesięczników literackich. Pisarzy 
zrzeszonych w  Związku. jest ponad 
4000 (w Polsce 300.'), dlatego też 
najczęściej nie znają się wzajemnie, ;• 
me nadążają nawet wzajemnie i spę 
przeczytał. Ma to swoje zalety.

. . w  Paryżu-powstała nowa szkoła 
poetycka zwąca się „letryzmetd^  
Kierunek ten polega na tym, żę me 
chce używał pełnych normalnych 
słów, tylko luźnych sylab. Wielkie 
drukarme odmówiły „letrystotef* dru­
ku. Wobec tego dziwni poeci żąda­
ją... dyktatury. Wydali swój mani­
fest,' w którym głoszą, iż: letryzm 
przewyższył Eschylosa i  Beetbooena. 
powinien ‘znaleźć się w kinach, tea­
trach, kabaretach i  bankach. Doił 
mamy składnil W manifeście tym 
wy miemti także ludzi, których prace 
chcą przekreślił: obok Picassa wy­
mienili tam Marksa, Bretona i Vale- 
rtftgo. Coś im się widoegnie pomie­
szało: lekki bigosik różnych dzie­
dzin,-

..nie tylko w Polsce zdarza się 
ordynarny ton polemik literackich. 
Np, w  ostatnim numerze poważnego 
czasopisma „Poesit 47“ znalazło ssę 
takie zdanie• ,£tara małpa, za bar­
dzo znana, Paul Claudel". Albo: w 
recenzji sztuki Coćteau pt. »Órzeł 
dwugłowy? organ Sartre'a znacznie 
młodszego od Coeteau, wy dru­
kował• „lifłody pisarz wystawia 
szmirę, która nadawałaby się raczej 
do teatrzyku „Deux Snes? osły*).

Spisał TEŁ. i

J W  następnym numerze 
j „EKRANU TYGODNIA" j

i JANUSZ MINKIEWICZ }

Gry i zabawy dzieciece
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Studium Ną 4

' Białe: Khl,,Ge7, piony: a5, b3, 
Ł2(5)

Czarne: Kg6, , Ge5, - piony: b4, - d4, 
h3{5)

Białe zaczynają i wygrywają. , 
r; Rozwiązanie studium Nr 3..- 

i. Wd8+1, Kg7 2.Wd7!-,VKg8 
3. W* *h7I, Kxh7; 4. ,Kc21l i VÓI 
powstrzymuje czarnego piona,; pod 
czas gdy biały pion ucieka. • . \  

PartiaiNr 4, . Sycylijska.; , .
Małe: Czerne:-

> Kauzer • Botwinnik
V in czempionat Z. S. R. R. 

f 1. e2 — e4 ■ c7—  c5f ' .*
&. 2. Sgl — ,f3 *■ Sb8 — c6

• 3. <B — d4 ‘ c5xd4
4. Sf3xd4 Sg8 — f6 t  

§ 5. Sbl — c3 " d7 — d6 * :
, - 6. Gfl — e2 . g7-.Hr>gjS • . ;
H | W  — e3- Gf$—  g7 ‘

8. Sd4 —  B3 Gc8 t—e6
9. f2 — 44 . ' O-r- O

10. o— o • SC6 -^> 5
11. Sb3xa5? Hd8xa5
12. Ge2 — 13 Ge6 — c4 

. 13.  W fl—el ł ; Wf8—d8
14. W dl — dr- H45 — c7

• ‘ 15. W al—cl?, .
Wskutek passywnej gry białych, 

czarne **ućhwyciiy inicjatywą. 
ę- /; Dalszy ciąg partii przeprowadza 
"Botwinnik z-wielką siłą,’ . y-;,'!

' '  e7—e5! 3
' 16; t>2̂—1»3 ' ’ f d6^ddll (

• 17. -e4xd5 e5—e41> « .
.*,* 18. b3xc4

Stosunkowo, najlepsze... 6 \ ,
. e4xf3

19. c4—c5 Hc7—a5
; : , 20., WeJ-rdll? ■ ..,,v , , .

Wskazane było 20; Hd31‘ z obo­
sieczną grą; , -•

... Sf6—g4! %
\ * * 21. X3e3Tr-d4. . ..,.f3r-12+l - -y

;- . 22. Kgl—11
V * bezy wiście nie .2?.., Khl. % Wxd5 

23. Sxd5, flH-t- v  24 Hxd2.;
\c' ■ ' ' .... - Ha5-^a6+ ■, -

23 Hd2—e2 . , ' - Gg7xd4
K  '24 W dixd4 Mą6-i-f6l

‘25.W cl-4 d t'
*** v 26 He—d3 ;*.**' Wd8^r€8.

' 27, Wd4—e4 ' 1 v * f7—f3 \
I • 28; W e4-e6  .*■*■■ Sg4xb2+ ‘

: 29 Kfl—e2 • 6 Hh4xf4 t
i Białe poddały się.

Stcoie w UoŁtywwd
■p r oj e k t odaw czyni i modeli dla 

7 / '*  gwiazd Hollywoody ki rh /'Ire ­
na ibrfśuje; ha/naHcbóHżńry’ sęzóń 

v ję^wrńy- kostiTOnd ł  ̂ śtfkBie' śpV 
S/tewwe’ o- bardzo'skromnym - kfrtjul 

i pozbawione wsżeli jeb eżddb, 
(.■miast niezwykle strojne i fąn-l 
tazyińe kapelusze, Gwiazdy ekra- 

;ypu;!a za ninii wszystkie < elegantki] 
amerykańskie, Będą nosiły,, Jej je­
sieni dd ciemnycm'sukienelb barW; 
ne Ijapeluśze, ! przysfrojon^ 1 tólo- 
rowymi ,piórami, woaHćamt- i naj- 
rozmaitszymi ozdobami. U -;

' Marga ret Sulla van, partnerka 
Charlesa Boyer w Ujmie. MlfcÓSC 

’ NTA LEKARSTWO nosi la,tem wy 
łącznie bawełniane* suknie,' uwa­
żając jedwab za nłebigienicznyl

■ podczas . wielkich upałów. Zda* 
fcniem Margaret bawełna , lepiej

■wcbTaiiia pot i w gorący dzień 
każda kobieta wygląda i cZUje s i«  

<_■ o. wiele bardziej świeżo w sukien- 
; ce ktetónowej, czy muślinowej 
?Jpiż w Jjjedwabńej.'’

Ingrid Bergman nosi do popo- 
i dgdnioiitej “ cżartobj sukht rjaskrawp 

czerwoną , szarfę, ; której niekiedy 
|  używa .również, jako pelerynki do 
i oltryćia ramion, lub szala, który

■ zarzucę na' głowę w tek sposób, iż 
I nad czołem tworzy ślę ,"trójkątJ

a oba końce drapują- się -w - tyle 
głowy 1 nakąrku,  . j

i Moda ta barżo przyjęła się w
* Hollywood. Wychodząc na ulicę,
!1 elegantki tamtejsze ' zarzucają na

włosy barwne szale, które w skle­
pie, czy cukierni Owiązują sobie,

* jak, szarfy, dokoła talii; Szarfy ta- 
. kie pasują do każdej niemal su­

kienki, podkreślają*, smukłość ki­
bici i nadają sylwetce* młodzień­
czy wygląd.

Nówa fryzura Deanny Durbin, 
która ostatnio obeiętó* sobie uiło- 
sy, przysparza niemało kłopotu 
jej, fryzjerce, Sally. I 
. Aby. ułatwić sobie zadanie i nie 
narażać się na niezadowolenie re­
żysera z powodu' - niedokładnego 
wykonania fryzury, Sally policzy­
ła loki.na głowie młodej 'śpiewaćz-. 
ki. Okazało sią, że Deanna ina *191 
płaskich i 16 gfnbych loków; Uło­
żenie tych 207; loków zabiera 
fryzjerce godziną czasu, otyli skrę­
cenie jednego ' loka' trwa ok. 17 
sekund, co stanowi chybą. swego 

-grodzajp rekord zręczności.

_W ostatnim dziesięciobaju od­
niósł M, Botwinnik n a ' wielkich 
turniejach międzynarodowych sze­
reg ‘ wybitnych sukcesów, ! które 
Stawiają go w Ł rzędzie .głódrnych 
pretendentów do, tytułu mistrza 
świata. Styl-^^y Botwinnika cha­
rakteryzuje bagactwo idei, głębo­
kość; i  oryginalnośćł pomyśłow^e- 
ńergia i iśmiałość;w ich realizowa­
niu. 'Wielki zasób wiedzy sżacho-.

w«yia*.zwyciMtiwą, -ufj 
miejętność .obrony . trudnych po- 
•zycji^ oto cechy, które uczyniły z 
Botwinnika jednego - z najwięk­
szych arcymistrzów ; doby współ­
czesnej, ,

‘l O i a d a m a i c i

tU L a c k & c u e
Turniej' : kandydatów do mi- 

strzostw świata sfery środkowo-e- 
uropejskiej, rozgrywany w . Hil- 
wersum (Holandia),;zakoóczył- się 
zwycięstwem pńredstawidieli/rtło- 
dej '** generacji. I: nagrodę zdobył 
Ąłstrz Belgii 0 ’Kelły i0V*. H i'III 
podzielili 'mistrz . Czechosłowacji 
Pachmen i ' mistrz -Jugosławii; Tri- 
funowicz po 9*/». Gi trżej. wchodzą 
do . fipałdi między stref owego, któ­
ry odbędzie się w roku przyszłym. 
Nadalśzych - mipjsęseh r upiąsojfeili 
się; I V. ;VńnScheltinga i (Holandia) 
f ,; % i  Saba-. (Węgry); i '-iddW*.
der (Anglia) po 7>/*,\VIi;i.VHI:.Blau 
(Szwajcaria) ■ i Rossolpno (Francja) 
po--6Vs, ;IX Gastaidi. (Włochy) 6, 
k.owdii^td^uiułd*dUii^łrt'Xi,ęę- 
erder (Palestyna) ,5, XII Plater 
(IPclska) 4Vi, Xlii i Doerner (Luk­
semburg) -3 i XIV 0 ’Sullivan (Ir­
landia);
,i Jak przewidywaliśmy Plater: nie 
odegrał w turnieju * żSdndj freji; 
wyniósł ’ jednak ;. szereg > cennyćh 
doświadczeń z placu boju, r z -kto-’ 
łych napewno potrafi wyciągnąć 
naukę na przyszłość.
; iP}z^ominan»y» i?  Walne,-izebra- 

nu?’ głodków A/^racłaWśkifego.’ Kltf- 
bu Szachowego odbędzie się w ;dn. 
6 iWiżięSnśap/łSóbpta) :w jldkalu Kłil- 
bu, Wincentego 8; ; i r:i-r. M " , i

Powiastkę arabska
JCadi

pew ien  ulieziiik_ 7.auważył. raz 
, jĄ na jpfb'cu/ targowym "jakiegoś1: 
obcego V  człowieka, który, szedł' 
smutny i i zadumany, ‘Postanowił’ 
■wjięc spłatać mu: figla. Podkradb 
się z tyłu do niego- i wymierzył 
mu nagły, siinycioś. Obcy był w 
pierwszej. chwili ószołpmiony. 
i^ tó tę e  ijędnak- i o^rzytpmniał -H 
ujrzawszy śmiejącego się uliczni­
ka zawołał: Y}W-'- -
* i—* JalSin prawem mnie bijesz? 
łjię  boisz się kary" bożej? , —  - 
« Gdy zauważył, żę.uliczoik nie o-: 
\kapuje/żadne] skruchy, chwycił go 
za kark i ząpfąw^ÓktMo sędziego. 
Kadi siedział nad stoąun olbrzy­
mich ksiąg z.łajką.w.ustach. Gdy 
•zobeczył wchodzących, zoriento­
wał się mniej wjęcęj, olco.; chodzi. 
Ulicznika'tęgo zpał pizecież nie 
od dziś.

Zapytał’ jednak obcego człowie­
ka,fw jakiej sprawie przychodzi..^

— Nie znałem. ’ tego człowieka, 
pierwszy, raz gó widzę. I oto dziś 
uderzył óh mnie na targu. Przy- 
e łib d ię^ p ^ n  ćiącb. sprawiedliwość 
i b’karę dla tego nicponia!

yCadi pdczął wertować Swe. księ­
gi. Brał jedną po długiej; kartko­
wał i. wreszcie, orzekł:
■ — Młody • człowieku, za krzyw­

dę, którą' wyrządziłeś ‘ temu obce'- 
mu, masz mu zapłacić 10 cekinów.
; —' Nie mam drbbńychi — odparł 
ulicznik, śibiefąć się. **’
: r£~  'Więc icfż i 'zńiiefi! — Orzekł
Kddi.' '
i Ulicznik oddalił się szybko, '.by 
wijlcej-iiie' Wróelel'- 
'1 Smutny''człowiek pozóstał u Ka- 
diego i czekał 'na’’ swoją naieżńóść.
. ‘Kadi czfekał jakiś czas, wiedząc 
zresztą' croHjfp że ' czekanie jest 
bćzceloWe; -W kdńcu. zasnął/' V f 
: Obudził go silny policzek. Zer­
wał się h a  równe nogi i- ujrzał• sto­
jącego- przed nim obcego.człowie-.
ka/ v'." :/./■ , ,, 1

— Jak śmiesz na-mnie’rękę’ pod­
nosić!?
1  —. Nie mam niestety czasu cze­
kać dłużej na mego’ dłużnika. -Po­
nieważ zaś sam Wyznaczyłeś karę 
za. taki uczypek, więc poczekaj ,iy 
trochę ' i- ódbiOrz. zd mnie ifależrie 
mi 10 .cekinów, r, * ■ • >1 1; J -.

Ttanika w M  (itcddiddw
tA7 'dniu*

wadżtły' “ w ładze-''‘Ohydny 
Skarbowej; jednocześnie • tir nalej 
Polsce rewizje w składacb/filate-
^stybńdych.: 'pietarętując; ,-wśzystkie' 
znaczki ■■ 'zAgyanrftrtfr t—( zńećzków 
pólskicb nie brano, pod uwśgę- — 
bez względu na to, cży dahy skład 
posiadał ną zakup odpowiednie 
faktury czy’też nie. W ten'sam 
sposób zabezpieczono również

w druku.'Mianowicie ^młodzieniec 
ArZdd^t^SÓny znaczku posia­
da ń prawej, dó ^óry' po,dniesionej

fylŁLjJpttjF. - ■ VPaństwa dbającą o drfbre wyko- 
nanie znaczków,fijeffó rodzaju blę- 
Óów nie tolerują,-’ Ponieważ wymie­
niony znaczek był tylko krótki" 
czas; W' obiegu ii r a i m l t #  r ^ |  
Sprzedbno,. będzie oń ‘b. poszuki­
wany przez* filatelistów; |  *,

zbiory; > • Znaczków, u wielu-. osób i 
prywątnycłi.'.', J  -,
J Według informacji; Władz ©- 
cBrótiy' fa rb o w e j ■ zabezpiefczbfte 
żnaczki piajg byó.sżaćówańe^ńfżeż 
Specjalnie do '"tegó deiegÓ#anySi 
SpecóW z,‘Warszawy. Chociaż od 
dnia zeljezpie-czenia znaczków • u- 
piynąły, frży tygodnie, zaintereso­
wany mimb staiań nie,-mbg4" się 
■doWiedzieć,,* naL jakibj podstawie! i 
br J-jakim ś celu dokonano zebezpie- 
■czśńl : f ' [

f^zećhoslowaćja - wydała * w !950. 
w  rocznice- śmierci ,św.» Wójcie.

• 1^, związku z ty® część sklepów 
filatelistycznych jest zupełnie lub 
częściowo unieruchomiona. Jeżeli­
by w danym wypadku chodziło >o 
przestępstwa natury • skątpowej 
h j b j in n e ,  po^opne ; ućhyjbie.nia, 
Sprawa byłaby 'jasna — ;nie obej­
mowałaby jednak sklepów' w ca­
łym Jeraju, a przede wszystkim nie 
zabezpieczanoby-zbiorów, u osób 
pryyfatnych wolnych od zarzutów 
uchybień podatkowych czy niele­
galnego handlu.
" Akcja Władz Ochrony Skarbo- 
węj wywołała w : szeregach filate­
listów w całym kraju x niebywałą 
panikę, stan niepewności a przede 
wszystkim powódź przeróżnych 
plotelć. Doszło nawet do tego,- że 
.wiele osób .pochowało Zbioiy 
znaczków w miejscach nieodpo­
wiednich, gdzie znaczki,łatwo mo­
gą ulec zepsuciu. Ola przywróce­
nia" równowagi umysłów - koniecz­
ne* jęst w tej sprawie urzędowe 
wyjaśnienie, .aby położyć kres 
szkodliwej plotce,, * *

pow yżej reprodukujemy, .jeden. 
. .^ 'z  ostatnio wydanych znacz­
ków Kanady, Wycofapy po kilku 
Óniącb z obiegu z powodu błędu

Znaczków do repródukcij udzieliła nam 
lim u  „Fortuna" wa .Wrocławiu.

EmBz™tteA®y«a
cha, *seri'ę: trzech’ znaczków1 okor 
licznęściowych wartości: 1.60 kr. 
koloru sąaro-czamego, -2 40 kr. ko­
loru Czerwonego i 5 kr.Jcołoru Zie­
lonego; ! — Nasza ' reprodukcja 
przedstawia jeden z tych b . . ład­
nie ,.wykonanych “ynączków.

Natomiast w 1 czasie uroczysto­
ści* odbywających; się u; grobu' św 
Wojciecha w .Katedrze gnieźnień­
skiej używęno w G.niężnie dla. ka- 
sowania znaczków specjalnego ka 
sowntka,. który t również • reprodu- 
■kujemy powyżej. , -J

M fw w iedód

T ’Z. Sefański (Łódź) — List prze-
, słaliśmy ^ F i e ^ e i g w ® , '

Barański' (Wrocław) -i_;fco- 
Simy- o nadesłanie innych 'pró­
bek.

„Żetge“ (Wałbrzych) — Nie-I 
stety są: t o ', Wiersze retoryczne, 
mogące /wywołać' pe.wne wraże­
nie w rrecytacJi/Jiaie. -pie nadają­
ce się ido druku. Za mało-w nich 
óryoindlnej poezji. :*-»

LWowianka (Jelenia Góra) — 
Odpowiedź na Pani pytanie , z 
dziedziny , fitateUstykipodamy 
numerzą nasjępnym.; - m 

Emvard P. .(Kłodzko) — ; Prze­
sadza Pań: jednak przy stałym 
czytywaniu pism humorystycznych 
możne .przynajmniej r.az na mie­
siąc' szczerze się uśmiechnąć.

Ape (Wrocław) — W , związku 
z materiaiem • nadsyłanym przez 
Panią powiększyliśmy, wydatnie 
kosz redakcyjny.: £

B e-Jot (Piotrków), „Sprawca" 
(Legnica), N. , Wróbel (Wał­
brzych) — Nie- skorzystamy. ’ '

p . |  n i

wszystkim* o 'walorach! niędociąg- 
rtięęiaęhjśwotei; splWetkL /

Obecna moda zresztą ojdznacza 
się przecież taikim bogactwem linii 
■i ' różnorodnością" ksżtittów, * że. 
każda pahi może sobie w grani­
cach tego, co noszone, obmyślić 
Szatki stosowane do jej figury, J. 
zgodne z jej upodobaniami.

Więc, zapyta . zniecierpliwiona 
czyjelniczlfe, jakże* konkretnie, po* 
‘winna Się ufieraTha'przykład ośó- 
,ba dość wysoka, raczej szczupła i 
fńfassko* * •?hudow^«a'?fti:HBlń iżaki#  
spiwetki nietnidnęr ńńbrać odpo­
wiedni fason i matbriał. Uwagę 
trżebRzwlfflB&bT^pk^wszitekitii 
na 'to, aby nie podkreślić już i tak 
słusznego; wzrostu, a za tq starać 
si^Szasto.sować^akie efekty, któ­
re, ,.by„ppszęrza|y „wąskość ,postą*.

fów : o barwąch, ciemnych i cżar- 
; ńychi i Gzytafny: wszak: w podręcz­
niku; łipsyuholoBii1: ̂  ' a to m  plama 
wydaje. -się * znacznie mniejsza niż. 
biała; te ł  samąi wiejkojsi;. Ubięraj-

TAKI FASON SOBIE 
WYMARZYŁA

fjzę s to , powiedzmy to- sobie 
od razu. hie możemy dobrać 

lak bySmy
tego pragnęły. Od dawna naprzy- 
klad marzymy o nowej sukience: 
zdobywamy się nś /kupno materia­
łu;-, wybieramy w żurnalu piękny 
fason. i... «po ,• wykonaniu . okazuje 
się, że gotowa sukienka, elegańc-, 
fca i Śliczna- ńa rysunkuY w rzeczy­
wistości zawiodła wszystkie nasze 
marzenia. Wyglądamy w  niej nie­
zgrabnie, daleko nam do srnukto- 
ści linii,, jaką .odznacza • się model 
w  żprnąiu,; -Cfjektpwny- ( dekolt . w 
„karo" czyni szyję, która i tak 
już jest ■ naszą bolączką, jeszcze 
tęższą - i ;  krjjtszfls: , ą  w ąską ' spód­
niczka,; k tóra. na rysimku •. tworzy 

•wdzięczny kontrast z podkreślo­
nymi za pomocą,, tjraperii. biodra­
mi, nieznośnie krępuje nam ru­
ch^, nie mówiąc już/o tym, że na 
naszej drobnej figurce -skróciła 
się nadmiernjer'ta£7 ż e  sP0d dra- 
powanej baskiny ‘ stanowczo za 
tna.ło ją widać.

Teraz dopiero widzimy, że 
model, wyglądający pięknie na 
wysokiej, przesadnie ; . szczupłej 
sylwetce w przeglądzie niód, nie 
hadaie- się zupełną*, dla naszej fi- 
guryjOiri^enśo.wśkich, rączej., ząo- 
krągionyćH ' kształtach1: i niewyso­
kim "wzroście. Z ' v r‘

" Aby ujiiknąĆ ha przyszłość za­
wodów, podobnych wyżćj obowre- 
dziaWmU, kob!eta musi, Obmyśla- 

bie^suj îęnk’ę1 ~^pstin‘ifi . raj ;1 
płaszcz, pamiętać "nie tyle o obo­
wiązującej-m odzie, ..ile-. .przede

TAK W NIM 
WYGLĄDA

my się natomiast w tym wypad- 
kti. w kolory jasne, których dobór 
zależeć' będzie- natutafaie ód kar- 
naCji, koloru >włos(ów. i oczu...Je­
żeli rozporzącfiamy materiałem w 
pa$V; jo ’ dobry efekt otrzymać mo­
żemy przez kombinacje pasków, 
pąpczykład bluzka w pasy poprze­
czne lub śkośne, spódnica Wzdłuż 
łub w  ukos,w drugą. stronę.. Takie 
urozmaicenie da złudzenie skróce­
nia fig.ury',1 jej pgsześ.zeijia. Uło­
żenie natomiast. pasów. pionowo 
wzdłuż całej, sukni, wydłuży ją* i 
żweżi. Na podobny więc model, nio-

// c&Ui ttonkucsu R&zeywtU
REBUS — 3 punkty (nadesłał, J, E f

ZABAWA TANECZNA —’ 5 pkt. 
\  \ . ’ j>*;

Pancwie -fiblesląwskj,/.Wtodzi-. 
mierśki, Pawłowski i- Gabrielsk) 
tańczyli, że swymi:; żonami|, W 
pierwszym tańcu każdy tańczy) 
ze swoją żoną. a w  trzech na- 
stępnych z .każdą z pozostałych 
pan. W  drugipa tańcu p. PaW-

lowski tańczył;,z panią "Katarzy 
ną, a w czwartym z panią Roza­
lią , W -diugim  tańcu partnerem 
Pani Rozalii , byl p. Włodzimier­
ski. W irzęeira iańezyl p: Ga- 
bdplski z p.* W iktorią, a w ostat­
nim partnerką p, BoleśłaWdkiego 
byta pkiii Pelagia. Jakie byiy 
nazwiska pań? - f; 1

że;'sobie pozwolić jedynie* kobie* 
ta-drobna.i tęższa. Osoboifl szczup 
łym zalecić- by można j k ra ty , wO 
wszelkich odmianach, rozszerza* 
ją One ,'bowiem i podkreślają tuszę, 
szczególnie wzięte ukośnik Obfl* 
te drąperie, układanie fantazyjnie 
i często asymetryczne bardzo są 
„twarzowe" ;dią pań szczupłych, 
ńdłiM ast osoby tęgie reifech /ra ­
czej efekty tego rodzaju stosują 
umiarkowanie-f ostrożnie, ubiera­
jąc się'bardziej po angielsku 1 spor 
to.wo,. Tak sąmo,t„p ile dla sylwe­
tek .wysokich i szczupłych nadają 
się ’ma’teriąly’ w duże desenie, o 
tyle tóśpby drobne powinny 
wybierać w^ory dyskretne; tak 
modne dzisiaj kroąfki lub pepitki 
dają w tych wypadkach pierwszo­
rzędne efekty. ,

Jak wywołać różne wrażenia 
przez i odpowiednie stosowanie 
praw o ' złudzeniach optycznych 
pisać 1 można by tomy. , Wiemy 
wsz.ak wszystkie z doświadcze­
nia, że zgrabnie dodany lub ujęty 
szczegół może zasadniczo zmienić 
efekt sukni. I właśnieumiejętność 
dobierania takich czy innych o* , 
zdób, (byle nie w nadmiarze, to 
zawsze da wrażeni^ ujemne) u- 
Biiejętność wybrania materiału (co, 
przyznać trzeba, nie zawsze teraz 
do nas należy, napfzykład, gdy 
chodzi o przydziały) i fasonu, sto­
sownie do swojej sylwetki i stylu, 
oto tająmnicś .dobrego ubierania 
śię 1 ęiWanekiego wyglądu. » \

mak. j

A TAK MOGŁABY WYGLĄ- 
DAĆ UBRANA ODPOWIED­

NIO PO SWEJ FIGURY

SZACHOWNICA —  2 punkty 
(nadfesłał Z./N.)

Na polach Szachownicy usta­
wić B pionków fak, . by. na każr 
dym rzędzie' poziom ym ,piono-, 
wym i ukośnym siał tylko jeden 
pionek.

Termin nadsyłania rozwiązań 
do 14 września br.: . * ’

Rozwiązania zadań z N-ru 4 
„Ekranu Tygodnia"

1. Rebus: Międznarodowe Tar­
gi Gdańskie.

2. Konikówka: Granice Polski 
na Odrze i Nysie io gwarancja, 
niepodległości i pokoju- '
* ,3. Zadanie matematyczne: Pan 
A miał 40 501 zł., p. B — 208' ale 
p. ©  — 200 zł. i p. D — 101 zł.

Nagrody otrzymują': -
Pan Jan Pietrasz — Wrocław: 

Silone „Chleb i wino".
Pan Hieronim Kurowski, — 

Wrocław: Maurois „Klimaty".
Pan Jan Gelles — Oława: Uni- 

łówski „20 lal życia".

— Czy postrzelił cię w nogę? * 
YYSsśmn, nadepnął.

N r 7

T w m m m r m m m

' W y W ' W k  ' friP‘ >ir i g 8 jm T


